
Mianowanie 
nowych ministrów
Prezydent RP m ianow ał m i

n is trem  Przem ysłu Maszynowe
go ob. Ju liana  Tokarskiego, do 
tychczasowego m in is tra  Prze
m ysłu  Ciężkiego.

*
Prezydent RP m ianow ał m i

n is trem  E nergetyki ob inż B o
lesław a Jaszczuka, dotych cza
sowego przewodniczącego Pre
zyd ium  W ojewódzkie j Rady N a 
rodow e j w  Katow icach.

*
Prezydent RP m ianow ał k ie 

ro w n ik ie m  M in is te rs tw a  H u tn i
c tw a ob. in ż .K ie js tu ta  Ż em a jti- 
sa, dotychczasowego podsekre
tarza Stanu w M in is te rs tw ie  
Przem ysłu Ciężkiego.

Sztandar
R G A N  Z A R Z Ą D U  I M P

Warszawa, czwartek 28 lu ty  1952 r. Nr 50 (568) B Cena 15 gr.
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Str. 2 — W  E le k tro w n i 

w’ Jaworzn ie.

Str- 3 — W 150 rocznicę 
urodzin  W ik to ra  H u 
go,

S ir. 6 — K ap ita liśc i — 
ludzie, k tó rzy  dręczą 

dzieci.

Nad projektem Konstytucji

Dobre przygotowanie i sprawne przeprowadzenie siewów wiosennych
warunkiem pełnego wykonania 
dań produkcyjnych przez wieś

Doniosła uchwała Prezydium Rządu
Za kilka tygodni nasze rolnictwo przystąpi do wiosennych siev\’ów, które zade

cydują o tegorocznych zbiorach. W trosce o zapewnienie sprawnego przebiegu 
kampanii wiosennej w trzecim roku Planu 6-letniego Prezydium Rządu podjęło 
ostatnio uchwałę w sprawie wiosennej kampanii siewnej.

Tak rozumiemy i realizujemy
sojusz robotniczo-chłopski 1

mówiq pracownicy Zakładów im. Dymitrowa

We wstępie do uchwały czy
tam y: „W  trzecim  roku Planu 
6-letn iego przed ro ln ic tw em  
po lsk im  stoi zadanie poważne
go powiększenia p ro d u kc ji ro l
ne j. Poważne znaczenie dla w y 
konan ia  tego zadania będzie 
m ia ło  należyte przygotow anie i 
sprawne przeprowadzenie w io 
sennej kam pan ii s iewnej bież 
roku . W tym  celu należy zago
spodarować w pełni odłogi, ra 
c jo na ln ie j upraw iać glebę, w 
pe łn i i lep ie j w yko rzystyw ać 
maszyny rolnicze, bardzie j w ła 
ściw ie stosować nawozy, a prze
de w szystkim  oborn ik , stosować 
w łaściw e zm ianowanie, zw a l
czać chwasty, szkodn ik i roślin 
itp .

D la w ype łn ien ia  tych poważ
nych zadań — rady narodowe, 
kom is je  ro ln ic tw a  I leśn ictw a i 
oraz służba rolna ca ły sw ó j j 
w ys iłek  w in n y  skierować dla  j 
m ob ilizac ji stojących do dyspo
z y c ji s ił i środków , dopilnować 
w yko rzys tan ia  licznych rezerw 
p rodukcy jnych , koordynować 
w y s iłk i o rgan izacji społecznych 
1 in s ty tu c ji gospodarczych w  
stopniu wyższym  niż do tych 
czas.

Zw iązek Samopomocy Chłop
sk ie j, ja ko  masowa organizacja 
ro ln ik ó w , ma szczególne zadanie 
m ob ilizow ania  ludności w ie j
sk ie j przez szeroko zakro joną 
akc ję  uśw iadam iającą do prac 
w iosennych i organizowania 
współzawodnictwa.

Pi,- ęgnac.ia przeprowadzo
nych w trudnych  w arunkach

suszą jesienną i. zapew 
sze zaopatrzenie k ra ju  
że oraz um ożliw ić  diii 
w ój hodowli'*.

zbo
ru /

Z a g o s p o d a r o w a n e

odłogów
W ysuwając na piet wszę m ie j

sce ca łkow ite  zagospodarowanie 
ziemi leżącej odłogiem uchwa -

w raz z maszynami to w a rzy - 
-v ą ,ym i. ja k  również do zakoń
czenia w POM-ach rem ontów 
i przygotow ania s p rz ę ty  oraz 
zaopatrzenia się w niezbędną 
Ilość pa liw a i sm arów do 15 
marca. O środki zobowiązane 
■ą do zawarcia do tego te rm i
nu umów' o pracę ze spółdziel
niam i p ro dukcy jnym i, zespoła
mi up raw ow ym i i chłopam i 
indyw idualnym i, .jak również

ustalenia planów i środków, 
potrzebnych do zagospodaro
wania wszystkich odłogów 
przez zespoły uprawowe, in d y 
w idua lnych  chłopów, spółdzie l
n ie  produkcyjne . PG R-y. in s ty 
tuc ie  i zakłady pracy oraz 
zw iązki zawodowe, k tó re  po
w inny  wykorzystać podm ie j
skie g run ty  odłogowe na ogród
k i działkowe. Poza tym  prezy
dia rad narodowych udzielą 
pomocy gospodarstwom, które 
w łasnym i s iłam i nie mogą. za
gospodarować • w  pełn i posiada
nej ziemi. P lany zagospodaro
wania odłogów' m ają być op ra 
cowane i zatw ierdzone na jpóź
n ie j do połowy marca br.

Pomoc Państwa 
w wiosenne] kampanii

siewnej
O m aw ia jąc da le j fo rm y  i 

rozm iar pomocy Państwa : dla 
ro ln ic tw a  w okresie kam panii 
w iosennej, uchwala szczegól
nie ważne zadania s ław ie  rymcl

ta wzywa rady narodowe do I ins ;y tuc ja m i zagospodarowują
cym i odłogi.

Obowiązkiem  C entra li Zao
patrzenia R o ln ic tw a jest dostar
czenie do 31 marca br. zap la
nowanej ilości części zam ien
nych. m ateria łów  pomocniczych, 
surowców i a rty k u łó w  technicz- | 
nycb, potrzebnych do remontu, 
obsługi i użytkow an ia tra k to 
rów  i maszyn. CZR pow inna 
również do 31 marca dostar
czyć zaplanowaną ha pierwszy 
k w a rta ł ilość now ych c iągn i
ków, maszyn i narzędzi.

Techniczna Obsługa R o ln i
ctwa ma za zadanie w yre m on
tować i przekazać do 15 marca 
br. c ią gn ik i i s iln ik i, oddane je j 
do rem ontu przez F O M -y, 
P G R -y i SO M -y.

O dpowiednie m in is terstw a zo
bowiązane zostały do zapew
nienia term inowego dostarcze
nia nawozów sztucznych, części 
zam iennych do maszyn, żelaza 
remontowego, lemieszy, gwoź
dzi, m ate ria łów  pędnych oraz 
k redy tów  na zakup nawozów

nego oraz zorganizowanie od
pow iedn ie j sieci punktów  za
p raw ian ia  ziarna.

Zabiegi agrotechaicine
Duży nacisk kładzie uchwałą 

Prezydium  Rządu na zastoso
wanie w okresie kam pan ii w io 
sennej niezbędnych zabiegów 
agrotechnicznych. M in is terstw o 
R olnictw a i prezydia rad na
rodowych zobowiązane -zostały 
do szerokiej propagandy odnoś
nie: odprowadzania nadm iaru 
wód śniegowych z pół. koniecz
ności obsiewu zaoranych ozim in, 
w łaściw ej pielęgnacji ozim in, 
w łaściwego przygotowania ro li 
do zasiewów ja rych i przygo
towania m ateria łu  siewnego, 
w łaściwego nawożenia — zw ła 
szcza oborn ik iem , stosowania 
siewu rzędowego, powtórnego 
zasilania słabych ozim in, w ła 
ściwej p ielęgnacji roś lin  ja 
rych, zachowania na jw łaśc iw 
szych i na jkró tszych te rm inów  
prac, stosowania wszelkich me
tod w a lk i z chwastam i i szkod
n ikam i roślin.

Prezydia rad narodowych po
w inny  — ja k  stw ierdza uchwa
ła — dopilnować pełnego w y k o 
rzystania s iew ników  p ryw a t- 
tnycb na zasadzie dekretu o po
mocy sąsiedzkiej.

wanych na zboże objęte p lano
w ym  skupem. K ładąc nacisk na 
planowe przeprowadzenie k o n 
tra k ta c ji — uchwała podkreśla, 
że stosowana tu być musi w  pe ł
n i zasada dobrowolności. Szcze
gólną opieką otoczeni będą 
ch łop i k o n tra k tu ją cy  burak cu
k row y , rzepak i len.

Pomoc dla spótdzfslnl 
produkcyjnych

Spółdzie ln ie produkcy jne  bę
dą otoczone szczególnie t ro s k li
wą opieką — zwłaszcza nowo
powstające. Uchwała zobowią
zuje M in . R o ln ic tw a, prezydia 
rad narodowych i PO M -y, aby 
pomogły zarządom spółdzie ln i 
w opracowaniu planów  w iosen
nych zasiewów, w  zaopatrzeniu 
się w k redy ty , m ate ria ł siew
ny i nawozy, w  organizowaniu 
brygad polowych, w  przygoto
waniu maszyn, narzędzi itp .

Współpraca organizacji 
społecznych w wiosennej 

kampanii siewnej

„Podstawę obecnej władzy ludowej  
w  Polsce stanowi sojusz klasy rob o t
niczej z chłopstwem pracu jącym "... (ze 
wstępu, do p ro jek tu  Konstytucji) .

O tym  jak. robotnicy rozumieją i u-  
t rw a ln w  ten sojusz m ów i tow. H IP O 
L I T  B RAU N pracownik  Zakładów  W y
twórczych A pa ra tu ry  Wysokiego Na
pięcia im. Georgii  D ym itrow a w W ar
szawie:

„ Sojusz robotniczo-chłopski rea lizu
jem y przez zacieśnianie łączności m ia 
sta ze wsią W naszych zakładach już  
od roku 1949 istnieje komisja łączno
ści fab ryk i  ze wsią, k tóra kie ruje p ra 
ca jęk ip  łączności. Ek ipy  nasze w y je ż 
dżają do pow. płońskiego w  woj. w a r 
szawskim.

Jeździmy na wsie indywidualne, spół
dzielcze i do POM-ów. Dzięki naszej 
pracy wujaśnia iace j powstała  m. in. 
spółdzielnia produkcy jna trzeciego t y 
pu w  Dzierzążnie.

Nasza praca w  terenie idzie w  dwu  
k ierunkach ' ekipy techniczne pomaga
ją chłopom w  przygotowaniu sprzętu, 
uczą załogi P O M -ów  obchodzenia się 
z maszynami, przeprowadzają remon
ty Ekipy artystyczne urządzają  w y 
stępy, pomagają  w rozwinięciu życia 
kulturalnego. Ostatn io na przyk ład  
by l iśmy na. noworocznej, choince dla  
dzieci POM-n B>eńki i okolicznych  
spółdzielni. Choinka by ła połączona 
z wręczeniem nagród przodującym p ra 
cownikom. POM-u, toteż ia św ie t l icy  
zgromadziło się prawie 200 osób. Na
sza ekipa przygotowała dla dzieci pacz
k i  i dala k i lka  występów artystycz
nych. Z w yk le  organizujemy również  
cieszące się dużym powodzeniem, za
bawy taneczne.

Początkowo ch łop i w i ta l i  dość nie
ufn ie naszą ekipę. Później jednak po
znaliśmy się lepiej, zżyliśmy się i  te
raz jeździmy jak  do starych, znajo
mych  i jesteśmy serdecznie witani..

W yn ik i  naszej pracy są widoczne. 
To 'nie ty lko  wyremontowanie m.aszy- 
ny i dostarczenie ro z ryw k i k u l tu ra l 
nej. Budz im y świadomość polityczną

chłopów, ak tyw izu je m y  ich. Po naszych 
wizytach chłopi zaczęli coraz częściej 
występować na wszelk ich zebraniach ze 
śmiałą k ry tyką ,  zaczęli sami napra
wiać w iele b raków i  niedociągnięć.

Na szczególne podkreślenie zasługu-  
je udzia ł zetempowców w  pracy na
szych ekip. W pow. płońskim  jest bar
dzo dużo młodzieży. Nasi zetcmpowcy  
pomagali  m ie jscowym kolom w  prze
prowadzeniu kam pan ii  sprawozdaw
czo-wyborczej,  w  zorganizowaniu pra 
cy ku l tu ra lno-ośw ia towe j,  w  urucho
mieniu świetlic.

Należenie do naszej ek ipy łączności 
miasta ze wsią jest dobrowolne. I oka
zało się, że ta praca przyciąga ludzi. 
K to  raz pojechał, po dwu, trzech opu
szczonych wyjazdach, sam zgłaszał się 
z prośbą o przydzielenie do ekipy.

Zży liśm y się z mieszkańcami pow ia 
tu, poznaliśmy ich życie i  bolączki. 
Zrozumieliśmy, że swoja pracą w  tere
nie przyczyn iamy się do zacieśnienia 
sojuszu robotniczo-chłopskiego, poma
gamy chłopom w  zrozumieniu zadań 
jakie nakłada na nich ten sojusz. I to 
jest. duża korzyść, jaką wyn ieś l iśm y z 
pracy w  ekipach.

Niemniejsze korzyści w yn ieś l i  i 
chłopi. Świadczy o tym  stały wzrost  
zainteresowania naszą ekipą, a la rm u
jące telefony, jeśli  nie przy jedziemy w  
norm alnym  termin ie. Jeździmy bowiem  
systematycznie co dwa tygodnie, a czę
sto ja k  np. w  okresie największego na
silenia  a k c ji skupu  i co tydzień.

Mamy  rów nież swoich p rzodowni
ków, k tórzy  szczególnie w y ró ż n i l i  się 
w czasie systematycznych w izy t  w 
powiecie. Do takich, np. należą: tow. 
tow. Helena. Ustymowicz, Barciński,  
Kopcińsk i — obecny przewodniczący 
Zarządu Zakładowego ZMP, Bodzia- 
nowska i  inni.

Tak my, pracownicy zakładów im. 
Dym itrowa rozumiemy i wprowadza
my w życie sojusz robotniczo-chłopski,  
k tóry  projekt. K ons ty tuc j i  określa, jako  
podstawę władzy ludowej w Polsce

aaaiaw j i i y  ł .- . rsr-ssarga

Kontraktacja roślin 
technicznych

W te j dziedzinie uchwała zo
bow iązuje M in is te rs tw o  R o ln i
ctwa, prezydia rad narodowych 
oraz in s ty tu c je  kon trak tu jące  do 
dopilnow ania , aby szeroko spo-

P rezydium  Rządu zaleca 
ZSCh, ZM P i CRZZ współdzia
łan ie  w  spraw nym  i starannym  

1 przeprowadzaniu tegorocznej 
kam pan ii w iosennej. , 

i ZM P okaże prezydiom  rad na- 
j rodowych pomne w  w ykonan iu  
I wszystkich zadań w  okresie 
kam pan ii w iosennej, a przede 
wszystkim  udzie li pomocy m ło 
dzieży zakładającej poletka do
świadczalne

Cały kraj składa h o łd  bohaterom Na budow lach
Polskiej P a r t i i  Robotniczej | soc ja lizm u

Ä S Ä Ä I S S L  “Ä i r i a Ä  w ° “ edu i»«'*»«owski»n
Rady Narodowej w  C h fłm ie  
zgrom adziło się ponad 2 tys. 
m ieszkańców miasta i oko licy, 
p rzyby łych  na uroczystości od
słonięcie tab licy pam ią tkow ej.

W przem ówieniu swym  1 se
kre ta rz  K om ite tu  Pow ia tow e
go PZPR przypom nia ł zebra
nym, iż w  gmachu P rezydium  
został opracowany i ogłoszony

botniczej.

W  skupieniu w ys łucha li ze 
bran i wygłoszonego prze:
członka' K W  FZPFi K onar

w Worsiowie..
W  bieżącym roku oddanych 

. . zostanie do użytku 48 budyn -
skiego, re fera tu obrazującego 
h is to rię  wa lk PPR w okresie 
okupacji i pokojow e j pracy w 
pierwszych latach wyzwolenia.

sztucznych, m ate ria łu  siewnego, j polaryzowane zostały dogodne j najw iększą ilość tak ich  poletek

sam zorganizuje ; M an ifest L ipcow y PKW N mo- 
przy ogniwach terenowych ja k  ; b ilizu ją cy  społeczeństwo rin

k lim a tycznych  zasiewów ozi- ośrodkam i m aszynowymi. Cen-
m ych oraz powiększenie o 6.5 
proc. areału up raw  wiosennych 
w  stosunku do areału ub iegłe
go roku wym agają dużej m ob i
liz a c ji sił. W ysiłek ten w in ien  
w yrów nać s tra ty , spowodowane

tra ln y  Zarząd Państwowych 
O środków M aszynowych zobo
w iązany został do uruchom ie
nia  zaplanowanej ilości nowych 
PO M -ów i wprowadzenia od
pow iedn ie j ilośc i c iągn ików

orkę i siew oraz na zagospoda
rowanie odłogów. M in is terstw u 
Rolnictw a uchwała poleca roz
prowadzenie wśród spółdzielni 
p rodukcy jnych  i gospodarstw 
indyw idua lnych  nasion k w a lif i
kowanych na up raw y k o n tra k 
towane i  innego m ateria łu  siew-

w ą run k i k o n tra k ta c ji oraz sy
stem u ła tw ień  w  planowym  i 
skupie, polegający bądź na w y 
łączeniu pow ierzchn i pod up rą - j 
wam i kon tra k tow a nym i z obo -j 
w iązków  p lanow ej dostawy 
zbóż, bądź na stosowaniu za
m ienn ików  płodów  kon trakto -1

I zwycięskie j w a lk i z faszyzmem
tlttszcza kuku rydzy  oraz ro - : h itle ro w sk im  i rodzim ą reakcją 

ś lin pastewnych i nowowpro

Letni turnus brygad „Służba Polsce“
om ówienie b łędów i n ledocią- . wraz. z innym i budować lepsze 
gnieć na specjalnych odpra- | ju t ro  dla naszej kochanej oj-

W Jarosławiu jako  p ie rw s i ochotnicy zgłosil i się do brygad  
SP kol.kol. Zdzis ław Bąk, Mieczysław Brodnwicz i Stani
sław Grąz, k tórzy swym  przyk ładem  zachęcili, innych do 

ochotniczego wstępowania do le tn ich brygad SP.

W końcu kw ie tn ia  b 
roku rozpoczynają 
pracę le tn ie  b ry 
gady SP, k tórych 
uczestnicy praco
wać będą na w ie l

k ich obiektach P lanu 6 -le tn ie 
go Kolegów, k tó rzy  uczestni
czyć będą w .tym  turnusie , cze
ka odpow iedzialne zadanie.

Coraz większego rozmachu 
nabiera nasze socjalistyczne 
budow nictw o Bohaterskim  
w ys iłk iem  klasy robotniczej, 
przy wzrasta jącym  współza
w odn ic tw ie  pracy powstają 
nowe fa b ry k i i zakłady prze
m ysłowe Jesienno-zim owe 
brygady SP da ły duży w k ład  
w rozbudowę Nowej H u ty  i 
hu ty Częstochowa, w powsta
nie nowych dzie ln ic m ieszka
n iowych w W arszawie i T y 
chach, budowę M etra w W ar
szawie Przed le tn im i b ryga
dam i staje zadanie: śladem 
przodujących brygad jesien
no-zim ow ych pracować ja k  
n a jw yd a jn ie j.

Aby tego dokonać, trzeba be 
dzie czasem prze łam yw ać t ru 
dności Koledzy z tegorocznych 
brvaad le tn ich po tra fią  je  po
konać i będą m ogli poszczycić 
się osiągnięciam i nie gorszy
mi od brygad jesienno-zim o
wych.

Wszyscy członkow ie tego
rocznych brygad le tn ich o trzy 
mywać będą wynagrodzenie 
na rów n i z in n ym i ro b o tn ika 
m i za trudn ionym i na obiekcie 
Z zarobków swych m łodzież

pokryw ać będzie ty lk o  koszty 
w yżyw ien ia  i um undurow ania 
Celem um ożliw ien ia  m łodzieży 
poczynienia oszczędności, ju 
nacy co miesiąc będą o trzym y
w a li część zarobków a po
zostałe sum y będą skła
dane dla n ich w PKO. Po za
kończeniu pracy w brygadzie 
junacy o trzym a ją  swoje ks ią 
żeczki PKO.

W  godzinach w o lnych po 
pracy oczekują junaków  św ie
tlice , wyposażone w  książki, 
czasopisma i g ry ; często orga
nizowane będą wycieczki k ra 
joznawcze. k tó re  pozwolą po
znać piękno naszego k ra ju  i n- 
siągnięcia naszego budow n i
ctwa.

Okres pracy tegorocznych 
brygad le tn ich jest przedłużo
ny, trw ać  będzie 5 i pól m ie
siąca, a dla m łodzieży uczącej 
się 2 miesiące

U m ożliw i to uczestnikom 
brygad zdobycie k w a lif ik a c ji 
zawodowych, dokładne pozna
nie zawodu, k tó ry  będą w yko 
nywać lub którego będą uczyć 
się w brygadzie. Zw iększy to 
rów nież w k ład  brygad w na
sze socjalistyczne budow n i
ctwo.

:ic
Od niedawna na terenie ca

łe j Polski przebiega re jes tra 
cja m łodzieży podległej obo
w iązkow i ..Służba Polsce“  ro 
cznika 1934 i 1935

Doświadczenie jakie  zdobyła 
kadra. SP w przeprowadzaniu

wach organizowanych przez 
Kom endy W ojewódzkie i Po
w iatow e stało sie podstawą 
dla lepszego zabezpieczenia 
politycznego przebiegu re je 
s trac ji.

Już pierwsze dn i re jes trac ji 
w ykazały, że m łodzież w  pełn i 
docenia ro lę tegorocznych b ry 
gad SP. Z dnia na dzień ro 
śnie fa la  ochotniczego zg ła
szania się m łodzieży do tego
rocznych brygad SP. Np. w 
woj. koszalińskim  zgłosiło się 
ju ż  ostatn io ponad 500 m ło 
dzieży. 1 tak np. junak  K a z i
mierz, Szyc z grom ady T rucho- 
m ice pow. B y tów  m ów ił;

„Teraz wiem, że jestem zdro 
wy, bo-tak uznała mnie k om i
sja kwa li f ikacy jną .  Pojadę do 
brygady SP. bo tam nauczę sie 
zawodu, stanę się ak tyw nym  
budowniczym, obywatelem Pol 
ski Ludowej. Wiem, że poprzez 
szkolenie ideologiczne w bry  
gadzie podniosę swój zasób

czyzny".
Syn górn ika z kop. „Gen. 

Zaw adzki“ , kol. Tadeusz Z A 
W A D Z K I  podkreś lił: „W stępu
ję do brygady SP. aby zdobyć 
zaszczytny ty tu ł  przodownika  
pracy  — na pewno n im  zo
stanę".

W Jarosław iu jako p ierw si 
zgłosili się do brygad SP m ło 
dzi synowie chłopów m ało
ro lnych ko l. Zdzis ław  Bąk, 
M ieczysław Brodow icz i S ta
nis ław  Grąz. k tó rzy  swym 
przykładem  zachęcili kolegów 
do ochotniczego wstępowania 
do brygad. Dotychczas w Ja
rosław iu do brygad SP zgło
siło się już ponad 80 junaków , 
k tó rzy  chcą pracować na Ś lą
sku na w ie lk ich  budowlach,

W gm in ie  Ż ó łk ie w k i pow. 
K rasnystaw  w woj, lube lsk im  
m an ifes tacy jn ie  zgłosiło się do 
brygad SP 42 juna ków  i  ju -  
naczek.

O statn io do Kom endy SP w
wiadomości, a tym  samym sta Tomaszowie zgłosili się m łodzi
nę się ak tyw n ym  bojownik iem
0 Pokój".

Siadem koleg i Szyca poszli 
.iego koledzy kol. W ołdach. P o
laków , T rzebiatow ski. D arn in- 
czuk. M arkiew icz, Pastńsiak
1 w ie lu  innych junaków , k tó 
rzy św iadom i zadań stojących 
przed młodzieżą w  walce o 
pokój i Plan 6-le tn i, ocho tn i
czo zgłosili się na w y jazd  do 
brygad SP.

Do Kom endy M ie jsk ie j ST 
w Chorzowie w woj. ka to w ic 
k im  codziennie zgłaszają się 
ochotnicy do pracy w b ryga
dach SP.

-— „ S w ą  p r ac ą w  b r y g a d z i e
pragnę podkreślić -..  mówi
kol. Jerzy B I,AZA,  syn robot
n ika z Chorzowa — że. po tra f ię  
pracować dla dobra kraju'].

To samo s tw ie rdz ił junak 
Ju lian  Podolecki. Junak Bog
dan Mucha podkreśla, że jako 
członek ZM P czuje się w obo
w iązku zgłoszenia do brygad, 
żeby budować Polskę Socja
listyczną.

— ,,Jestem murarzem  — 
podkreśla junak Józef NOSEK  
— zgłosiłem się. ochotniczo do 
brygady, aby budować Nowa 
Hutę i domy dla robotn ików "

W pow będzińskim  do b ry 
gad SP zgłosiło się dotychczas 
przeszło 100 ochotników.

— „Jako syn ■ małorolnego  
chłopa — m ów ił junak W i
śniewski — zgłosiłem się o

chłopcy z 1935 rocznika: IVat- 
demar Kozyrą, Jan Lesiuk  i 
Tadeusz Gtuszko prosząc o za
pisanie ich na le tn i turnus 
brygad SP. O św iadczyli oni:
..Pragniemy zapoznać się na j
p ie rw  z pracą w fabrykach,  
kopalniach, przy budowie w ie l
kich obiektów socjalizmu, a po* ¡ł

wadzonych do upraw y. Szcze
gólnie tro sk liw ą  opieką otoczą 
ZM P -ow cy w  okresie kam pan ii 
w iosennej rodz iny wo jskow ych.

„Dni gotowości 
do wiosenne] kompanii 

siewne/1
l

D l»  sprawdzenia przygotowań 
do prac w iosennych uchwala j 
Prezydium  Rządu wyznaczyła 
14 i 15 m arca hr, ja k o  „d n i go 
towości do w iosennej kam pan ii j 
s iew ne j". W tych dniach korni • 
sje ro lne rad narodowych prze- J 
prowadzą przy udziale P a ń -1 
stwow ej S łużby Rolnej i całego 
ak tyw u  w iejskiego we wszyst
k ich placówkach zainteresowa
nych ścisłą kon tro lę  stanu 
przygotowania do ' prac w io 
sennych.

W zakończeniu uchw a ły  Pre
zydium  Rządu wyraża przeko
nanie, że masy pracujące wsi 
wykażą patriotyczną, obyw a te l- i 
ską postawę, w k łada jąc m aksi- j 
" tu tt i w ys iłku  w dobrp przygo
towanie i przeprowadzenie sic- j 
wów wiosennych, co przy po 
mocy Państwa, opiece p a rtii 
po lityczn ych ,.ZSCh, organizacji, 
in s ty tu c ji społecznych i gospo 
darczych na wsi — zapewni j 
pełną rea lizację zadań produk-

oraz rozpoczynający nową erę 
narodu polskiego,

W sali Państwowego Teatru 
Z iem i Pom orskie j w Bydgosz
czy zebrali sie przodujący ro 
botnicy i chłopi, przedstaw icie
le in te lig en c ji, żołnierze i m ło
dzież z terenu całego w o je 
wództwa, aby na uroczystej

Z entuzjazmem p rzy ję li ze- i 
b ran i meldunek o zwycięskie j | 
rea lizac ji zobowiązań. ja k ie : 
podję li ludzie pracy Pomorza 
na cześć If l- te i rocznicy po
wstania PPH, Robotnicy zakla- : 
dów przem ysłowych w oj. byd - i 
goskiego da ii państwu ponad-

ków. w  tym  32 b lok i m ieszkal- 
i ne o 4.125 izbach oraz 16 b lo 
ków  o charakterze socja lno- 

j  usługowym , la k : żłobki, przed. 
; szkolą, k ino i zakłąd.y zb ioro- 
' wego żyw ienia.

M im o trudnych  w a run ków  
atm osferycznych załoga Z B M  
nr 2 prąru.iaca przy budowlę 
M uranowa wykonała plan za 
styczeń w  ino.6 proc. Dzięki 
ofiarności oraz wprowadzeniu

planową produkcję  wartości i potokowego systemu prac — 
k ilk i';  m ilion ów  złotych. M. in. : roboty budowlane na osiedlu 
klasa robotnicza Bydgoszczy mu rano wsk i ni szybko nostępu- 
wykonała dodatkowe prace ; naprzód. Do końca lu -
w artości ponad 2 m ilio n y  zło- i b r - zostaną oddane
tych.

Podżegacze wojenni postanowili w Lizbonie
szybciej odbudować Wehrmacht
i zwiększyć sieć amerykańskich baz wojennych

cy jnych  i dalsze 
p ro d u kc ji ro lne j.

W  L izbonie zakończyła się 
sesja Rady agresywnego paktu 
atlantyckiego,

Z o fic ja lnych  kom unikatów  
i z w ypow iedzi czołowych u - 
czestników sesji w yn ika , że na 
sesji te j postanowiono zama
skować zaostrzające się sprze
czności i tarc ia  m iędzy czionka 
ni paktu  atlantyckiego.

Delegacja am erykańska- jak 
w yn ika  z kom un ika tów  — sta
rała się za wszelką cenę prze
forsować swe plany zwiększe
nia napięcia w Europie, wzm o
żenia wyścigu zbrojeń i wskrze
szenia neohitlerowskiego W ehr
machtu. Stawka na W ehrm acht 
— to g łówny m otyw  uchwał za
w artych w Lizbonie. Postnno-

gresywnego b loku a tla n tyck ie - I
go.

W  L izbonie postanowiono roz 
budować sieć am erykańskich i 
oaz wojennych w Europie za- | 
rhodnie.j, a zwłaszcza we F ra n 
c ji, N orw eg ii i Danii. Delega
c ja  am erykańska zm usiła przy 
tym  swych sate litów  za ch o dn io 
europejskich do pokryw ania 
części kosztów budowy tych 
baz.

Prasa postępowa donosi, że 
w Lizbonie uchwalono również
ta jne klauzule, k tóre obawiano i Jo użytku

do użytku  dwa b lok i miesz
kalne o 132 izbach. Również 

j orzy trzech dalszych blokach 
i prowadzone sa prace ty n k a r-  
: skie. B lo k i le  o 432 izbach zo- 
i staną oddane do użytku w  
marcu hr. Poza tym  na te re - 

I nach osiedla m uranowskiego 
prowadzone są prace funda
mentowe porl IR nowych b lo 
ków m ieszkalnych. (M.)

W libijskich Zakładach 
Napraw Samochodowch...

O dbyło sie ostatn io przeka- 
1 zanie do użytku  nowej h a li 
| p rodukcy jne j. Dzięki w yko n a , 
f iu  te j in w es tyc ji zakład uzy- 

j skal lepsze w a run k i pracy i  
szerokie m ożliwości przyśp ie- 

¡ szenia rea lizac ji planu p ro - 
; dukcyjnego.

Na uroczystości przekazania
nowego obiektu,

s‘ę podać do wiadom ości pu- przodownik pracy tow Z ie liń -  
h liczncj. K lauzu le te dotyczą ski złożył m eldunek o w y k o -

podniesienie | w inno dopuścić faktycznie Niem

wzmożenia te rro ru  wobec n i 
• lwi pokojowego, tłum ien ia  o-

jn an h i przez robotn ików  w szy. 
(kich zobowiązań podjętych

ro n i mas pracujących, prze- dla uczczenia 10 rocznicy pow 
ci wstaw 'łających się ka tas łro -

cy zachodnie rio organizacji a- i fa ln e j obniżce stopy życiowej.
stania PFU.

(em)

re jes trac ji w roku ubiegłym , chotniczo do brygady SP, chcę

odbyciu, turnusu SP zapisać 
się do i/zkoty zawodowej".

❖
Rejestracja m łodzieży do te 

gorocznych brygad SP to nie 
ty lk o  sprawa badania le ka r
skiego i złożenia ew idencji. 
Jest to przede wszystkim  
wskazywanie i u ła tw ia n ie  m ło 
dzieży wstępowania na nowe 
drogi życiowe Drogi wiodące 
do szkól, fab ryk  i kopalń, d ro
gi do zdobycia zawodu.

Zdobycie zawodu, poznanie 
k ra ju , um ożliw ią  m łodzieży 
półroczne brygady SP.

Wzorem, przykładem  t na
tchnien iem  cila junaków  tego
rocznych le tn ich brygad SP 
jest młodzież radziecka, która 
nie szczędząc s ił budu je wraz 
z całym  narodem Zw iązku Ra
dzieckiego wspaniałe miasta, 
fab ryk i, up raw ia  sądy i pola 
na miejscu gdzie by ły ' dawnie j 
pustynie.

Junacy tegorocznych le tn ich 
brygad SP pow inni pamiętać 
że praca ich służy um ocnieniu 
Polski Ludow ej, w zrostow i 
dobrobytu narodu, wzm ocnie
niu niezwyciężonego fron tu  
pokoju.

STEFAN N O C H C lN S K l

Prawo do bezrobocia
5,000 UNEMPLOYED AUTO WORKERS 
HUNT JOB SHOVELING SNOW IN DETROIT
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Zarówno zdjęcie iak i fragm ent a rtyku łu  k tóre reproduku. 
iemy, pochodzą z prasy am erykańskie j. Zdjęcie z am erykan 
>kiegri tygodnika „L ife “ przedstawia UR ZĄD D I,A  BEZREtBOT. 
NYCH w  mieście D etro it. N ag łów ki z nowojorskiego dziennika 
„D a ily  W orker“  głoszą:
5000 BEZRO BOTNYCH m e c h a n i k ó w  s a m o c h o d o w y c h  

PO LUJE  NA PRACE PRZY S P R Z Ą T A N IU  ŚNIEGU W D E T R O Ii

BEZR O BO TN I B IC I PRZEZ P O LICJE  
C Z E K A JĄ  W IE LE  G O D ZIN  NA K IL K A  ROBOT

BE ZR O B O TN I N IE  O TR ZY M U JĄ  ZAPOM O G  
OD W ŁA D Z  .M IEJSKICH

D e trn it tn iedno 7 na jw iększych m iast przem ysłowych w USA 
— stnhra przem ysłu samochodowego. A przemysł samochodowy 
to tedna 7. głównych gałęzi gospodarki Stanów Ziednoczorivch. 
A le w tvm  mieście k tó re  jest ..chlubą" A m e ryk i -  w dn iu og lo . 
'- ema wyzm reprodukowanego a rtyku łu , ti. 23 grudnia 1951 r. 
było  150 090 bezrobotnych robo tn ików  przemvsłu samccho. 
dowego. a z tego. ja k  podaje „L ife " ,  zas iłk i o trzym u je  ty lk o  
1.200 os<7b!

W całych Stanach Zjednoczonych liczba bezrobotm ch i pó ł- 
bezrobotnych. t j  pracujących m nie j n iż 36 godzin tygodniowo, 
przekracza — osiemnaście m ilionów  ludzi!

P r»wn do hrzrobocia — oto prawo jakiego nie -odbierają ro - 
bn tn ikom  rządy burżuazyjne, czy to w Stanach Zjednoczonych 
czy w innych kra jach kap ita lis tycznych.

Bezrobocie — ta na jstraszliwsza klęska dla k iasv robotniczej 
jest błogo Jaw ień 4 w tm  dla rządów kap ita lis tycznych które 
w is tn ien iu  A R M II BEZROBOTNYCH mają n iewyczerpany re 
zerw uar tan ie i siłv roboczej.

1 dlatego w kra jach dem okracii burżuazyine ł is tn ie je  prawo 
do bezrobocia, k tóre w yn ika  z zagwarantowania w lęh kon- 
st.vturja<-h kap ita lis tyczne j własności środków p ro du kc ji: fab ryk , 
kopalń, hu t itp.

U nas w k ra ju , w Polskief Rzeczypospolite! Ludow ej, an i 
w żadnym  innym  k ra ju  budującym  socjalizm , takie  „p ra w o" nie 
is tn ie je  Is tn ie je  natom iast PRAW O DO PRAC Y dla wszystkich 
obyw a te li k ra ju ; prawo, które  jest zagwarantowane tym . że 
władza w Polskie j Rzeczypospolitej Ludow ej należy do' ludu 
pracującego miast i wsi.
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Rębacz kop. „Kleofas“ Paweł MoczyAski
irspomina o jedynym towarzyszu pracy 

w kop. „La Croix®8 -  kilofie

„Praca Jest prawem, obo
wiązkiem i sprawą honoru 
każdego obywatela. Pracą swo
ją, przestrzeganiem dyscypli
ny pracy, współzawodnictwem 
pracy i doskonaleniem Jej 
metod Ind pracujący...“

Paweł M oczyAski nie dokoń
czy ł czytać 14 a rty k u łu  p ro 
je k tu  K o n s ty tu c ji Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej. Z a
m y ś lił się...

Jakże inne  m ia ł życie Pa
w e ł M oczyński w  przedw rze- 
śniow ej Polsce, k tó rą  rządziła  
sanacja, k ie dy  w łaścic ie lam i 
kopa lń  b y li tacy ja k  H a r r i-  
m an i jego wspóln icy. M o
czyński m ia ł za sobą drogę 
ciężką i żmudną. Zam knięte 
b y ły  przed n im  bram y kopa lń  
i  fab ryk . Zam knięte, bo rą k  
do pracy, by ło  znacznie -wię
cej, n iż pracy w  Polsce rzą
dzonej przez ka p ita lis tó w  i  ob
szarników.

Do jednego m ia ł drogę o- 
tw a rtą  rębacz M oczyński — 
do em igrac ji do F ranc ji. Z re
sztą to czekało każdego k to  
n ie  znalazł p racy w  Polsce..,

A  w  kopa ln i francusk ie j „L a

C ro ix “ , ta k  samo ja k  w  in 
nych kopaln iach, jedynym  to 
warzyszem pracy człow ieka 
b y ł k ilo f.  Robotn icy n ie  zna li 
tam  innych  urządzeń, k tó re  
usp raw n ia łyby  im  pracę. K ilo f  
b y ł całą „m echan izacją“  p ra 
cy w  kopa ln i, w  k tó re j M o
czyński zaczął pracować po 
w yem ig row an iu  do F ranc ji.

M oczyński jeszcze dzisia j 
pam ięta, czytając p ro je k t K o n 
s ty tu c ji — k ie dy  z k ilo fe m  w  
ręku  łu pa ł węgie l na ścianie. 
Przez całą dniówkę. Jak n a j
w ięce j węgla urąbać k ilo fem  
w prost ze ściany, bez żadnej 
m echanizacji. W  lo ta ry n g ij-  
skie j kopa ln i rudy, do k tó re j 
t r a f i ł  później M oczyński nie 
by ło  wcale lep ie j. A le  Paweł 
b y ł tw a rd y  po 15-le tn ie j tu 
łaczce po świecie i  nauczył 
się walczyć z nędzą.

Tam  w  te j kopa ln i za prze
k lę te  fra n k i g in ę li górnicy. 
Dlatego, bo n ik t  nie troszczył 
się o obudowę przodka. Za to 
przecież ka p ita liśc i ' p ła c ili 
frank iem . P ia c ili ze węgiel, a 
kup ow a li często życie...

.... 1. Praca jest prawem, o-
bowiązkiem i sprawą honoru 
każdego obywatela. Fracą swo

ją, przestrzeganiem dyscypli
ny pracy, współzawodnictwem 
pracy 1 doskonaleniem je j me
tod lud pracujący miast 1 wsi 
wzmacnia silę 1 potęgę ojczy
zny, podnosi dobrobyt narodu 
1 przyśpiesza całkowite urze
czywistnienie ustroju socjali
stycznego.

2. Przodownicy pracy oto
czeni są powszechnym szacun
kiem narodu.

3. Polska Rzeczpospolita L u 
dowa coraz pełniej wprowadza 
w  życie zasadę „od każdego 
według Jego zdolności, każde
mu według jego pracy“.

M oczyński, ta k  ja k  tysiące 
po lsk ich  gó rn ików , w id z i ja k  
zm ien iło  się nasze życie, p ra 
ca, cel naszej pracy. Przed 
w o jną  dla kap ita lis tów , teraz 
dla siebie, na swoim , aby 
wzm ocnić potęgę O jczyzny, 
ta k  ja k  to głosi p ro je k t K o n 
s ty tu c ji. Przedtem  — aby w y 
pe łn ić  kieszenie kap ita lis tów , 
teraz — aby wykonać plan 
rozw o ju  naszej O jczyzny, plan 
dobrobytu, aby u trw a lić  po
kó j.

M oczyńskiem u nie  w ys ta r
czyło 150 proc. no rm y w  kop. 
.K leofas“ . N ie pozw o liła  m u 
na to jego górnicza am bicja , 
jego świadomość, że swoją 
pracą budu je lepszą przyszłość. 
P rzekroczył 200 procent.

...Moczyński od łożył p ro je k t 
K o n s ty tu c ji na bok. J u tro  
znów zjedzie do kopa ln i, roz
pocznie pracę, inną  n iż  we 
F ranc ji. Pracę, k tó ra  służy 
wszystkim . G dyby ta k  k tó ryś  
ze starszych towarzyszy M o- 
czyńskiego z kop. „L a  C ro ix " 
p rzy jecha ł dzisia j do niego nie 
m óg łby uw ie rzyć w łasnym  o- 
czom w idząc w  kopaln iach 
śląskich maszyny, k tó re  za
stępują se tk i ludz i, maszyny 
stworzone przez lu d z i i  p ra 
cujące dla  ich lepszej p rzy
szłości.

Paweł M oczyński z kop. 
„K le o fas “ , k tó ry  w ykonu jąc  
średnio 200 procent no rm y 
pracuje ju ż  w  4 -tym  roku. 
P lanu  6-letniego, wdzięczny 
jes t państwu ludow em u i 
P a r t ii za ta k i p ro je k t K on s ty 
tu c ji, dum ny jest ze swej k a r 
ty  osiągnięć. I  dlatego m yś li 
o towarzyszach pracy z k o 
pa lń  francusk ich  toczących 
trudn ą  i ciężką w a lkę  z o k ru t
nym  wyzyskiem  kap ita lis tycz 
nym .

JANUSZ W TRSKI 
Katowice
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Dwa dn i słoneczne i  cieple m inę ły  od cza
su, gdy brygadzista Ż uk zajechał z tra k to ra 
m i na podwórze. Te dn i p rzyn ios ły  pierwszą 
porażkę.

Zaraz pierwszego w ieczoru w yruszy ł Żuk 
osobiście na podm okłe g ru n ty  Strużewa, aby 
wybadać, czy k u l t j7w a to r zdrapie w ilgo tn ą  
skorupę gleby. W  nocy nie  położył się spać. 
Poprosił o k lucz  do b iu ra  spółdzie ln i i  usiadł 
p rzy teiefonie. Trzeba by ło  Wyczekać, aż s ta r
szy agronom w ró c i do P O M -u  z pracy te
renow ej. „Jest ta k  a ta k  —  zaw iadam ia ł 
Żuk. — W ilgoć większa, n iż  przew idyw ałem , 
ziemia zbrylona, nawet p iask i trudno  ruszyć, 
czy można wobec tego iść na siłę?“  „J a k  to 
na siłę? — oburzy ł się agronom. —  Osza
lałeś? W  ten sposób zniszczy się ty lk o  g ru - 
zełkowatą s tru k tu rę  g leby“ . „W ięc co rob ić?" 
„Czekać!“  — k rz y k n ą ł agronom ta k  stanow
czym głosem, że brygadzista u m ilk ł.

Dwa piękne dn i św iec iły  potem nad S tru - 
żewem. W '»asku po łudnia m igo ta ły  na pod
wórzu pług i, trak to rzyśc i n a p ra w ia li i  cz3r-  
śc ili narzędzia. Okazało się, że pracy na te 
dn i nie zabraknie. Spółdzielcy n ie  bardzo 
p rze jm ow a li się siewem, m aszyny w ym aga ły 
jeszcze drobnych rem ontów , k tó re  trzeba by
ło przeprowadzić na m iejscu, lemiesze b y ły  
źle sklepane, w yg ięte ja k  czółenka, niezdatne 
do o rk i, ale chyba do gładzenia, ta k i w a d li
w y  kszta łt nadał im  bezm yślny kow al.

Ż uk po rw a ł te lemiesze na ram ię  i  w pad ł 
do kuźni.

—  A  dzień dobry, dzień dobry — pow iedzia ł 
kow al. — Co słychać? M okro , nie?

— W ięc dlatego, że m okro, to  nam  kow a l 
zrob ił zamiast lemieszy łó dk i, abyśmy m og li 
popływać — tak?

K ow a l spokojn ie  podkuw ał .konia.
— Noga! — zw róc ił się do zwierzęcia. Na 

oskrobanym  kopycie  po łożył gorącą podko
wę. Swąd na pe łn ił powietrze.

— M ó j ojciec k u ł lemiesze czterdzieści la t, 
a ja  szesnaście. Jeżeli Ż uk p o tra fi lep ie j, 
niech sam k u j er

W ten sposób zszedł p ierwszy dzień na k le 
paniu lemieszy. K ow a l up a rł się, że on swo- 
;ą robotę w ykona ł dobrze i  że o żadnych po
praw kach nie może być m owy, bo on do 
nich ręk i nie przyłoży. Do pracy m usie li 
przystąp ić trak to rzyśc i. K ow a l przyg ląda! 
się z ukosa i  z łoś liw ie  uśmiechał.

Przewodniczącego K aro laka  zastał Ż uk w  
sto larni. Od czasu powstania spółdzie ln i K a - 
lo la k  w ró c ił po trosze do starego zawodu, 
k tó ry  w idocznie kochał. N iew ie le  rob iło  się 
w sto la rn i, jednakże K a ro la k  lu b ił tu  prze
siadywać i strugać drzewo, ot tak  dla samej 
sztuk i strugania. P ierwszą rzeczą, k tó rą  po
kazał Ż ukow i, była  na pół zgniła czarna 
kłoda.

— Czarny dąb, m eblow y! — zachwycał się 
K a ro lak . — ża tak im  drzewem na jw ięce j 
chodzą sto:arze. Może ono k ilkase t la t le 
żeć w  wodzie i proszę, o... — K a ro la k  ściął 
»U nikiem  w ierzchn ią  warstw ę, aby Ż uk  u j 
rzał. że k łoda nie jest w ew ną trz  zgniła. — 
A  są robaki, k tó re  zgryzą na jtw ardsze drze
wo. N a jba rdz ie j b iorą dębinę pod korą. E j, 
w  spalskich lasach b y ły  stare dęby! N iem cy 
je zw a la li, ale co kolega powie na to, że b y ł 
ta k i jeden dąb, co go dwa miesiące w le k li na 
walcach do tartaku?

—  Trzeba —  p rze rw a ł Z uk — aby ludzie 
w y s z li do pracy. Jest akcja siewna.

— A  jest — zgodził się K a ro la k  — i  ludzie 
nie w y jd ą  prędzej, n iż będą chcieli. M usi 
kolega o jednym  pam iętać: tu  jest ciężki ele
ment. W szystko to, cholera, pożenione, sku- 
motrzone, rączka rączkę m yje, dość pow ie
dzieć, że reakcja.

— Zwoła jc ie , przewodniczący, zebranie. 
Pogada się z członkam i, przeanalizuje pracę 
spółdzie ln i i  us ta li ja k iś  plan, podzie li obo
w iązk i, bo ja k  będzie da le j ta k  ja k  jest, to 
nawet nie ruszym y z siewem.

—  Zebranie? A  po co? N ie p rzy jdą  na ze
branie. Kolega pewno m yśli, że tu  jest ele
m en t uśw iadom iony. A  przecież m ów ię: jest 
reakcja . Ja ju ż  skończyłem z zebraniam i. 
D aw n ie j jeszcze chodziłem  i  każdego p ros i
łem, a teraz przestałem prosić. Oni ty lk o  je d 
no um ie ją . Do przewodniczącego —  dawaj, 
dawaj... Przewodniczący tak i, przewodniczą
cy s iaki, a sami n ie  m ają  uśw iadom ienia. To 
przecież wszystko —  K a ro la k  sciszył głos — 
w szystko bezpa rty jn i, kolego. No? Głos Am e
ry k i —  to  ich  b ib lia . Jeżeli k to  przyjedzie z 
pow ia tu  czy z p a rtii,  będą m ów ić w  oczy, a 
jakże, piękn ie, cudnie, spółdzielnia dobra. A le  
niech by k to  k rz y k n ą ł: może rozw iążem y 
spółdzielnię i  w rócic ie  na swoje? Wszyscy

wrócą z m iejsca, ja k  jeden. Oddal im  hekta 
ry  i  cześć. Tu się zebran iam i daleko nie za- 
jedżie. Oni się nie in teresują. Po prostu nie 
in te resu ją  się spółdzielnią. Trzeba tę sprawę 
inaczej ująć, żeby tu  by ła  dyscyplina. Sam 
kolega zobaczy. Oni z pewnością p rzy jdą  do 
ko leg i ze skargam i. K a ro la k  to, K a ro la k  tam 
to. A  kolega zobaczy sam, ja k ie  zło siedzi w  
ludziach, ja k ie  są cholery zatwardziałe. Po
zw ó l im  ty lk o  rządzić się według ich rozum ie
n ia  i będzie po spółdzielni. Do roboty oni 
owszem chętni, ale na działkach przyzagro
dowych. T ruskaw ek uhodować i  sprzedać, 
w a rzyw  nasadzić — o to nie trzeba prosić 
an i przymuszać nikogo. T ak by ło  i  tak  bę
dzie. Na dzia łkach pa li się robota, bo dz ia łk i 
są swoje. Na zespołowym nie ma kom u ro 
b ić  i  niech kolega sobie zapamięta, że tu  jest 
reakc ja  i  że tu  potrzeba tęgiego bata.

Ż uk  sprzeciw ił się. Jeśli tak  pójdzie w spó ł
praca, to można postaw ić k rzyżyk  na akc ji 
siewnej. Niech K a ro la k  n ie  m yśli, że spół
dzielczość budu je się batem i  p rzekleństw a
m i. Trzeba m ieć podejście.

jfc d. n.)

Kiedy młodzi elektrotechnicy pracują
przy przenoszeniu belek, a po pracy robią „co kio umie“

B udująca się E le k tro w n ia  
I I  w  Jaw orzn ie jes t jednym  
z w ie lk ic h  i  ważnych ob iek
tów  P lanu 6-letniego.

Jakko lw iek  wszędzie op ie
ka i pomoc dla pracującej 
m łodzieży w inna  być przed
m io tem  codziennej tro sk i k ie 
ro w n ic tw a  zakładów  pracy, 
o rgan izacji pa rty jnych , Z M P - 
ow skich, zw iązków  zawodo
w ych — to na wielkich o- 
biektach 6-latki, tych wysu
niętych placówkach budowy 
socjalizmu, gdzie praca w y
maga więcej wysiłku i świa
domości, gdzie w szybszym 
tempie kształtuje się i rośnie 
nowy człowiek — troska ta 
powinna być szczególnie w ie l
ka.

Nie św iadczy o tym  sytua
c ja  panująca wśród absol
w entów  SPP w  E le k tro w n i I I  
w  Jaworznie. W śród absol
w entów  SPP w  E le k tro w n i I I  
szerzy się bum elanctwo, w ie 
lu  z n ich zna całe Jaworzno 
z p i ja t j7k i u licznych aw antu r. 
Dlaczego?

Otóż b lisko  pó ł roku  pracu
je  tu ta j 174-osobowa grupa 
absolwentów  SPP. M ieszkają 
on i w  położonym  obok E le k
tro w n i Domu M łodego Robot
n ika  sk łada jącym  się z k ilk u  
m urow anych pa rte row ych bu

dynków . Przy E le k tro w n i is t
n ie je  także Dom  M łodzieżowy.

M ożna by łoby sądzić, że 
m łodzież jes t otoczona wszech
stronną opieką k ie ro w n ic tw a  
E le k tro w n i, Zarządu Zak łado
wego ZM P, Rady Zakładow ej, 
że stwarza się te j m łodzieży 
m ożliwości dalszego podnosze
n ia  poziom u zawodowego, i -  
deologicznego i  ku ltu ra lnego , 
że uzupe łn ien iem  dnia pracy 
jes t życie św ietlicow e, książka, 
działa lność zespołu a rtys tycz
nego, sportu itd .

T ak pow inno być, lecz tak  
n iestety n ie  jest. A  ja k  w  rze
czyw istości w yg ląda życie ai^- 
só lw entów  SPP w  E le k tro w 
n i II?

Niewłaściwe 
zatrudnienie młodzieży

Przede w szystk im  p rzyp a trz 
my się czy sposób za trud n ia 
n ia  te j m łodzieży w  E le k tro w 
n i jes t w łaśc iw y. Przy zatru
dnianiu wychodzących ze szkół 
absolwentów SPP, obok ko
rzyści dla zakładu pracy, po
winna być brana pod uwagę 
również sprawa umożliwienia 
młodzieży zdobycia praktycz
nych umiejętności w  obranym  
zawodzie. W  okresie swej nau
k i SPP-owcy E le k tro w n i I I  
przeszli przeszkolenie elektro-
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Anty am erykańska  

guma do żucia

W  miejscowości Wheeling 
v  USA, pewien fabrykant gu
my do żucia, chcąc zachęcić 
dzieci do kupowania jego w y
robów, zaczął dołączać do każ
dej paczuszki z gumą koloro
wy obrazek. Na jedną z serii 
obrazków składały się wido
kówki różnych krajów  świa
ta, z kilkoma słowami objaś
nienia na odwrocie obrazka. 
Tak np. na obrazku, przedsta
wiającym jedną z miejscowo
ści Związku Radzieckiego, po
dano: „ZSRR. 211 milionów  
mieszkańców. Stolica —  M o
skwa. Największy k ra j na 
świecie“.

Widzicie w tym napisie coś 
groźnego?

Oczywiście nie. Innego jed
nak zdania była rozhisteryzo- 
wana prasa amerykańska, któ
ra  oskarżyła fabrykanta o 
„propagandę bolszewicką“. Jak, 
podają pisma amerykańskie: 
„wobec wzburzenia wywoła

nego tą propagandą, władze 
wszczęły śledztwo".

Zbiorowe szaleństwo ogar
nęło Amerykę Trumana. N ie
wątpliw ie, ale... w  tym  szaleń
stwie jest metoda.

„Przechodni pnehar“
Niedawno mieszkańcy zacho

dniego Berlina byli świadka
mi takiego oto widowiska. Je
dną z ulic biegła spora gru
pa ludzi, z której każdy miał 
przymocowaną do pleców nie 
małych rozmiarów beczkę z pi 
wem. Z łudzi tych ciurkiem  
la ł się pot, wielu z nieb opa
dło zupełnie z sił i waliło się 
bez przytomności na ulicę. 
„Sportowcy“ mieli przebiec 
odległość około dwóch k ilo 
metrów.

Jak „sport“ to „sport", a 
więc musiało być i sprawoz
danie. „Imprezie“ tej poświę
cono wiele miejsca na łamach 
zachodnio-berlińskiego pisma 
„Der Tag".

Reporter tej gazety zachły
stując się z zachwytu, podaje 
szczegółowe i obszerne spra
wozdanie z przebiegu „im pre
zy“. Okazuje się, że wśród 
startujących, oprócz roznosi- 
cieli piwa, byli także kucharze, 
kelnerzy, kelnerki i traga
rze.

Zwycięstwo odniósł Rudolf 
Neumann, kelner z restaura
cji „Wieczór“, któremu w  na
grodę wręczono „puchar prze
chodni“, jakoj że „zawody" ta 
kie odbywać się będą również 
ł w  przyszłości... (ex).

techniczne. Po zatrudnieniu 
ich  w  E le k tro w n i słusznie spo
dziew a li się, że w  czasie pra
cy na tym  nowoczesnym o- 
b iekcie prze jdą przez poszcze
gólne jego dzia ły, uzupe łn ia
jąc  w  ten sposób i w yko rzy 
stu jąc zdobyte w  szkole w ia
domości. Tymczasem od pól 
roku większość przydzielona 
jest do jednych i tych samych 
prac, niewymagających żad
nych kw alifikac ji fachowych, 
jak  np. praca w magazynach,' 
transport skrzyń, przenoszenie 
ru r lub belek, praca przy w y 
kopach ziemnych. Majstrzy, do 
których SPP-owcy zostali 
przydzieleni w wielu wypad
kach zrobili z nich „popycha- 
dła“. W praw dzie  ostatn io nie
k tó rzy  przydzie len i zosta li do 
prac fachowych, to jednak 
częstokroć nie pracują w  za
wadzie, k tó ry  b y ł przedm io
tem ich nauk i. I  ta k  np. e- 
lektrycy pracują jako pomoc
nicy spawaczy iub szlifierzy (!) 
P rzyk ła dó w  ta k ich  można 
przytoczyć więcej.

Ten stan rzeczy w yw o łu je  
oczyw iście wśród m łodzieży 
rozgoryczenie i  zniechęcenie. 
K iedyśm y w  czasie ob iadu w e
szli do s to łów k i o toczył nas 
szczelny7 k rąg  m łodych po
staci. M ó w ili o różnych swo
ich  bo lączkach , ale na czoło 
tych  spraw  w y b ija ło  się stale 
jedno zagadnienie. „Czemu nie 
umożliw iają nam dalszej nau
k i — p yta li—  dlaczego co pe
wien czas nie przydzielają nas 
do innej pracy, byśmy każdą 
poznali, chcemy pracować przy 
zakładaniu instalacji ełektrycz 
nych, montowaniu maszyn, a 
nie przy przenoszeniu z m ie j
sca na miejsce belek, chcemy 
by zorganizowali dla nas kurs 
dokształcający“.

Czy te w ypow iedz i św iad
czą o niechęci do pracy? B y 
n a jm n ie j! Młodzież ta jest z 
gruntu dobra, kochająca swój 
zawód i pracę, zdająca sobie 
sprawę z celu tej pracy, ale w 
w adliw y sposób zatrudniona. 
K ie ro w n ic tw o  E le k tro w n i I I  
w  Jaworzn ie, w a d liw ie  i  beź- 
p ianowo za trudn ia jąc  absol
w en tów  SPP, poszło po l in i i  
na jm niejszego oporu. K ie ro w 
n ic tw o  E le k tro w n i I I  n ie  dość 
głęboko w idocznie uśw iadam ia 
sobie, że za rozw ojem  nowo
czesnej socja listycznej gospo
d a rk i, nadążyć m usi rozw ój 
człow ieka, jego um ie ję tności 
fachowych, że każdy zakład 
pracy w in ie n  stworzyć swej 
załodze w a ru n k i d la  tego roz
w o ju . W  odniesieniu do mło
dzieży, której kadry są zaląż
kiem przyszłej arm ii fachow
ców dla naszej gospodarki, 
zagadnienie to jest szczegól
nie ważne I palące.

SPP-owcy z E le k tro w n i I I  
chc ie liby  pom ów ić z k im ś  
kom peten tnym  na tem at swej 
pracy, przedstaw ić swe żąda
nia. Cóż kiedy kontakt m ię
dzy młodzieżą, a kierownic
twem w  praktyce nie istnie
je. Kierownictwo nie usiłowa
ło nigdy tych kontaktów stwo 
rzyć, a mogło je  stworzyć 
choćby w  fo rm ie  konsu ltac ji, 
przeprowadzanych z S P P -ow - 
cam i na tem at ich pracy. Z a
rząd Zakładowy Z M P  również 
n ie  postawił dotychczas kon
kretnie przed kierownictwem  
tej najważniejszej bolączki 
SPP-owców. W  ten sposób to 
co młodzież mówi odbija się 
jedyn ie  o cztery ściany Domu 
Młodego Robotnika.

Glos te j m łodzieży na jczę
ściej nie jes t słyszany, a jeże
l i  naw et jest słyszany, to nie 
jes t poważnie b rany  pod uw a
gę. I  tak  np. gdy jeden z ab
so lw entów  SPP zw ró c ił się do 
personalnego Energobudowy 
w  E le k tro w n i I I  ob. K ow a łko  
w  spraw ie przeniesienia go do

inne j pracy, gdzie m óg łby się 
w ięcej nauczyć, ten odparł: 
„tu się aż za w ie le  nauczy
cie“.

„Chcielibyśmy czytać, 
grać w szachy..."

A  co rob ic ie  po pracy i  w  
dn i wo lne od pracy? — p y ta 
m y  w  dalszym  ciągu rozm owy.

„Każdy robi co może —  je 
dni p iją wódkę i włóczą się 
po ulicach Jaworzna, inni gra
ją  w karty, a jeszcze inni 

'śpią" —  pada odpowiedź.
Dom Młodzieżowy zbudowa

ny  przez m łodzież Jaworzna 
r,a zasadzie um ow y zaw arte j 
m iędzy Zarządem  Zak łado
w ym  ZM P, a D yre kc ją  E le k
tro w n i I I  został przebudowa
ny i zamieniony na kuchnię 1 
stołówkę. Zresztą stało się to 
ob iek tyw ną koniecznością, po
nieważ w sku tek  n iew ykończe- 
n ia  na czas pomieszczeń na 
sto łów kę i kuchn ię  w  tzw. 
Dom u Socja lnym , absolwenci 
SPP pozbaw ieni b y lib y  stołów  
k i. W praw dzie na zasadzie umo 
w y  Dom  M łodzieżow y został 
odstąpiony D y re k c ji na okres 
trzech miesięcy, to jednak u . 
żytkuje go ona już 6 miesięcy. 
W skutek tego m łodzież jest 
pozbawiona św ie tlicy . Dom  
Młodego Robotnika nie posia
da dotychczas biblioteki, ko l
portaż prasy nie istnieje, nie 
ma gier świetlicowych, ani 
najprymitywniejszego nawet 
sprzętu sportowego, radio zo
stało zepsute i n ikt nie trosz
czy się o jego naprawę lub za
stąpienie go innym.

Po prostu trudn o  uw ie rzyć 
by w  czołowym  okręgu prze
m ys łow ym  w o j. k rako w sk ie 
go, na ob iekcie 6 - la tk i, pod 
bokiem  Pow iatowego i M ie j
skiego Zarządu ZM P  mogła na 
odełnku m łodzieżow ym  istnieć 
tego rodza ju  sytuacja.

R ozm aw iam y w  dalszym  
ciągu z SPP-owcam i. Gdy 
m ów im y  o św ie tlicy , b ib lio 
tece, sporcie, tw arze się oży
w ia ją . „Chcielibyśmy czytać 
książki, grać w szachy, chcie
libyśmy założyć zespół a rty 
styczny, grać w piłkę nożną, 
siatkówkę" •— mówią jeden 
przez drugiego.

D ow iadu jem y się, że w  cza
sie uczęszczania do szkoły 
Przysposobienia P rzem ysłowe
go w  L w ó w k u  ko ło  Jelen ie j 
G óry otrzymali dyplom za 
wzorową pracę zespołu a rty 
stycznego, że m ieli własne ko
ło sportowe.

„Chcielibyśmy —  mówi je 
den z kolegów —  założyć i tu 
koło sportowe, a na wiosnę 
stanęlibyśmy do Biegów N a
rodowych i później do innych 
konkurencji, by zdobyć odzna
kę SPO".

Na każdym  k ro ku  widzimy, 
że m łodzież ta ma w ie le  zapa
łu  i dobrych chęci, ale do tych
czas wszystko to rozb ija  się o 
brak wszelkiej opieki, pomo

cy i odpowdedniego klerownło*
twa.

Niht się nie oplekufo 
młodzieżą

P rzy DM R -ze istnieje K o
m ite t O piekuńczy, w  którego 
sk ład wchodzą przedstaw icie
le d y re kc ji, Zarządu Z ak ła 
dowego ZM P  i Rady Z ak ła 
dowej, a przewodniczącym  
jest dyr. Stefen. Kom itet ten 
jednak istnieje tylko na pa
pierze. Większość absolwentów 
SPP dyrektora Stefena nig
dy w  ogóle na oczy nie w i
działa. Personalny zjaw ia się 
w  DM R -ze tylko wówczas 
gdy ktoś opuści pracę.

Bardzo nieokreślona i  m g li
sta jes t ro la  k ie ro w n ik *  
D M R -u  i  w ychowawców.

M łodzież skarży się, że kie
ro w n ik a  ob. Henryka Jaro
mina trudn o  jes t k ie d yko l
w ie k  zastać, że najczęściej 
jes t on gdzieś poza domem 
lu b  w  ogóle poza Jaworznem . 
Rola dwóch w ychow aw ców  
ob. ob. Jędrochy i Ochmań
skiego sprowadza się je d y n i*  
do oko licznościowych rozm ów 
z m łodzieżą i  budzenia rano 
do pracy. Jak na pracę w y
chowawczą, to dość niewiele.

Należa łoby aby odpow iednie 
czynn ik i zbadały czy wydawa
ne SPP-owcom racje żywno
ściowe odpowiadają przepisa
nym normom wyżywienia, po
nieważ zdaniem  m łodzieży ra 
c je  te n ie  p o k ryw a ją  się s 
no rm am i w yżyw ien ia . '

Organizacjo musi czuć 
się odpowiedzialną 

za młodzież
Reasumując, trzeba stwier

dzić, że kierownictwo Elek
trowni I I  i jego władze zwiera 
chnie nie ustawiły odpowied
nio absolwentów SPP w pra
cy i nie zapewniły podstawo
wych elementów pracy ku ltu 
ralno - oświatowej w  Domu 
Młodego Robotnika. Zarząd 
Zakładowy ZM P  w Elektrow
ni I I  najwidoczniej nie czuje 
się odpowiedzialny za swą 
młodzież i nie żyje problema
mi nurtującym i ją, skoro je j 
bolączek konkretnie i ostro nie 
stawiał przed dyrekcją, Ko
mitetem Pow. P artii oraz Z a
rządem Pow. ZM P i nie usi
łował w  miarę swych możli
wości sam je usuwać.

Dużą część odpowiedzialno
ści za dotychczasową sytuację 
w  Elektrowni ponoszą także 
Zarząd Powiatowy i Zarząd 
Wojewódzki ZM P, którego 
przedstawiciele nie docierali 
do młodzieży SPP w Elektro
wni.

Błędy te trzeba natychmiast 
naprawić. Pomóc w  tym w i
nien niezwłocznie Zarząd W o
jewódzki Z M P  w7 Krakowie.

A. L IS O W S K I

Komsomołka Biełowa 
-  budowniczy kanału Wołga - Don

(KORESPONDENCJA W ŁASNA)

Na terenie w ie lk ie j  budow li  komunizmu — na budowle żeglownego 
kanału Wolga-Don pracu ją  obok mężczyzn tysiące kobiet radzieckich.  
Kob ie ty  te są operatorami kopaczek, dyrek to ram i fa b ry k  betonu, k ie ru ją  
budową obiektów hudrotechnicznych. Szkic ten poświęcony jest jednej 
z uczestniczek w ie lk ie j  budowy  — inżyn ie row i - komsomołce  —  Eufa-  
lii Bie lowej.

Z im a skończyła się nagle, w  ciągu 
jednej doby. Jeszcze poprzedniego 
dnia szalała zawieja śnieżna. Z im ny  
północny w ia t r  to gromadził  na ste
pie wysokie zaspy śnieżne, to znów  
je zmiata ł.  Pod wieczór zapanowała  
na peu/ien czas cisza. W nocy zmie
n i ł  się k ie runek w ia tru . Nadeszła 
fa la  ciepła, wysoko  na n ieb ie  z ja w i-  
uń ły  się deszczowe chmury. O św i
cie zaś spadła tak rzęsista ulewa, ja 
k ie j  tu n igdy  o tej porze nie byw a
ło. T rw a ła  przez dw ie doby. Śnieg 
stopniał, zamieniając się w  rzadkie  
błoto. Rzeczułka Czerwlena napęcz- 
n ia ła  od potoków mętne j wody  
i stopniałego śniegu.

Niespodziewana powódź spraw iła  
budowniczym wiele kłopotu. Trzeba 
było zdążyć zabrać na czas z placu 
kroczącą kopaczkę oraz zabezpieczyć 
w ykop przed zalaniem.

Przy otworze przepustowym, w  ta 
mie t rwa ła  natężona w a lka  z powo
dzią. W pobl iżu w ykopu zgromadzi
ły  się masy wodne, które z ja w i ły  się 
z tej w łaśnie strony, z k tó re j się ich  
zupełnie nie spodziewano. K ie ro w n ik  
robót przygotował się na spotkanie  
powodzi od strony rzeki Czerwlenej,  
tym.czasem potoki wody przechy
t rz y ły  przew idywania  k ie rown ika  
robót  i runę ły  do w ykopu  z inne j 
strony  —  od strony parowu.

Właśnie w tedy na odcinek, k tóre
m u  groziło niebezpieczeństwo, p rzy-

jechała Eufa l ła  Biełowa. Stanęła na
czele brygady budowniczych, k tóra  
przy pomocy w o rków  z piaskiem  u - 
s iłow a la  zagrodzić drogę powodzi.

Woda zbliżała się coraz bliżej w y 
kopu. Cóż będzie dalej? Potoki w o 
dy zerują tymczasową tamę ziemną  
i runą w  dół.

Należy odnaleźć początek potoku, 
gardziel parowu, zatamować wodę 
i  skierować ją  na stepy — oświad
czyła k ró tko  Bie łowa i  zdecydowa
n ym  krokiem weszła do wody, w ska 
kując robotn ikom  drogę do wąskie
go przesmyku parowu. W  ślad za 
Bieloiaą ruszy l i w  tym  k ie runku  ro 
botnicy z workam i,  w ype łn ionym i  
ziemią. Walka z powodzią t rwa ła  aż 
do rana. Do rana też pozostała na 
posterunku Bięłowa. Niebezpieczeń
stwo zostało zażegnane.

Następnego dnia gazeta budown i
czych kanału Wolga-Don opisała 
of ia rny  czyn młodego inżyniera, 
podkreślając, ie  „  . . .  przytomność  
umysłu i  stanoibczość Bie lo we j na
tchnęła robotn ików do skutecznej  
w a lk i  z żywiołem"z

Skąpa notatka gazetowa słusznie 
u w y p u k l i ła  cechy charakteru in ż y 
niera B ie łowej  — je j  troskę  o budo
wę, in ic ja tyw ę  w  pracy oraz w y 
trwałość w  walce z trudnościami.

Czy mogła jednak Bie łowa zacho
wać  się inaczej?

Eufa l ia  urodziła  się i  wychowała  
nad brzegami Wołg i i  gorąco kocha
ła te strony. Z  w ie lką  radością po
w i ta ła  uchwałę rządu radzieckiego  
o połączeniu w ie lk ie j  Wołg i z Do
nem przy pomocy kanału żeglowne
go. Teren budowy stał się dla n ie j  
drug im  domem, przyjacie le zaś i to 
warzysze pracy  — je j  b l iską rodziną.

Komsomołka Bie łowa ukończyła  
In s ty tu t  Inżyn ie ry jno  - Budow iahy  
w  Gork im . M iody  inżynier B ie łowa  
nie posiadała jeszcze doświadczenia 
praktycznego poza k i lk u  miesiącami 
p ra k ty k i  studenckiej przy budowie  
e lek trow ni wodnej na terenach pod
biegunowych i  w  Środkowej Azji .  
K ana ł Wolga-Don otworzy ł pierwszą 
kartę  w  je j  inżyn ie rsk im  życiorysie. 
Jakże barwna  i  ciekawa była ta 
pierwsza karta !

Bie łowa otrzymała nominację na 
stanowisko k ie row n ika  robót przy  
budowie Bierłesławskiego węzła wo
dnego. Powierzono je j  k ie rown ic two  
skomplikowane j i  odpowiedzialnej 
budowy  — budowy bram y zabez
pieczającej przestrzeń pomiędzy  
zb iorn ik iem  wodnym  i śluzą od do
stępu wody oraz um oż liw ia jące j 
osuszanie tego odcinka kanału dla  
przeglądu i naprawy. Z zapałem w ła  
ściwym. młodości zabrała się B ie łow a 
do pracy, do twórczych poszukiwań, 
które pomagają ludziom radzieckim  
w  przezwyciężaniu trudności, w  
szybkim, doprowadzaniu do końca 
rozpoczętego dzieła.

Jedną z pierwszych trudności by
ło przygotowanie fundam entu  bra 
m y  zabezpieczającej. K iedy brygady  
koparek zakończyły prace ziemne,

okazało się, że gliniaste dno wykopu  
nie nadaje się do uk ładania ba
tonu. Należało uprzątnąć gl inę i  na 
je j  miejsce ułożyć podkład piaszczy
sty. W ja k i  jednak sposób da się zbu
dować z p iasku t rw a ły  i  dobry fu n 
dament? Pomysłowa dziewczyna 
znalazła wyjście. Dla ub i jan ia  piasku  
zastosowała e lek trow ib ra to ry  — apa
raty, stosowane przy pracach beto
nowych.

M inęło k i lka  miesięcy. Pozbawio
ny wody step, na k tó ry m  jeszcze do 
niedawna panowała odwieczna c i
sza, przecięta szeroka prosta  wstęga 
przyszłego kanału Wolga-Don, w y ro 
sły w  górę zabudowania śluz i sta
c j i  pomp.

W  Bieresławskim  rejonie komisja  
państwowa prze jmowała od budow
niczych pierwsze gotowe do uży tku  
obiekty węzła wodnego. Praca Eufa-  
l i i  B ie łowej poddana została suro
wej, wymagające j kontro l i .  A le  bra 
ków w  n ie j  nie znaleziono. Prace 
betonowe, montaż sprzętu na budo
w ie  odpowiadały wymaganiom p ro 
je k tu  technicznego.

Radosne uczucie dum y ogarnęło 
dziewczynę. Praca ¡ej spotkała się 
z wysoką oceną.

Po zakończeniu formalności prze
kazywania obiektu, B ie łowa wyszła  
z gmachu zarządu i  przez chw ilę  za
trzymała się na placu betonowym. 
Jakże, radosna jest świadomość, że 
v) w ie lk ie j  budowie zawarta jest 
również cząsteczka tw ych  m yś l i  
i  twego serca . . ,

A. P O D C H O M V T N IK O W



■Wieczór w  M oskw ie 10... 
roku . Na szerokich ulicach 
zapalają się lam py o słonecz
nym  blasku. N iew ie lk ie  o p ły 
wowe samochody ustaw iły się 
w zd łuż zieleńców.

Górne części karoserii są 
zupełnie przezroczyste, dolne 
•— zrobione z m atowej masy 
plastycznej. M ałych kó ł p ra
wne nie w idać. O słania ją je 
op ływ ow e ksz ta łty  nadwozia, 
zakończonego z. ty łu  aerody
nam icznym  statecznikiem .

Do samochodu podchodzą 
cztery osoby: mężczyzna, ko 
b ieta i dwóch chłopców. M ło d 
szy naciska guzik z boku sa
mochodu — bezszelestnie o - 
Iw ie ra ją  się drzw i. Rodzina 
wchodzi do maszyny.

W raz z otwarciem  d rzw i u - 
nosi się dach samochodu, m o
żna w ięc wejść do środka nie 
schyla jąc się.

Starszy chłopiec siada za 
k ie row n icą , przesuwa dźw ig
n ię  na tab licy  rozdzielczej, z 
położenia „po s tó j" na „jazda 
po m ieście". Samochód p łyn 
n ie  rusza z m iejsca i w łącza 
się w  rząd maszyn pędzących 
po jezdni.

K ie row anie  ta k im  samocho
dem nie wym aga w iększej

w p ra w y  niż jazda na row e
rze.

Gdy samochód ruszył, moż
na puścić k ie row n icę i zająć 
się rozmową z pasażerami. 
Bezpieczeństwo jazdy .jest za
pewnione dzięki urządzeniom 
w  samochodzie i specjalnej 
jezdni.

Samochód zaopatrzony jest 
w  kom órk i fo toe lektryczne *) 
połączone z urządzeniem k ie 
row niczym , ham ulcam i i s il
n ik iem . Na jezdn i nam alow a
ne są podłużne pasy.

Fotokom órk i nie pozwolą 
zjechać z te j l in ii ,  je ś li k ie 
rowca znów nie weźmie się 
za prowadzenie maszyny.

Jeśli samochód zbyt zbliży 
się do innego wozu. fo toko
m órka w łączy hamulce. N ie 
m oż liw e  jest rów nież zderze
nie na skrzyżowaniach: ulice 
i drogi przecinają się na róż
nych poziomach i aby prze
dostać się z jednej m ag is tra li 
na drugą, objeżdża się po ko
lis tych  rozgałęzieniach. Gdzie
ko lw iek  byśmy nie jecha li — 
samochód zawsze skręca ty l
ko w  prawo.

T y lk o  gdzieniegdzie pozo
sta ły starego typu skrzyżo
wania, lecz tam  stoją lam py

sygnałowe, a na naw ie rzch
n iach ustaw ione są apara ty 
podobne do automatycznego 
regu low ania  jazdy pociągów. 
Sygnał zam kn ię ty  — samo
chód sam zatrzym uje  się
przed skrzyżowaniem . Sygnał 
o tw a rty  — jazda naprzód.

Samochód w mieście pędzi 
z szybkością 100 klm /godz. — 
m ija  granicę m iasta, koła
przez ułam ek do tyka ją  prze
ciągnięte j w  poprzek drogi taś
my. Dźw ig ienka szybkości sa
ma przesuwa się na „jazdę po 
szosie" i szybkość samochodu 
wzrasta w  dwójnasób.

W ydaw ało by się, że taka 
zautom atyzowana jazda — to 
nudna rzecz. ale... — zapew
nia ona bezpieczny ruch set
kom  tysięcy samochodów.

Zresztą, am atorów  sportu 
n ik t  nie zmusza dn jazdy au
tom atycznej. Oto ktoś w y łą 
czył au tom aty i ku zdziw ien iu  
wszystkich prowadzi samo
chód osobiście. M ów ią o tym  
żółte sygnały na dachu m a
szyny.

M iasto zostaio za nam i. 
W ie je  ch łodny w ia tr, lecz w *  
samochodzie panuje tem pera
tu ra  pokojowa. A u tom aty  re
gu lu ją  ogrzewanie i w e n ty la 
cję. Samochód mi.ia potężne 
ciężarówki i cysterny -  to 
jadą p ro du k ty  w ie jsk ie  do 
miasta. P rze la tu je  obok w ie l
k ich autobusów dalekobież
nych. a nad głowam i od czasu 
do czasu ukazuje sie śm ig ło
w ie c 'in s p e k c ji ruchu ko łow e
go.

A  teraz zapoznajmy się * 
budową samochodu. W m a
szynie nie większej od znanej 
w szystkim  M-ZO „P ob ledy"— 
umieszczono 7 wygodnych fo
te li, s iln ik  i różne mechaniz
my.

Samochód przyszłości jest 
znacznie przestronnie jszy od 
obecnych. W szystkie mecha
nizm y w raz z s iln ik iem  m ie 
szczą się w  op ływ ow e j ty ln e j 
części nadwozia 1 pod podło
gą.

W ydaw ałoby się. że roz
w iązanie jest proste, Dlaczego 
w ięc kon s truk to rzy  nie rob ią 
tego i dziś? A by dojść do tego 
należało rozwiązać w ie le  p ro 
blemów. K o ła  samochodu 
przyszłości są mniejsze, ła tw o  
uk ryć  je w  nadwoziu. Szyb
kość samochodu wzrosła, trze 
ba w ięc m ieć s iln ik  wysoko 
obrotowy. S krzynk i biegów i 
sprzęgła zwykłego typu — zo
s ta ły  zamienione na przekład
nie olejowe. M iejsce s iln ika  
tłokowego zajęła tu rb ina  ga -

zowa o dużej mocy. Większa 
szybkość — trzeba więc wzmóc 
nić opony, inaczej rozw iązy
wać łożyska kół, hamulec, a- 
m ortyzację.

W  łożyskach kó ł zastosowa
no sm arowanie o le jow o -  po
w ie trzne ; hydrau liczne po
w ie trzne am ortyza tory l ik w i
du ją  wszelkie wstrząsy t drga 
nia: hamulce k ilk u  typów : 
tarczowe, e lektryczne i tu rb i
nowe — zapewniają bezpie
czeństwo jazdy.

B y ły  i inne trudności. W ie
le osób uważało, że samochód 
o now ych lin iach jest. b rzydk i. 
A rtyśc i — kons truk to rzy  d łu 
go pracow ali, aby nadać mu 
estetyczny wygląd.-

W iele urządzeń au tom aty
zujących jazdę — to urządze

nia ca łk iem  nowe, nieznane
dotąd w konstrukcji samocho
dów.

*
A  teraz zadacie na pewno

pytanie — cóż to jest? Czczy 
w ym ysł, fan tazja naukowa 
czy też opis rzeczyw iste j no
w e j kons trukc ji?

Odpowiedzi ja ką  dam  — 
nie spodziewacie się. P raw ie  
wszystko co zostało opisane 
— może być wprowadzone w  
życie ju ż  dziś, a częściowo 
ju ż  jest u rze czyw is tn ień .. 
Lecz w szystkie urządzenia,

m echanizm y i p rzyrządy albo 
zna jdu ją  się jeszcze w  stanie 
doświadczeń, albo są zastoso
wane przy drogich samocho
dach w ysokie j klasy.

Część tych ufządzeń używ a
na jest w  innych dziedzi
nach techn ik i.

Dlaczego? Dlatego, że w p ro 
wadzenie nowych urządzeń do 
masowej p ro d u kc ji wym aga 
całkow itego ich udoskonale
nia. A by oddać do użytku  
„ id e a ln y " samochód — trze 
ba przed tym  zm ienić s tru k 
turę dróg. trzeba zorganizo
wać p rodukc ję  nowych m ate
r ia łó w  w  w ie lk ich  ilościach.

Wszystko to wym aga czasu, 
środków, w ys iłku . W iem y je d 
nak, że ludzie radzieccy um ie-

szybkośclach.

Ją pokonywać 1 pokonują
wszelkie trudności. D latego 
nasze p lany nie pozostaną na 
papierze, lecz zostaną w p ro 
wadzone w  życie.

(Wg a rty k u łu  w  tygodn iku  
„O gon iok", N r 5 opr, L . T.).

•) Przyrząd elektrom agne
tyczny, k tó ry  zależnie od na
silenia padającego nań św ia
tła  regu lu je  p rzep ływ  prądu, 
dzięki czemu może w praw iać 
w ruch mechanizmy.

Rysunek przedstawia siedmioosobowy samochód, nie większy  
od „Pobiedy". Za miejscem k ierowcy znajdują się wygodne
fotele i  składany stolik. Przed kierowcą znajduje się ty lko  
kierownica  i  elastyczna podłoga zastępująca pedał hamulca 

i regulatora gazu.
W ty lne j części samochodu umieszczony jest s i ln ik  — tu rb ina  
gazowa z pompą oliwną. Energia wytwarzana przez s i ln ik  
przekazywana jest- na kola przy pomocy prądu o l iw y  p łyną 
cego przez system rurek. Ole j ten napędza tu rb in k i  umiesz
czone przy poszczególnych kolach. Nadwozie zakończone jest 
statecznikami pomagającymi utrzymać k ie runek samochodu 

przy dużych

Technika
w krajach kapitalizmu

Udoskonalony
sposób...

niszczenia chleba
W  la tach dobrych u ro 

dzajów, am erykańsk im  ka 
p ita lis tom  w ygodn ie j jest 
niszczyć część ziarna, niż 
obniżyć ceny sprzedaży 
chleba.

A le  ponieważ palenie 
ziarna i wrzucanie go do 
morza wym aga rów nież 
w ie lk ich  kosztów, pewien 
„wynalazca“  zaproponował 
nowv ,geu;a 'n y “  sposób n i
szczenia zboża: wystarczy 
Po prostu opryskiw ać t r u 
jącą fa rbą ziarno, czymąc 
go niezdatnym  do użytku.

Z A  NOWE M ETO D Y N I

SZCZENIA Z IA R N A , W Y 
N A L A Z C A  TEN O TR ZY 
M A Ł  JEDN O R AZO W Ą 
P R E M IĘ  W W YSOKOŚCI 

80 TYS. DO LAR Ó W

Truciciele
W  Niemczech zachodnich 

w skutek braku tłuszczów 
jada lnych, na „czarnym  
ry n k u “  cieszy się w ie lk im  
powodzeniem preparat che
m iczny „o rto tr ik re s iifo s - 
fa t"... Ta oleista ciecz ma 
rów nież zastosowanie w  
przem yśle plastycznym .

Użycie tego „tłuszczu" 
przez głodującą ludność, 
znajdu jącą się pod opieką 
am erykańsko - angielskich 
gospodarzy, powoduje czę
ste rozstro je nerwowe 1 
czasowy paraliż.

!t
t

„ T - l l “  zwiększa plony pomidorów
Pom idory to cenna roś lina  jadalna. Zw iększyć p lony pom idorów , ulepszyć Jakość ow o

ców — to ważne zadanie m iczu rinow sk ie j na uk i b io log ii.
Uczeni, radzieccy doktorzy nauk biologicznych pro f. J. R A K IT IN  1 kandydat nauk bio logicz

nych. A. K R Y L Ó W  opracow a li doskonalą metodo zwiększenia p lonów  I polepszenia jakości po
m id o ró w . M etoda  ta polega na op rysk iw an iu  kw ia tów  pom idora  w  okresie masowego k w itn ie 
nia słabym roztworem  preparatu „T -U "  —  kwasu trć jch loro fenksyosto rrego .

O pryskiw ać k w ia ty  pom idorów 
można tak w cieplarniach, ja k  i w  
o tw a rtym  polu, Na jeden hekta r po. 
m idorów  zużywa się zaledwie 10 
gramów preparatu „T -U " . Już po 
5 —  7 dniach od c h w ili op rysk iw a 
nia działanie preparatu staje sie w i
doczne. K w ia ty , k tó re  zostały op ry 
skane preparatem  „T -U “ , dają 
większą ilość zarodków', z k tó rych  
w yrasta ją  duże owoce zawierające 
mało, lub  nie zaw ierające zupełnie

pestek. Owoce te do jrzew ają  o w ie le 
wcześniej niż u pom idorów nie 
opryskiwanych.

P repara t „T -U "  znalazł szerokie 
zastosowanie na polach kołchozo
wych i sowchozowych. Np. w  B ia ło 
rusk ie j SRR w  1959 r. dzięki Jego 
dostosowaniu , p lony pom idorów  na 
polach opryskanych podniosły się o 
60— 90 proc., w  porów naniu z tym i 

•polam i, na k tó rych  op rysk iw an ie  nie 
było  przeprowadzone.
Wg. czasopisma „Nauka I Żyźrt" opracował 

J, D.

„ Malownicza 
pustynia“

Tak nazywają am ery
kańscy goegrafowie w y żyn 
ną część Colorado, położo
ną u granic stanów Ar izo 
na i  Utah.

Pro f i l  tej pustyni — to 
fantastyczne zbiorowisko  
skał. zakończonych zębaty
m i czubami i ostrym i ig l i 
cami, prostopadle ściany 
kamienne o wysokości s ę- 
gającej k i lkuset metrów,  
gigantyczne mosty  n a tu 
ralne, kręte lab iryn ty ,  peł
ne jam i przepaści.

Pustynia  Colorado ze 
swoją wy ją tkową, skom
pl ikowaną płaskorzeźbą — 
to rezultat gwałtownych  
różnic temperatury powie
trza orąz uporczywej ro 
boty wody i  w ia trów . T e r
mometr w tych miejscach 
pokazuje w ie lk ie  skoki w  
temperaturze  — od . upa l
nego dnia do chłodnej no
cy, od lata do zimy.

Stan tak i  w yw o łu je  szyb
kie niszczenie górskiej 
przyrody, k tó re j p rodukty  
roznosi władca pustyn i  — 
w ia tr .

W ia t r  pędzi gęste chmu
ry  piasku i  pyłu, poleruje  
i  rzeźbi przecudne mozaiki 
w  skale, wydmuchując w 
nich w ie lk ie  nisze, groty i 
galerie.

Opady są tu ta j  bardzo 
nieregularne i n ierówno
mierne. Bywa ją  lata bez 
jednej k rop l i  deszczu, ■lecz 
zdarzają się również stra
szne w  swej sile ulewy. 
I  wówczas woda kon tynuu
je pracę rzeźbiarza, roz
poczętą przez lw a tr :  żłobi 
na zboczach skał row k i i 
szczeliny, unos i 2e. sobą 
potężne głazy.

Skąpa roślinność pusty
ni Coloradp nie jest w sta
nie uchronić górskiej p rzy
rody od groźnych sil znisz
czenia.

W tych beznadziejnych 
pustkowiach amerykańscy

kolonizatorzy urządzili  re 
zerwat dla rdzennej ludno
ści tego kraju, dla resztek 
plemion indy jsk ich  — A pa 
czów i  Nawojów. Indianie  
ci na żałosnych. kępkach 
piasku, przeważnie na dnie 
wysychających strumieni 
sieją kukurydze, bawełnę, 
bób i tykwę, lecz straszne 
huragany unoszą n ;e ty lko  
owoce ich ciężkiej pracy, 
lecz również samą glebę.

Plemiona, które wiodą  
t ryb  życia na wpół koczo
wniczy, próbu ją zająć się 
hodowlą kóz i owiec, ale w  
latach posuchy z braku pa 
szy ginie cale bydło.

Z roku na rok maleje 
ilość mieszkańców pustyni, 
szydząc jakby  z am ery
kańskich „uczonych", k tó 
rzy pustynie tę ochrzcili 
mianem „malownicze j".

„Ryba -  radar“
IV słodkowodnych zbio

row iskach A f r y k i  Północ
nej żyje ryba dziwnych  
kształtów, posiadająca ogon 
podobny dn ogona szczura.

W zoologii rybę tę na-

i  — nie zm ien ia jąc ’ swego 
położenia — u> tył. Płynąc 
ty łem  — ła two  om ija  nie
widoczne dla n iej przeszko
dy.

Na rybie tej uczeni prze

zwano po łacinie „gym nar-  
chus nilot icus".

\  Ryba ta z równą swobo
dą płynie przed siebie, jak

prowadzil i  szereg doświad
czeń. Umieszczono ją w  
akwarium , do którego 
wpuszczono elektrody, po
łączone x oscylografem *).

W w y n ik u  tych  badań
o trzymano zapis drgań
elektrycznych, wysyłanych  
przez rybę.

Okazało s ię ,1 ie  ryba ta
przy pomocy organów w y 
syłających fale określa
miejsce i  położenie zagra
dzających je j  drogę tw a r 
dych przedmiotów (skał i

kamieni). Organy te p ra w 
dopodobnie spełniają  fu n k 
cję swego rodzaju odbior
n ika rejestrującego fale 
odbite od różnych napot
kanych przedmiotów. Jed
nym  słowem „ ryba -rada r" .

*) przyrząd do m ierzenia 
drgań elektrycznych.

Jiwiafy, czy grzyby...
Popatrzcie na zdjęcie — 

fo chyba kw ia ty !  A jednak  
nie, nie są to kw iaty ,  lecz 
grzyby... i  to w  dodatku  
grzyby niejadalne i  rzad
ko spotykane. Rosną one 
w świerkowych, a nawet 
liściastych, lasach Niemiec 
(Brandenburgia , D a r m 
stadt, Nadrenia) i Węgier, 
zazwyczaj na piaszczystej t 
kamienistej glebie, n a j 
częściej późna jesiendą. Są 
to grzyby dwuletnie.

Po pierwszym, roku grzyb 
tak i przypomina zbioro
wisko kuleczek, ściśle przy
legających do siebie, z m a
leńką szyszką u góry. Po 
dwóch latach, gdy m iną 
deszcze jesienne — grzyb

grzyba wyrasta ją p ła tk i  na 
podobieństwo kwiatu.

W arto podkreślić, ie  m i 
mo w ie lk ie j  ilośc i w yrzu 
canych zarodków, grzyb

pęcznieje i  nabiera poły  
slcu. Później, tu miarę dn)
rzewania, w  górnej szyszce 
po jaw ia się otwór, przez 
k tóry  wysypu ją  się zarod
ki w  postaci proszku. Na
tomiast x dolnej części

ten rośnie na ogól bardzo 
rzadko  1 nie zawsze co
rocznie. Sztuczna hodowla 
tych rzadkich okazów nie 
udaje się.

Ü

I 25-go oglądaliśmy zaćmienie słońca
Zaćmienia Słońca i Księżyca są zjawiskami astronomicznymi, powtarzającymi 

się okresowo. Fakt ten wynika z tego, że i Ziemia i Księżyc wykonują pewne okre
sowe ruchy w przestrzeni, nie zmieniające się od tysięcy, tysięcy lat. Księżyc okrąża 
Ziemię, Ziemia — Słońce. Czasy tych obiegów i drogi, po których te ruchy się odby
wają, są ciągle takie same. Z goemetrii ruchów tych wynika, że co pewien czas 
wszystkie te trzy ciała niebieskie spotykają się na jednej lin ii prostej, a to prowadzi 
do tego, że albo Ziemia zasłania Księżycowi, albo Księżyc — Ziemi widok Słońca, 
w całości lub częściowo.

Rys. 1
SCHEM AT Z A Ć M IE N IA  SŁOŃCA  
(S — słońce, Z — ziemia, K  — księżyc)

Już starożytni Babilończycy zaobser
wowali, że co pewien okres, ■wynoszący 
około 18 lat, powtarzają się t a k i e  
s ame  zaćmienia. Astronom dzisiejszy 
oblicza datę zjawiska na podstawie zna
jomości mech arniki niebieskiej.

Zjawisko zaćmienia, zwłaszcza Słońca, 
jest niezwykłe efektownym i ważnym 
zdarzeniem i dla laika i dla astronoma, 
wówczas gdy jest „całkowite” . Niestety 
całkowite zaćmienie Słońca jest widzial
ne niezmiernie rzadko,
Do roku 2000 zajdą czte
ry zaćmienia Słońca, w i
dzialne w Europie, jako 
całkowite (1954, 1961,
1990 1 1999), ale żadne i  
nich -—nie będzie całko
witym dla Polski.

Gdy spojrzymy na rys.
• 1, przedstawiający sche
matycznie sytuację Zie
mi i Księżyca w stosun
ku do Słońca w chwili 
zaćmienia, dostrzeżemy, 
że ów podwójnie zacie
niony stożek cienia Księ
życa Rzucanego na Zie
mię, tylko na niewielkim 
miejscu Ziemi zasłania 
widzowi całą tarczę Słoń
ca. Bo tak wynika — z 
geometrii. Ten całkowity 
cień przesuwa się po po
wierzchni Ziemi skutkiem 
jej ruchu i ruchu Księ
życa, tworząc na niej wąski pas, sze
rokości najwyżej 270 kilometrów, z któ
rego można obserwować całkowite za
ćmienie. Znacznie szerszy pas. pokryty 
półcieniem (stożek raz kreskowany) po
kazuje miejsca, skąd widać zaćmienie — 
tylko częściowo. I w tym pasie — naj
częściej się znajdujemy.

Podczas całkowitego zaćmienia można 
czynić specjalne obserwacje, zwłaszcza 
nad „koroną“ czyli zewnętrzną, gazową 
osłoną Słońca, która przy pełnym blasku 
Słońca nie da się badać. Skoro już o tym 
mowa, to warto tu nadmienić, że od k il
ku lat astronomowie posługują się do 
badań korony specjalnym instrumentem, 
zwanym koronografem. Jest to* swego 
rodzaju teleskop, w którym za pomocą 
specjalnych przesłon zasłania się jasną 
tarczę Słońca przed okiem obserwatora, 
aby dostrzec i badać — samą koronę. Nie

to samo co rze-

Rys. 3
O B R A Z CZĘŚCIOWEGO  

Z A Ć M IE N IA  SŁOŃCA  
(S —  słońce. K  —  księżyc, 
s —  strzałka wskazująca  

stopień zakrycia)

jest to — co prawda 
czywiste zaćmienie.

Zaćmienie Słońca, jakie oglądaliśmy 
w Polsce w dniu 25 lutego, było tylko 
częściowe. Gdy Księżyc zasłonił najwię
kszą część tarczy Słońca, powstał widok, 
pokazany na rys. 2. Widzimy na nim ja-  ̂
sną tarczę Słońca S, która od dołu jest r 
zakryta rąbkiem ciemnej tarczy Księży- J 
ca, oznaczonego literą K. Strzałka ,,s” J 
pokazuje, jak głęboko zasunął się Księżyc f 

na Słońce. Wielkość s jestJ  
różna w różnych miej- ? 
scach Polski. Najwięk- 5 
sza •wartość wypada 4 
dla Tomaszowy Lubelskiej 
go. jako 0,31 czyli 31°/o < 
długości średnicy Słońca ]

Na rys. 2 zwróćcie u- 
wagę na szczegół, że wiel 
kość globu stosunkowo 
malutkiego Księżyca (śred 
nica 34-00 km) jest rów
na tarczy Słońca (średni-^ 
ca przeszło 'milion trzy-* 
sta tys. km.). Ponie-4 
waż jednak Księżyc znaj-i 
duje się w odległości odf 
Ziemi — około 400 razy “ 
bliższej, więc jego obraz 
na niebie (i na rysunku) 
wypada w perspektywie 
— jednakowo wielki. Za- 
kratkowana, dolna część 
tarczy Księżyca, będące
go w nowiu, podczas za

ćmienia nłe będzie widoczna!

Skutkiem zakrycia stosunkowo nie
wielkiej części tarczy słonecznej, natę
żenie światła słonecznego na Ziemi nie- 4 
mai nie uległo zmianie, tak, że nie wi- , 
dzieliśmy wyraźniejszego pociemnienia. J

jL. t
*  *

Zaćmienie całkowite, było widoczne od 
nas daleko na południe, w okolicach rów- 
nika, jak na to wskazuje zresztą zakrycie 
dolnej (południowej) części tarczy. 
Wspomniany pas całkowitości ciągnął się 
od Zatoki Gwinejskiej przez Atlantyk 
w poprzek Afryki, przez Arabię, Persję 
aż po Kazachstan (Semipałatyńsk).

E. BIAŁOBORSK1
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N iespokojny w ulkan — Czarne domy — Popiół — Podróżnik
Is landia, położona W pobliżu 

północnego ko ła  podbieguno
wego nazywana jest wyspą 
w u lkanów  i lodu. Fcnad 30 
tys. k ilo m e tró w  kw adra to 
w ych je j pow ierzchn i po k ry 
w a ją  lody. Na wyspie zna jdu je  
się ponad 100 w u lkanów  i w ie 
le tryska jących z ziem i gorą
cych źródeł - gejzerów.

W iele w u lkanów  pokryw a 
lód, ale często 1 wśród rozle
g łych pól lodowych w y tryska  
rozżarzona lawa,

.Ze stu w u lkan ów  wyspy, 
dwadzieścia sześć jest czyn
nych. N a js łynnie jszym  z nich 
jest w u lkan  H ekla zna jdu ją
cy się w  północno -  zachod
n ie j części wyspy, o 100 k ilo 
m etrów  na wschód od stolicy 
Is la n d ii — m iasta R e jk ja w ik .

•Test to jeden z na jbardzie j 
niespokojnych w u lkanów  t i 
re a n u A tlan tyck iego, W y ją t
kowo s ilny  wybuch tego W ul
kanu m ia ł m iejsce w  1947 ro 
ku. Rozpoczął sie on 29 m ar
ca nad ranem. O lb rzym i obłok 
pary. przesycony popiołem, 
wzniósł się wysoko nad k ra 
terem. Górna część ob łoku ja 
sno świeciła, część zaś środko 
wa i dolna b y ły  ko loru  niebie
sko -  czarnego, gdzieniegdzie 
przecinane czerw ienią rozża
rzonej la w y  i p łom ieniam i po
dobnym i do błyskaw ic.

W  w yd łużonym  na kszta łt 
łu ku  grzbiecie w u lkanu  u tw o
rzy ła  się szczelina długości

oko ło k ilom etra . Ze szczeliny
w yc ieka ło  czarne b ło to  topn ie 
jącego śniegu i lodu, za n im  
zaś p łynę ły  dwa strum ienie 
rozżarzonej law y.

G rzm ot i huk. w ydostający 
się 7, k ra te ru  słychać, było  w  
odległości 400 km  od w u lkanu .

N aza ju trz  pękniecie wzdłuż 
grzb ie tu góry podzie liło  się na 
k ilk a  poszczególnych kra terów . 
N a jba rdz ie j a k tyw n ym  b y ł 
k ra te r  położony na jw yże j.

W  m iejscowościach położo
nych na po łudnie od H e k li 
w ybuch w u lkan u  spowodował 
w ie le  strat. N a jba rdz ie j uc ie r
p ia ł żyzny i  m alow niczy k ra j 
F lotschid. w ław ion y  przez sa
gi islandzkie. Jeden z bohate
ró w  tych sag H unnar tak  ko
chał swój kra.i. że nie chcia ł o- 
puścić go nawet w tedy, gdy 
został skazany na wygnanie. 
W yb ra ł on śmierć, k tó ra  w y 
dawała mu się lepszą niż opu
szczenie rodzinnego k ra ju .

W ybuch H e k li zam ienił F lo t
schid w  pustynię, pokry tą  g ru 
bą warstwą czarnego pum ek
su*), wyrzuconego przez w u l
kan ju ż  w  pierwszym  dniu. 
Pumeks zabarw ił okoliczną zie 
loną roślinność i domy na 
czarno. W arstwa jego by ła  tak 
gęsta, ie  zdo ła ły go zmyć do
p iero silne u lewy, k tó re  na 
s tąp iły  la tem  1947 roku.

D robny popió ł został un ie
siony w ia trem , k tó ry  przeniósł 
go ponad A n g lią  i  Skandyna

w ią  i  osadził po up ływ ie  2 dn i 
aż w  F in lan d ii.

W  ciągu pierwszych trzech 
m iesięcy n ieustannie i rów no
cześnie by ło  czynnych 7 k ra te 
rów  H e k li. W  początkach m aja 
1947 r. cha rakter dzia łania 
w u lkan u  u leg ł zmiania. 
G rzm ot w ybuchów  ucichł. Za
m iast law y, w  ciągu dwu na
stępnych m iesięcy z k ra te ró w  
w ydostaw ał się bardzo drob
ny  popiół. Zasiewy na polach 
zasypane tym  popiołem  zosta
ły  zniszczone. Owcom pod 
w p ływ em  fluo ru  zaivartego w  
popiole, psuły się zęby i n ie 
no rm a ln ie  rozrasta ły się kości, 
zwłaszcza w  stawach.

A ktyw ność na jw iększych 
k ra te ró w  ustała w  poiow io 
września 1947 r., lecz z m n ie j
szych k ra te ró w  lawa wydosta
wała się jeszcze przez w ie le  
miesięcy. Ilość je j w  różnych 
okresach by ła  Zmienna —  
średnio wahała się ona w  g ra
nicach od 40 do 150 m etrów  
sześciennych na sekundę, co 
znacznie przewyższa siłę p rzy 
p ływ u  rzeki Tam izy.

Ogólna ilość law y, w y rz u 
conej przez H eklę podczas ca
łego tego okresu, w ynosiła  oko 
ło 800 m ilionów  m etrów  sze
ściennych. Tem peratura rozża
rzonej la w y  dochodziła do 1000 
stopni Celsjusza.

(w.)

*) szklisty, piankowaty m ateriał 
skalny, pochodzenia wulkaniczne
go.
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Poniższy f ragm ent przedrukowu jem y -z w ie l 
k ie j  powieści V ik to r  a Hugo „Nędzn icy“ , Powieść 
ta poświęcona jest ludow i Paryża, mieszkańcom  
ul ic  najuboższych i  najwęższych, nierzadko na 
skutek krańcowej nędzy zepchniętych przez ży-  

. cle na drogę zbrodni i kradzieży. Powieść ta op i
suje również w y p ad k i Rewoluc j i  L ipcowe j we 
F ranc j i

Jest rok  1830. Paryż uzzbi^ra burzą rew o luc j i  
Gnieume t łu m y  przewalają się ul icami. W y lo ty  
wie lu  u l ic  zamknię te są barykadami. Na jednej

z nich u w i ja  się Gavroche, (czyt. Gawrosz) dziec
ko u l icy  paryskie j,  dziecko nędzy i głodu, obda
rzone duszą n iezwykłą, odważną i  piękną. Ch ło
piec ten bardzo żywy  i  wesoły jest sercem obro
ny barykady przy  u lic y  Petite Truandaire, zaś 
jako  m a ły  i  zw inny  z łatwością spełnia funkcję  
łącznika. K iedy  sytuacja powstańców  — staje 
się z powodu braku am un ic j i  rozpaczl iwa, m ały  
Gavroche  — u l iczn ik  bohater, bez namysłu idzie 
przed barykadę oczyszczać z nabojów ładownice  
zabitych nieprzyjaciół.

WOZISliJSZlJ FRANCJI...
Tradyc je  u rw isa  Gavroche (czyta się: „G aw rosz")  

b y ły  i są szczególnie żywe wśród postępowej mło-  
Los m nie w  błocie ponie- j  dzieży francusk ie j,  k tó ra  dziś walczy przeciwko

w łasne j burżuaz ji,  sprzedającej Franc ję  amerykań-  
sk im  podżegaczom wojennym.

£ W postępowym piśmie m łodzieży francusk ie j 
l  „ U A vanga rde" (czyta się „La w a n ga rd ") ,  u rw is  Ga-  ̂

vroche w raz ze swoim  now ym  przy jac ie lem , studen- $ 
tern G. La t ine  (czyta się „Że  L a t in " )  nadal d rw i  r

i
tw a - ^ 
i ju ż  f

—  Przyłożono lo n t — dzia
ło  w ypa liło .

— Jestem! — zaw oła ł głos 
wesoły.

I  jednocześnie z ku lą  a rm a t
n ią  Gavroche w pad ł do ba
rykady .

P rzyb y ł od u lic y  Cygne, 
przeskoczywszy z łatwością 
barykadą, staw ianą od u licy  
P etite  T ruanda ire .

Gavroche większe sp ra w ił 
w rażenie na barykadzie, n iż 
ku la  arm atn ia .

K u la  ugrzęzła w  gruzach,

— Upoważniam  was do po
siania im  porządnej sztuk i!

E n jo lras tymczasem, w y 
tężywszy słuch, w yp a tryw a ł 
przez szczelinę w  barykadzie 

Z dwóch dzia ł, k tó re  w a liły  
w  barykadę na u lic y  Chavre- 
rie, jedno strzela ło kartacza- 
m i. d rug ie  ku lam i.

Dzia ło  strzelające ku lam i 
wycelowane by ło  nieco za 
wysoko, a strza ły  b y ły  tak 
wym ierzone, że ku le  uderza
ły  w  sk ra j górnego węgła ba
rykady , od b ija ły  się od niego

złam awszy ko ło  omnibusa 1 
zgruchotawszy stary wózek. 
U jrzaw szy to cala barykada 
wybuehnęla śmiechem.

— Dalej — zawołał Bossuet 
na arty le rzystów .

Otoczono Gavrocha.
A le  nie m ia ł czasu opow ie

dzieć swoich przygód. M ariusz 
z drżeniem odprow adził go na 
stronę.

— Po coś tu przyszedł?
— Ba! — odparł chłopiec. 

— a pan po co??
I bystro  a zuchwale spojrzą! 

na M ariusza
M ariusz m ów ił dale j to 

nem surowym :
— K to  ci kazat wracać? 

Czyś p rzyna jm n ie j odda) lis t 
według adresu?

Gavroche doznawał trochę 
w yrzu tó w  sumienia z powo
du tego lis tu  Spiesząc się, by 
ja k  na jprędzej wrócić, raczej 
się pozbvl lis tu , niż oddał go 
ja k  należało Zmuszony był 
wyznać przed sobą, że tro 
chę lekkom yśln ie  powierzy! 
go nieznajom em u, którego 
tw a rzy  nawet nie w idz ia ł 
W praw dzie człow iek ten m ia i 
gtowę odkrytą , ale to nie w y 
starcza Słowem, dawał so
bie w duchu małe napom nie
nie i lęka i się w yrzu tów  M a
riusza. Aby wyzbyć się k ło 
potów użył najpospolitsze
go środka i skłam ał w ierut. 
nie.

— O bywatelu , oddałem list 
odzw i 'rnem u Dama spala 
O trzym a lis t. gdy się obudzi.

M ariusz w ysyła jąc lis t m iał 
cel podw ójny: pożegnać się z 
Kpzeta i ocalić Gavrocha. M u 
sia ł poprzestać na połowie 
swych życzeń

Uderzył go pewien zw ią 
że między wysianiem  lis tu  i 
obecnością pana Fauchelevent 
Pokazał go G avrochow i.

— Czy znasz tego człow ie
ka?

— Nie — odpowiedział Ga
vroche.

W istocie Gavroche w idz ia ł 
Jana Valjeana w nocy i nie 
mógł go poznać .

Niepewne i chorob liw e do
m ysły, które  powstały na 
chw ilę  w umyśle Mariusza, 
rozproszyły się niebawem. Czy 
znal on pana Fauchelevent? 
Może pan Foucheievent byi 
po orostu repub likan inem . 
Stąd jego obecność w walce.

Tymczasem Gavroche byi 
ju ż  na d rug ie j stronie i wo
la ł:

— Gdzie moja strzelba? 
Courfeyrac kazał mu ją od

dać
Gavroche zaw iadom i) „sw o

ich towarzyszów“ , ja k  ich na
zywał, że barykada jest b lo 
kowana Z w ie lką  biedą się 
przedarł Bata 'ion iin io w y  sto
jąc na u licy  Petite  T ruand ie- 
re czuwał dB strony ulicy 
Cygne: ze strony przeciwnej 
gw ard ia m unicypalna zajm o
wała ulicę Dom inikańską. Na- 
w prost stała główna arm ia. 
Dawszy te w yjaśn ien ia  Ga
vroche dodał:

i k rusza ły  p ły ty  brukow e na 
kartaczffwe od łam ki.

T ak i sposób strzelania m ia ł 
za cel usunąć powstańców ze 
szczytu szańca i zmusić ’ ch 
do zgrupowania się w jegr 
w nętrzu : zapow iadało • to na
tarcie

Po w yparc iu  walczących 
ku lam i z w ierzcho łka ba ry 
kady i kartaczam i z okien 
szynku, ko lum ny szturm owe 
m ogłyby zapuścić się w  u l i
cę, nie w ystaw ia jąc się na 
cel, być może niepostrzeżenie 
nawet, nagle wedrzeć się na 
szaniec, ja k  poprzedniego dnia 
wieczorem, i k to  wie, zdobyć 
go fortelem .

— Koniecznie trzeba zm n ie j
szyć szkodliwość tych dzia ł — 
rzek! E njo lras i zaw oła ł: — 
Ognia do a rty le rzys tó w !

W szystko by ło  gotowe. Ba
rykada, k tó ra  m ilczała od tak 
dawna, nagle ' dala ognia. Z 
radością j wściekłością nastą
p iło  po sobie siedem czy o- 
siem salw, u lica w ype łn iła  się 
oślep iającym  dymem i po k i l 
ku m inutach, poprzez mgłę 
zmieszaną z ogniem, z t ru 
dem można było  zobaczyć 
dw ie  trzecie a rty le rzystów  
zwisających na kołach arm at 
Ci, k tó rzy  pozostali, z suro
wym  spokojem nie przestali 
obsługiwać dz ia ł; ale ogień 
b '-ł ju ż  mniejszy.

— Teraz dobrze idzie — 
rzek ł Bossuet do Enjolrasa. 
— Udało sie.

E n jo lras  w zniósł głowę i  po
w iedzia ł:

— Jeszcze kwadrans ta k ie 
go powodzenia, a nie będzie 
nawet dziesięciu nabo jów  na 
barykadzie.

Zdaje się, że Gavroche u - 
słyszał te siowa.

C ourfeyrac nagle spostrzegł, 
że ktoś z ba rykady w ysuną ł 
się na ulicę, na grad k u l i 
kartacz.y.

G avroche w zią ł z szynkow- 
n i koszyk od butelek, wyszedł 
przez przekop i spokojnie za
ją ł się w yp różn ian iem  ładow 
nic gw ardzis tów  narodowych, 
zabitych pod barykadą.

— Co ty  tam robisz? — za
pyta} Courfeyrac.

Gavroche odpow iedzia ł:
— O byw ate lu , napełniam  

koszyk.
— To nie w idzisz, że k a rta - 

czują?
Gavroche odpow iedzia ł:
— A  tak, grad pada. W ięc 

cóż?
C ourfeyrac zawołał:
— W racaj!
— Zaraz, zaraz — odrzekł 

Gavrache.
I  jednym  skokiem  rzu c ił się 

w  ulicę.
K om pania gw ardzis tów  ka

p itana Fannicot, ustępując 
wczoraj, zostaw iła za sobą sze
reg trupów .

Ze dw udziestu poległych 
gw ardzistów  leżało tu  i ów 
dzie na b ruku  przez catą d łu 
gość u licy . Dwadzieścia ła 
downic dla Gavrocha.

Dym  strza łów  tw o rzy ł gę
stą r  łę ną u licy. K to  w idz ia i 
chm urę opadłą w  wąwóz m ię
dzy dwoma strom ym i góra
m i, wyobrazi sobie ten dym 
zgęszczony m iędzy dwoma 
rzędami w ysokich domów. 
Podnosił s ię -zw o lna  i  zgęsz- 
czał znowu za. każdym  w y 
strzałem ; stąd ciemność na
w et wśród białego dnia. Za
ledw ie walczący dostrzegali 
sie na dwóch końcach dość 
k ró tk ie j u licy.

Ta ciemność. prawdopo
dobnie pożądana dla dowód
ców, . k ie ru jących  szturmem 
do barykady, użyteczną była 
dia Gavrocha.

Pod tą zasłona dym u i dzię
ki swej drobnej postaci, nie 
postrzeżony posunął się da le
ko w  ulicę. Bez w ielk iego 
niebezpieczeństwa w ypróżn ił 
siedem czy osiem ładownic.

Czołgał się na brzuchu, 
cw a łow ał na czworakach trz y 
mając koszyk w  zębach, k rę 
c ił się, posuwał, w i ł ja k  wąż 
od jednego do drugiego trupa 
i łuska ł ładownice ja k  m a ł
pa orzechy.

Z barykady, przy  k tó re j by ł 
leszcze dość blisko, nie śm ia
no krzyczeć na niego, by nie 
zwrócić uwagi oblegających.

Na tru p ie  jednego kaprala 
znalazł rożek z prochem.

— I to się przyda — rzekł, 
chowając rożek do kieszeni.

Tak posuwając się, do ta rł 
do punktu , gdzie dym  strza
łów  -stawał się przezroczysty.

K ilk u  ty ra lie ró w  piechoty, : 
stojących przy lawecie i ty -  ! 
ra lie rzy  gw ard ii przedmieścia i 
nagle poczęli pokazywać coś ! 
poruszającego się w  dym ie. j

W ch w ili, gdy Gavroche za- ! 
b ie ra ł ładunk i sierżantow i ! 
leżącemu przy barierze, ku la  : 
uderzyła trupa.

— Tam do licha! — rzekł | 
Gavroche. — Z ab ija ją  moich 
nieboszczyków.

Druga ku la  skrzesała ogień 
na b ru ku  tuż przy  nim . 

Trzecia oba liła  koszyk. 
Gavroche spo jrza ł i  zoba

czył, że s trza ły  pochodziły od 
gw a rd ii przedmieścia.

W sta ł, w yp rostow a ł się, u ją ł 
się pod bok i i z rozpuszczo
n ym i na w ia tr  w łosam i bez
czelnie p a trz y ł na s trze la ją 
cych gw ardzis tów  i zaśpie
w a ł:

K to  jest b rz y d k i ja k  cho
lera,

W ina to  pana W oltera ,
U  kogo zaś g łow a kusa,
To z powodu pan Russa.
Potem podniósł koszyk; ze

b ra ł co do jednego ładunk i, k tó  
re w yp ad ły  na b ru k  i  postą
p ił ku strzałom , szukając no
w e j ładownicy. Tam  czwarta 
ku la  chyb iła  go jeszcze, Ga
vroche zaśpiewał:

Ja nie kandydat na mera, 
W ina w  tern pana W oltera, 
Bo ze m nie kaw a ł wisusa, 
Jest to w ina  pana Russa. 
P iąta ku la  w yw o la ia  ty lk o  

taką zw ro tkę :
Ma wesoiosć zawsze szcze

ra,
W ina w  tern pana W oltera ; 
Choć kapota moja kusa, 
Jest to w ina pana Russa.
T ak trw a ło  pewien czas.
W idok b y ł straszny. G avro

che, obrany za cel strzałów  
k p ił ze strze lan iny. Zdaw ał 
się baw ić wyśm ienicie. B y i 
to w róbe l, dziobiący s trze l
ców. Na każdy w ystrza ł odpo
w iada ł zwrotką. Strzelano doń 
nieustannie i zawsze chyb ia
no. To padt p lackiem  na zie
mię. to powstał, to rzu c ił się 
w ką t bram y, podskoczy), zn i
knął, ukazał się znowu, na 
strzelanie odpow iadał figą, a 
tymczasem chw y ta i ładunki, 
w yp różn ia ł ładownice i napeł- 
n iat koszyk. Powstańcy n ie
spokojnie ś ledzili go oczyma 
Barykada drża ła ; dzieciak 
śpiewał Nie b y ł to dzieciak, 
me by ł to człow iek, ało jak iś  
dz iw ny u liczn ik  - czarodziej. 
Rzekłbyś n ie tyka lny  karzełek 
zaw ieruchy. K u le  ugania ły 
się za nim . on b y i zw inn ie j- 
szy od nich. G ra t w  jakąś 
skoczną ciuciubabkę ze śm ier 
cią — ilekroć zbliżała się p ta-

skoposa tw a rz  w idm a, dawał
je j szczutka.

Jedna wszakże ku la , iepie j 
wym ierzona lu b  bardzie j 
zdradziecka od innych, do
sięgła nareszcie chiopca-ogni- 
ka. Gavroche zachw ia ł się i 
upadł. Cała barykada w yd a 
ła okrzyk ; aie ten karze ł m ia! 
coś w  sobie z Anteusza. Dla 
u liczn ika  dotknąć się bruku, 
to ja k  dla o lbrzym a dotknąć 
ziemi. U padł, aie zaraz się 
w yp rostow a ł i usiad ł na b ru - 
ku. D ługa wstęga k rw i opa

s y w a ła  m u tw arz ; podniósł o- 
bydw ie  ręce w  powietrze, 
spo jrza ł w  stronę, skąd wy
szedł s trza ł i  zaczął śpie
wać:

Wiera,
W ina w  tem pana W oltera,
Nosem w  rynsztok daiem 

susa,
Jest to wina...
N ie dokończył. Druga ku la  

tego samego Strzelca przerwa 
t& mu śpiew. T ym  razem 
rzą po w a lił się na b ru k  
się nie poruszył.

W ie lka  dusza małego czło
w ieka uleciała.

M ariusz wyskoczy! za b a ry 
kadę. Com beferre pobieg) za 
nim . A le  by io  za późno. Ga
vroche nie żył. Com beferre 
zabrał koszyk z ładunkam i; 
M ariusz przyn iósł Gavrocha.

Gdy M ariusz w ró c ił do re 
du ty  z Gavrochem  na ręku, 
m ia ł ja k  chłopiec tw arz  zala
ną k rw ią .

W c h w ili gdy schyla! się, 
by podnieść Gavrocha, ku la  
drasnęła go w  czaszkę, a nie 
spostrzegł tego wcale.

C ourfeyrac odw iązał z szyi 
chustkę i obandażował głowrę 
Mariusza.

Złożono Gavrocha na stole 
obok M abeufa i oba cia ła o- 
k ry to  czarnym  szalem, k tó ry  
starczył na starca i  dziecię.

Com beferre rozdał ła du nk i

Dostało się każdemu po p ię t- I  
naście strzałów .

. . ru n
z burżuazy jnych  sprzedawczyków, nie bojąc się po
l ic y jn y c h  pałek, tak, ja k  nie bał się reakcy jnych  kul, 
gdy zb ie ra ł am unic ję  dla rew o luc jon is tów  przed ba
rykadą  w 1830 roku.

Poniżej zamieszczamy jedną z przygód Gaurocha 
zaczerpniętą z , ,L ‘Avangarde". M aryna rz  H. M art in  
(czyta się Martę), którego uw o ln ien ia  żąda naród  
francusk i, został uw ięz iony  przez burżuazję za to. 

i  ze odm aw ia ł wzięcia udz ia łu  w  n iespraw ied l iwe j  
wojn ie , jaką  burżuazja francuska prowadzi p rzec iw 
ko narodow i viet.nomSkiemu.
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„N arody k rw a w ią , ale nie umierają44
Gdy pom yślim y o W ik to rze  

Hugo, przed oczyma stają 
! nam natychm iast postacie 
i — Jean V aljean, k tó ry  za 
; kradzież bochenka chleba 
| został skazany na 19 la t 
I ga ler; Fantyna, k tó rą  nę- 
j dza rzuc iła  na u licę ; m ały 
j Gavroche na barykadach pa- 
I rysk ich ; Bug Jarga l i Han z 
j Is lan d ii, Cyganka Esmeralda i 
i ga rba ty dzw onnik ka ted ry  No- 
i tre  Dame — Quasimodo.

„N ędzn icy“  *) — sam ty tu ł 
na jw iększe j powieści Hugo 
m ów i nam, z czyim  ży
ciem, a raczej niekończący
m i się m ękam i i buntem  chciał 
on zapoznać swoich czy te ln i
ków. P raw dziw ym  bohaterem 
W ik to ra  ' Hugo, nie ty lk o  w  
„N ędzn ikach“ , ale i w  innych 
jego powieściach, jego d ra 
matach, poezji i publicystyce 
jes t naród francuski. W jego 
utworach pu lsu je w ie lk ie  u - 
m iłow an ie  ludu , pragnien ie 
polepszenia jego losu, niena
w iść do jego w yzyskiw aczy i 
gnębicie li. I  dlatego Hugo jest 
i zawsze b y ł u lub ionym  i po
pu la rnym  autorem  ludu, a 
szczególnie m łodzieży, zaś z 
n ienaw idzonym  i prześladowa
nym  przez wszystko, co zaco
fane.

112 la t temu została zakaza 
na sztuka W ik to ra  Hugo „M a 
rió n  Delorm e“ , ponleu-aż „m o
narchia jest w n ie j przedsta
wiona w u jem nym  św ietle". 
H itle ro w cy  zbu rzy li posąg 
Hugo w  Paryżu.

W epoce Hugo F rancje  oku 
powali Prusacy. W latach 
1941 — 45 h itle row cy. Dzisiaj 
okupu ją  F rancję  Am erykanie.
I  zawsze ci, k tó rzy  b y li i są 
w rogam i F ranc ji — by li i -ą 
w rogam i sztuk i Hugo.

I Na m iejscu zburzonego przez 
h itle row ców  pom nika W. 
Hugo w  Paryżu, na placu Jego 
im ien ia  stoi obecnie inny 
pom nik... model samochodu 
am erykańskiego Forda.

A  w „Encyeiopertia am eri
cana“ na stronie 659 czytam y:

„...Hugo, człowdek pozbawio
ny w rażliw ości, ale za to py 
szałek I spryciarz, chcąc być 
zawsze na pierwszym  m iejscu 
w dziera ! się do wszystkich 
dziedzin lite ra tu ry ... Kupczy! 
w szystk im  — sw o im i c ie rp ie -

niam i, sw oim i radościam i, swo 
im  wygnaniem... 
szę błazna, b y ł 
tny  i nie m ia ł poczucia um ia
ru. D ziw ak w najwyższym  
stopniu, m ałostkow y, śmiesz
nie próżny — jednym  słowem 
m ie rno ta “ .

Obecnie antynarodow y rząd 
F ra n c ji nie przew idzia ł" NIC  
dla uczczenia jednego z n a j
w iększych swoich poetów, k tó 
rego 150-lecie narodzin  obcho 
dzi cały św iat. A le  chociaż re 
akcy jny  rząd wyrzeka się W ik 
to ra  Hugo, naród francuski 
i  cała postępowa ludzkość o- 
tacza poetę m iłością i czcią, 
czyta jego dzieła i uroczyście 
obchodzi jego 150-lecie.

W  pierwszym  swoim  w ystą 
pien iu  na publiczne j trybun ie  
w  Zgrom adzeniu Ustaw odaw 
czym —- Hugo m ów ił o nędzy 
ludu. O pow iadał on o tym , że 
po śm ierci pewnego robotn ika  
stw ierdzono, iż nie ja d ł on od 
6 dn i! A  tak ich  robo tn ików  
było  wówczas w Paryżu i 
F ra n c ji tysiące, setki tysięcy.

W  okresie rep res ji po zd ła
w ien iu  Kom uny P aryskie j, 
k tó re j celów i w ie lkości nie 
rozum ia ł, o tw o rzy ł on szeroko 
d rzw i swego domu w  B rukse li 
przed prześladowanym i i tro 
p ionym i ja k  dz ik ie  zwierzęta, 
— kom unardam i. Hugo sam 
by) em igrantem  po litycznym  i 
reakcja  brukselska obsypała 
wówczas kam ien iam i dom, 
k tó ry  stał się schronieniem  
rew o luc jon is tów  -  kom una r- 
dów.

Podczas swego p raw ie  dwu 
dziestoletniego wygnania, po 
zamachu stanu L u d w ika  Bo
naparte. zachował on przez 
cały czas godną i bo jow ą po
stawę. N ie zgodził się nigdy 
na żadne ustępstwo, nie g łosił 
kom prom isu.

Raz zaw iedziony w  swoim  
zau faniu do L u d w ika  Bona
parte, k tó ry  sięgnął po w ła 
dzę nie  dia ludu, a dia siebie, 
napisał „C hâ tim en ts“ , „H is to 
rię  zb rodn i“  i swoją słynną 
satyrę pt. „Napoleon m ały", 
zaczynającą się od s łó w :’— 

„Czyż dlatego, że m ie liśmy  
Napoleona Wielkiego, musimy  
także mieć Napoleona Małe
go?..."

Demaskując demoralizację

I I  Cesarstwa i obojętność 
M ia ł on du - w ładców  na nędzę ludu, Hu- 
n ie in te ligen - go m ów i —

„O n i pi ją, obżerają się 
śmieją się i  ucztują; bankie
ty u wszystkich m in is trów,  
bankiet w  szkole wojskowej,  
bankiet na Ratuszu, bankiet 
w  Tuiler iach, gigantyczna za
bawa 10 maja  i  jeszcze gigan- 
tyczniejsza 15 sierpnia; oni o- 
p lyw a ją  w  rozkosze i  zbytki,  
a człowiek z ludu, nędzny w y 
robnik, dla którego nie ma 
pracy, bosonogi proletariusz  
w łachmanach, k tóremu lato 
nie przynosi chleba, ani zima 
drzewa na opał, którego sta
ra m atka dogorywa' na garści 
gnijącej słomy, którego cór
ka stała się p rosty tu tką  na 
rogu, oby żyć, którego małe ' 
dzieci drżą z zimna, gorączki i 
głodu w  norach przedmieścia 
Saint — Marceau, na podda
szach Rouen i  io suterenach 
Li l le ,  kto o n im  myśli? Co się 
z n im  dzieje? Co się robi dla 
niego"?

Będąc gorącym  patriotą, 
Hugo b y ł jednocześnie p ło 
m iennym  in te rnac jona lis tą  — 
gdziekolw iek działa się 
^krzywda podnosił swój głos, 
aby zaprotestować.

Gdy austriack i siepacz i 
wstecznik M ette rn ich  w o ła ł —
, W iochy są ty lk o  pojęciem 
geograficznym “  — Hugo od
pow iedzia ł — „Wszystkie nag
rody  są prawdziwe, nawet te, 
których istnienia na jbardzie j  
się zaprzecza."

Gdy cesarz Prusaków, W il
helm  I I  zagrabi) w  1871 roku 
A lzację  i Mozolę, W ik to r H u 
go pisał —

„Zagrabić to nie znaczy po
siadać. Posiadanie opiera się 
na dobrowolne j zgodzie. Czy 
Turc ja  posiadała Ateny? Czy 
Austr ia  posiada Wenecję? Czy 
Rosja posiada Warszawę?

W tych latach gdy na ca
łym  św ięcie k rw a w o  tłu m io 
no Wiosnę Ludów , głos fra h - 
cuskiego poety domagającego 
się spraw iedliw ości społecznej 
i poszanowania wolności czło
w ieka, do ta rł aż na Kubę. Po 
nieudanym  powstaniu K ubań- 
czyków  walczących o niepo
dległość swoje j wyspy, hisz
pańscy ko lon iza torzy m ścili 
się k rw a w o i bezwzględnie, 
m ordując mężczyzn, nie szczę
dząc kob ie t ani dzieci. K ob ie 
ty  kubańskie zw ró c iły  się

wówczas do całego św iata z 
apeiem o pomoc.

W ik to r Hugo usłyszał ich 
głos i odpowiedzią! na apel: 

„Żaden naród nie ma prawa 
nawet paznokciem dotknąć 
drugiego narodu... Jeden naród 
nie jest właścic ielem drugie
go narodu, tak  ja k  jeden 
człowiek nie jest właścic ie
lem drugiego człowieka".

U bolewając nad losem na
rodów u jarzm ionych wówczas 
przez Ang lię , A ustrię , carską 
Rosję. Hugo pisze:

„Wszędzie o twarte  ży ły  i 
wam piry  nad t rupam i  

TR U P Y — NIE. Wymazuję to 
słowo. Powiedzia łem już  N A 
RODY K R W A W IĄ ,  A L E  NIE  
U M IE R A JĄ ."

Hugo m ów iąc o narodach 
cierpiących pod jarzm em  o b 
cego ciemiężcy, n igdy nie za
pom niał wspomnieć o Polsce, 
o Warszawie. W ie lokro tn ie  
w yraża ł on swój podziw  dla 
bohaterstwa Polaków  i so li
darność z naszą w a lką  o w y 
zwolenie z carskiego w ięzie
nia narodów.

Hugo b y ł także zażartym 
wrogiem  rasizm u i n iew o l
n ic tw a — bohaterem jego po
w ieści „B ug  Ja rg a l“  jest M u 
rzyn, a w  1859 roku , gdy w  
Am eryce John B row n zostai 
skazany na śm ierć za zorga
nizowanie buntu  m urzyńskich 
n iew o ln ików  w  stanie W irg i
nia, W ik to r Hugo stanął w 
jego obronie.

W 1849 roku b y ł on prze
wodniczącym  M iędzynarodo
wego Kongresu Pokoju w 
Paryżu, a w  20 la t później 
przewodniczył Kongresow i Po
ko ju  w  Lozannie, gdzie w y 
pow iedzia ł pam iętne słowa — 
„Należy bezwzględnie dążyć 
do pokoju. Pierwszym w a 
runk iem  pokoju jest w yzw o
lenie" — wyzw olenie naro
dów cierpiących zarówno pod 
jarzm em  obcego najeźdźcy, 
ja k  i pod brzem ieniem  niespra 
w ied liw ości społecznej.*

Spadkobiercą w ie lk ie j spu
ścizny W ik to ra  Hugo jest nie 
ty lk o  naród francuski, ale 
cała postępowa ludzkość. W y
m ow nym  tego wyrazem  jest 
choćby fak t, że obecnie, ' na 
propozycję Ś w ia tow ej Rady 
Pokoju, na całym świecie ob
chodzi się uroczyście 150-let- 
nią rocznicę jego urodzin.

Kom uniści francuscy b y li i  
są kon tynua to ram i w szystkie
go co postępowe i szlachetne 
w dziele Hugo. W 1942 roku, 
w  pierw szym  numerze niele
galnego wówczas pisma li te 
rackiego „Le ttre s  Françaises“  
ukazał się w iersz Hugo.

K om unista , robo tn ik , boha
te r ruchu oporu, Losserand, 
szedł na śm ierć recytu jąc 
„H ym n poległych za O jczyz
nę“ , k tó ry  Hugo napisał ku  
czci o fia r re w q lu c ji 1830 ro 
ku

Louis M a rtin  — C hau ffie r 
napisał w  „Le ttre s  Françaises“  
14 lutego br. a r ty k u ł pod zna
m iennym  ty tu łe m  „Hugo, k tó 
ry  przeszkadza“ . —

„W yobrażam sobie ojca H u 
go wracającego do Paryża po 
100 latach wygnania. Jakie 
..Châtiments“  by napisał, ja 
ką „H is to r ię  zbrodni“ , tysiąc
krotn ie bardziej k rw a w ą  an i
żeli ówczesna... Hugo prze
szkadzał. O ile bardziej prze
szkadzałby teraz... Hugo, m y  
zachowujemy Cię dla p rzy
szłości."

W ie lk i pisarz radziecki, G or- 
k ij,  tak  p isał do F ra n c ji rzą
dzonej przez kap ita lis tów :

„T w ó j  syn, Hugo to jeden z 
najw iększych b ry lan tów  w  
koronie tw o je j  sławy. T rybun  
i  poeta, grzmiał nad światem  
ja k  huragan, budząc do ży
cia wszystko co piękne w  du
szy człowieka. Wszędzie 
stwarzał bohaterów i tworzy  
ich swoim i książkami nie 
mniej,  niż ty sama, przez ca
ły  ten czas kiedyś Francjo szła 
na czele narodów ze sztanda
rem wolności w  ręku i  z we
sołym uśmiechem na pięknej 
twarzy, z nadzieją na zwycię
stwo p rawdy i  dobra tu ucz
c iwych oczach. Uczył on wszy
stkich ludzi kochać życie, 
Piękno, prawdę i  Francję. 
Szczęściem dla ciebie nie ży
je on już  teraz — gdyby żył, 
nie wybaczyłby podłości na
wet Francj i,  k tórą kochał jak  
młodzieniec, nawet v itedv kie- 
<iy jego w łosy stały się białe".

M A R T A  LE Ś NIEW SKA
•) „Nędznicy" to błędne tłum a

czenie francuskiego słowa „Misé
rables". Właściwy ty tu ł powi
nien brzmlć „Nędzarze", ale po
nieważ książka Jest powszechnie 
znana pod tyt. ,-Nëdznlcy" nia 
zmienia się go.
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„C zerw o n y  s z ta n d a r  
na tym  budynku dał znak,

że PPR wyszła z podziemia...“
BYC ZYN A, to mała gromada w powiecie chrzanowskim od

dalona o niecLłe 4 km od Jaworzna — ważnego ośrodka 
przemysłu węglowego, chemicznego i energetycznego Polski.

Życie ludzi tutejszej gromady za czasów panowania ob
szarników i kapitalistów było bardzo ciężkie. Większość mie
szkających tu robotn ków pozostawała bez pracy, a ci którzy 
pracowali czy to w kopain:ach węgla, czy przy budowie dróg 
łub torów’ kolejowych — skazani byli na wyzysk kapitalisty 
ł  nieludzkie traktowanie. Walące się domki robotnicze, brak 
światła elektrycznego, szkoły, biblioteki, świetlicy — oto w a
runki, w jakich za panowania sanacyjnego wychowywała się 
młodzież w Byczynie...

Jednego wieczoru zebrało się 
m ieszkańcom Byczyny na wspn 
m nien ia  z tam tych czasów. W 
św ie tlicy  grom adzkie j zasied li
śmy do pogawędki ze starym i 
towarzyszam i — uczestnikam i 
rew o lucy jnych  w a lk  KPP i 
PPR Chociaż w łosy w ie lu  z 
n ich 'przyprószyła już  siw izna, a 
plecy zgięła ciężka w a lka  i p ra 
ca — oczy ich pełne są ognia, 
gdy wspom inają lata w a lk i z 
burżuazją i faszyzmem. S łucha
m y ich ciek swych i cennych 
wsnom nień.

B a ry k a d y  n a  szosie  
Kroków -  Katowice

— B y ł rok 1931 G órn ikom  i 
robo tn ikom  placowym  w ów 
czesnej kopa ln i węgla im  P ił
sudskiego odebrano wszelkie, 
naw et na jskrom nie jsze św iad
czenia socjalne, obniżono zaro
bek do 3,90 zł dziennie, praw ie 
40 proc. rob o tn ików  wyrzucono 
na bruk, pozbawiając ich p ra 
cy. G órnikom  było  tego już za 
w ie le . Wówczas nasza Partia, 
K P P  — m ów i z przejęciem tow 
Odżywołek — założona na tere
nie Byczyny w roku 1927, orga 
nizuje jeden z największych w 
województwie krakowskim straj 
ków. Głównym jego organizato
rem był tow. Karol Baran.

Już od samego św itu  ze wszy 
stk ich  stron Jaw orzna zaczęły 
nadciągać tłu m y  robotn ików , nio 
sących czerwone sztandary 
Wszyscy szli w 'k ie ru n k u  kopa l
n i — pod budynek dy re kc ji. Ze
b ran i w okół budynku d y re kc ji 
m an ifes tow ali, domagając się 
podw yżki płac. Tymczasem na 
ba lkon ie  po jaw i! się n ie ja k i Pa
puga — ugodowiec z praw icy 
PPS i oświadczy! zebranym , że 
s tra jk  został zakończony. Roz
le g ły  się ok rzyk i: „P recz z ła 
m is tra jk a m i!“  i fa la  ro b o tn i
ków , m łodzieży i kob ie t z m a ły 
m i dziećm i na rękach runę ła  do 
g łów nej bram y kopa ln i. Posy
pa ły  się ku le  karab inow e g ra 

natowej po lic ji, zab ija jąc 5 ro 
bo tn ików  — członków K Z M P : 
16-letnią Julię Gołdyn, Ignacego 
Krupę, Władysława Kuligow- 
skiego, Bolesława Frżepolskiego 
! Franciszka Wójcika.

Tow Odżywołek oraz siędzą- 
cy obok nas towarzysze Ko- 
ziarz, Wilczek, Ciołczyk zam il
k li na chw ilę , po czym opow ia
dać zaczęli dalej.

— O wrogości kap ita lis tów  
niech świadczy fak t, że do m a
n ifestu jących wówczas rob o tn i
ków  zaczęli strzelać z okien d y 
re kc ji u rzędn icy na czele z in 
spektorem Zechenterem i dy
rektorem  S ulikow sk im , k tó ry  
zastrzeli! tow. W ójcika i K ru -  
pę.

Robotnicy zw yciężyli, kopa l
nie opanowano. Ponieważ je d 
nak nadciągać zaczęły nowe po
s iłk i p o lic ji z K raków ;) a na
wet z Katow ic, -y  zamie
szkali w Byczyn o w yco fa li się 
do swej grom ady i w ybudow a
li na g łów nej szosie K ra kó w  — 
Katow ice o lb rzym ie  barykady, 
un iem ożliw ia jące przejazd no
w ym  posiłkom  po lic ji. W alczą
ce ba rykady s taw ia ły  opór 
przez 64 godziny.

Potem w targnę ła do wsi po
lic ja  aresztu jąc 13 osób, z k tó 
rych p raw ie  wszyscy skazani zdt 
s ta li na ka ry  k ilku le tn ie go  w ię 
zienia. Wśród skazanych b y ł i 
Jan Koziarz — tu  tow. Odży
wołek wskazał na siedzącego 
obok, ubranego w  stalowe ubra 
nie górnicze, zupełnie młodego 
jeszcze towarzysza. To dawny 
K Z M P -ow iec — dopowiedział. 
B y ł m iędzy n im i także W oj
ciech Kolczyk i Władysław Jur 
kiewicz, k tó ry  po ucieczce z 
w ięzienia przedarł się przez gra 
nicę i zginą ł w roku 1936 na 
barykadach w  H iszpanii.

G dyby nie walka PPR...

— N ie zaprzestaliśm y w a lk i 
rów nież w  okresie okupac ji h i
tle row sk ie j — prze rw ał tow.

Franciszek M ichalik — ju ż  w
roku  1942 na terenie naszej gro
mady powstaje kom órka PPR, 
k tś re j założycielem by ł tow. Wię 
ciawek — pierwszy sekretarz 
KP  PPR w  latach 1945 - 47, o- 
becnie k ie ro w n ik  Wydz. Ekono
micznego K M  PZPR w  K ra k o 
wie. Po przesunięciu tow. W ię- 
c ławka na inną placówkę, orga
nizacją PPR k ie row a ł tow . Ba
ranowski — b. członek KPP 
Zg iną ł on w  roku 1943 w raz z 
całą rodziną w  Oświęcim iu.

N a jak tyw n ie jszym i wówczas 
członkam i P a rt ii b y li daw ni 
K Z M P -ow cy, a później PPR- 
owcy ja k : Leś, Koziarz, Staszek 
Tracz, Stefek j Bolek Stawar
czykowie.

— Zb ie ra liśm y się przeważnie 
u tow. Michała Kołodziejczyka 
— dodaje tow  Wilczek — zginął 
też w  Oświęcim iu.

— K iedy pod ¡asem, tuż przy 
miedzach byczyńskich oddziały 
a’•mi i h itle ro w sk ie j s taw ia ły  je 
szcze zaciekły opór wojskom  ra 
dzieckim , a już w budynku w 
k tó rym  teraz siedzimy urządzo
no lokal pa rty jn y , wieszano p o r
tre ty  t o v . S talina, tow. B ieruta, 
tow. N ow otk i, przy jm ow ano no
wych członków PPR. Czerwony 
sztandar powiewający na tym  
budynku dal znak, że PPR w y
szła z podziemia.

— Tak, tak — wspom nienia 
nasze są bogate — m ów ił znów 
tow. Odżywołek — ale jakże je 
steśmy szczęśliwi, że w a lka na
sza nie poszła na marne. Dzisiaj 
mamy to, czego domagaliśmy 
się przez dziesiątki lat — teraz 
chce się żyć. Włosy m am y już 
siwe, ale za to starość nasza jest 
zapewniona. Przecież my praw ie 
wszyscy jesteśmy em erytam i, 
ale gdyby nie walka PPR, gdy
by nie rządy robotników i chło
pów, nie śniłoby się nikomu o 
Karcie Górniczej, zapewniają
cej każdemu górnikowi spokoj
ną starość...

*
W yszliśm y na dwór. Panowa

ła ju ż  nocna cisza. M ieszkańcy 
grom ady spali spokojnie. Nie 
boją się ju ż  oni granatowej, po
lic ji,  nie kłopoczą się o pracę 
ani o w yżyw ien ie  i naukę dla 
swych dzieci.

ANDRZEJ G AJZLER  

Kraków

Dbamy o rozwój hodowli w naszej spółdzielni
R oln iczy Zespół Spółdzielczy 

im . M łode j G w a rd ii w  Długim  
Polu pow. Gdańsk powstał w 
1949 roku .

K ie d y  ju ż  ja ko  tako zagospo
da row a liśm y ■ się, postanow iliś 
m y  rozw inąć w  spó łdz ie ln i ho
dow lę  byd ła  rasowego, ponie
w aż w iedz ie liśm y, że hodowla 
byd ła  przyn iesie nam  duże do
chody.

Hodow lę rozpoczęliśm y od 
tego, że w ybudow a liśm y n a j
p ie rw  dwie obory na 140 sztuk 
bydła. Następnie zaczęliśmy 
kupow ać rasowe bydło. F undu
sze na zakup byd ła o trz y m a li-

. na dzień 28 lutego 1952 r. 
(czwartek)

Program l — na fali 1322 m
Wiadomości: 5.05 6.00 7.00 7.55 12.04

16.00 20.00 23.00.
5.10 Koncert poranny, 6.05 Wszech

nica Radiowa, 6.25 And. dla wsi, 6.35 
Muzyka ludowa. 7,20 Muzyka rozryw
kowa. 7.50 Kalendarz Radiowy, 8.00 
Muzyka, 8.55 Aud. dla kl. V II, 9.15 
Muzyka baletowa, 10.00 „Matka Wi
sła“  — fragm. pow. I. Koszyków- 
skiego pt. ..Dziecko ulicy“ . 10.20 Kon
cert solistów, 11.90 Lekcja języka ro
syjskiego, 11.15 Muzyka i aktualności. 
11 15 Gios mają kobiety, 12.15 Walce 
komp. radzieckich, 12.30 Aud. dla wsi, 
12.45 Na swojską nutę, 13.15 Informa
cje, 15.30 Aud. dla dzieci. 16.20 Mu
zyka dla wszystkich. 17.15 Wszechni
ca Radiowa, 17.30 Komp. Tygodnia — 
R. Schumann, 18.00 Z kraju I ze świa
ta 18.20 Mówimy o projekcie Konsty
tucji, 18.30 Utwory na harfę, 18.45 
And. dla wsi. 19.00 Lekcja języka ro- 
syjskiego. 19.20 Aud. dla młodzieży. 
20.35 ¡Popularne piosenki radzieckie,
20.50 Jan Brahms -• Sonata na skrzyp 
ce i fortepian. 21.30 NTa fali humoru 
I satyry. 21.45 ..Piękne głosy“ , 22.00 
Kronika kulturalna. 22.30 Muzyka ta
neczna.

Program II — na fali 367 m
Wiadomości: 5.05 6.30 7.55 17.00

21.00 23.50.
5.55 Glosy w dyskusji nad projektem 

Konstytucji, 6.15 Muzyka rozrywkowa,
6.50 Koncert w wyk, Ork. Mandolini 
stów Łódzkiej Rózgi. P. R, p. d. E. 
Ciukszy, 7.20 Muzyka rozrywkowa,
7.50 Kalendarz Radiowy, 13.30 Aud. dla 
kl I i I I. 13.55 Aud dla kl. IV, 14.15 
Wspomnienia robotnicze, 14 30 Muzv 
ka. 14.50 Koncert rozrywkowy, 15.30 
Aud. dla dzieci. 16.00 Wszechnica Ra 
diowa. 16.35 Muzyka roz-ywkowa. 
16.15 Aud. sportowa. 17.05 Odpowiedzi 
„Fali 49“ , 17 15 Korespondencja z In
dii Borzenki, 17 40 Aud. literacka, 18.00 
Dla każdego coś miłego. 1 o.00 Radio 
wy Express Wieczorny. 19.20 Muzyka 
rozrywkowa. 19.30 Muzyka i aktualno
ści, 20 00 Muzyka komp francuskich. 
20 40 ..Odwet październikowy“ -  aud 
z cyklu: „Szlakiem walk“ , 21.30 Mó
wimy o projekcie Konstytucj1. 21 40 
Utwory skrzypcowe komp polskich.
21.50 Wszechnica Radłowa. 22 10 Kon 
cert poświęcony A. Borodinowi w 65 
tą rocznicę śmierci, 23.18 Klasyczna 
muzyka kameralna.

śmy od Państwa, k tó re  udzie
liło nam na rozwinięcie hodowli 
©kolo 200 tys. zł pożycz
ki (w starej walucie). W  poło
wie I950 roku mieliśmy już o- 
koło 100 sztuk bydła, zaś w  

i końcu tegoż roku mieliśmy już 
; około 150 sztuk bydła.

Stan ten nie zadowalał nas 
jednak. P ostanow iliśm y stale 
zwiększać stan pogłow ia. Spół
dzie ln ia  posiada przecież 150 
ha łąk, k tó re  mogą w yżyw ić  
większą ilość byd ła . Wybudo
waliśmy więc trzecią oborę na 
80 sztuk bydła.

Obecnie w  trzech spółdzie l
czych oborach mamy 180 sztuk 
krów, jednego rasowego buha
ja  oraz 20 sztuk cieląt.

W  Planie 6-Ietnhn mamy za
m iar osiągnąć w naszej spół
dzielni co najm niej stan 470 
sztuk bydła.

B yd ło  k a rm im y  zim ą dwa ra 
zy dziennie w g wskazówek zoo
techn ik i. Każda krowa otrzymu
je dziennie 5 kg siana, 6 kg.

buraków pastewnych, 8 kg w y
tłoków mokrych oraz plewy i 
słomę ze zbóż jarych i miesza
nych, strączkowych.

Ażeby zabezpieczyć byd łu  do- 
| brą paszę, siejemy mieszanki 
j zielone, jak  np. wykę, piełusz- ; 

kę, owies itp. Sie jem y rów nież ; 
b u ra k i pastewne i pó łcukrowe. 
Ażeby podnieść wydajność na
szych łąk, bronujemy je na 
wiosnę ł zasilamy nawozami 
sztucznymi.

Dobrze prowadzona gospodar
ka  spółdzielcza, p iękne plony, j  
ładne, rasowe byd ło  oraz do
chody, ja k ie  m am y w  spó łdzie l- j 
n i budzą podziw  wśród o k o li-  | 
cznych chłopów, k tó rz y  p rzy 
jeżdżają zwiedzać naszą spół
dzieln ię . W ie lu  chłopów — k tó 
rzy w id z ie li naszą gospodarkę 
— założyło ju ż  w  sw o je j g ro
m adzie spółdzie ln ie p ro d u k c y j
ne.

A D A M  KO SUŁA
grupow y R ES im- M łode j G w a r

d ii w  D ług im  Polu.

J a k  u c z n io w ie
z Z a s a d n ic z e j S z k o ły  G ó rn ic z e j  

rozchmurzyli czoło dyrekłora szkoły 
ogólnokształcącej w Żarach

W  X I- le tn ie j szkole ogólno-, 
kształcącej w  Żarach panował 
tego dnia w y ją tk o w y  nastró j 
M łodzież była weselsza niż zw y
kle, w  każdym  zakątku szkoły 
panował ruch i gwar. Za chw ilę  
m ia ła  przybyć delegacja ucz
n iów  i d y re k c ji Zasadniczej 
Szkoły Górniczej, aby przeka 
zać kolegom własnoręcznie w y 
konane pomoce szkolne. Wresz
cie przyszli. Sama uroczystość 
była  k ró tka  — ale jakże w y 
mowna.

A początek b y ł tak i: dy re k to r 
i X I - !a tk i ob. Lewandowici był 
i kiedyś z w izy tą  w szkole górnt- 
j czej. Oglądając z podziwem 
precyzy jn ie  wykonane pomoce 
naukowe, poprosił o podanie 
źródła zaKupu przyrządów.

— To z rob ili nasi chłopcy sa 
mi — odpow iedział z dumą w y
chowawca ob. Pienłeki. W est
chnienie poprzedziło słowa d y r 
Lewandowicza. — Nasza szkoła

zna jdu je  się w bardzo trudnych  
w arunkach w łaśnie z powodu 
b raku  takich przyrządów.

Ob. Pienicki zastanow ił się 
ch w ilę  i pow iedzia ł: m y z rob i
m y wam  tak ie  przyrządy.

P ro je k t przedstaw iono ucz
niom  Zasadniczej Szkoły Górni
czej. Zgodzili się bez wahania 
I  oto każdego dn ia na stołach 
w arszta tow ych ustaw iano nowe 
s ta tyw y  fizyczne, b loczki z p io 
now ym i uchw ytam i i w iele 
w ie le  innych pomocy nauko
wych. Wreszcie dar chłopców 
Zasadniczej Szkoły Górniczej 
przekazano Szkole Ogóinokszt’ 1- J 
cącej. Chłopcy zapa lili się do 
pracy. O biecali, że w ykona ją  
daisze p rzyrządy i niezawodnie 
ob ie tn icy dotrzym ają .

Gorąco i serdecznie dzięko
wali swym kolegom uczniowie 
ze szkoły ogólnokształcącej.

Koresp. EDW AR D APPEL

Pościg za zaginionymi deklaracjami

W ten sposób pracownicy Zarządu Miejskiego ZMP w Sosnowcu szukają już od trzech miesięcy deklaracji 
członkowskich z koła ZMP przy kopalni „Niwka*

Radzimy kolegom z ZM z Sosnowca żeby przy poszukiwaniu tym zrobili wreszcie u siebie porządek. Myślimy, 
te Zarząd Wojewódzki w Katowicach pomoże Im w tej pracy: (Noch — St.)

Z dużym poczuciem odpowiedzialności,
dobrze przygotowani.

zdawali studenci egzaminy podczas zimowej sesji egzaminacyjnej
Na wszystkich wyższych u - 

czelniach naszego k ra ju  zakoń
czono zim ową sesję egzamina
cyjną. A oto m e ldunk i naszych 
korespondentów o przebiegu 
sesji egzam inacyjnej.

Na W ydzia le F ilo log icznym  
U. W rocławskiego większość 
studentów przystąp iła do egza
m inów  dobrze przygotowana i 
zdała egzaminy zgodnie z p la 
nem. Doświadczenie dowodzi, 
że ustalenie, zaplanowanie te r
m inów  egzaminów, ma p ie rw 
szorzędne znaczenie dla w yko 
nania planu całej uczelni. P ro 
fesorowie s tw ie rd z ili z zadowo
leniem, że sesja przebiegła 
szybko i dobrze

Prof. Szarek, prowadzący sy
stem atykę roślin na wydzia le  
Nauk Przyrodniczych U niw er
sytetu Wrocławskiego s tw ie r
dził, że po raz p ierwszy w cza
sie swej d ługo le tn ie j pracy pe
dagogicznej egzam inował tak 
dobrze przygotowanych studen
tów ; przekonał się on słuszności 
planowego zdawania egzami
nów.

A le  znalazła się jedna ko le 
żanka, k tó re j „n ie  odpow iada
ją “  harm onogram y. Kol. Izabe
la Dereniewicz ( I I I  rok P olor i- 
s tyk i) odm ów iła po prostu zda
nia w te rm in ie  egzaminu z eko
nom ii po lityczne j, s tw ierdzając, 
że n ik t  nie ma prawa krępow ać 
je j harm onogram em . Przystąp i 
do egzaminu w tedy, k iedy  bę
dzie uważała to „za stosowne“

N iedawno kol. Dereniewicz 
upom niano w gazetce ściennej 
za b rak dyscyp liny.

Koleżanka Dereniewicz nie 
rozumie, że w y łam yw an ie  się z 
usta lonych planem  uczeln i te r 
m inów  egzam inacyjnych pocią
ga za sobą szkod liw e p rzed łu
żenie sesji, obniżenie sprawno
ścią uczeln i oraz duży, odsiew, 
k tó ry  oznacza n iew ykonan ie  
planu uczelni.

T erm inow e zdawanie egza
m inów  to nie sprawa osobista, 
ale sprawa wszystkich studen
tów.

Koresp.
H A L IN A  JA NKO W SKA

Już uj p o ło iu ie  sesji 
80 proc. studentóiu  

zd a ło  egzam iny
Kol. Marian Kretkowski, ak

tyw is ta  Zarządu Uczelnianego 
ZM P na U n iw ersytecie  Poznań- 
k im , pracuje w łaśnie nad pod

sumowaniem zim owej. sesji 
egzam inacyjnej.

— Jakie macie w y n ik i, ko le
go? — pytam y.

— Nie mam jeszcze ostatecz
nych, pełnych w yn ików , lecz 
mogę wam  powiedzieć że już 7 
lutego, czy li w połow ie sesji, 80 
procent naszych studentów 
zdało w szystkie obowiązujące 
teraz egzaminy. W iem y już, że 
n iew ie lu  s tudentów  będzie m ia 
ło popraw ki

Od stycznia zarząd uczeln ia
ny zaczął pracować nad p rzy
gotowaniem sesji, b iorąc udział 
w uk ładan iu  harm onogram u 
ko lio kw ió w  i  egzaminów. S ta
ja liś m y  się ułożyć je  tak, żeb.y 
między egzam inam i b y ły  3-dnio 
we przerwy.

W ydaliśm y rów nież specjalne 
num ery gazetek ściennych po
święconych sesji egzam inacyj
nej i regu la rn ie  w ydaw a liśm y 
„B łyska w icę “ . Poza tym  przed 
rozpoczęciem sesji, zorganizo
w a liśm y o tw a rte  zebrania Z M P - 
owskie, na k tó rych  p rzodow ni
cy nauk i opow iada li o swoje j 
pracy, o tym  ja k  się uczą, ja k  
p rzygotow ują  się do egzami
nów.

Szczególną uwagę z w ró c ili
śmy na tych, k tó rzy  zostali w a
runkow o przy jęc i na studia, 
oraz na kolegów przy ję tych  z 
USP. Poza tym  nasi p rzodow n i
cy nauki pom agali in d y w id u a l
nie studentom, m ającym  t ru 
dności i zaległości.

K A Z IM IE R A  D O M A G A LA N K A  
Poznań

Z e b ra n ia  ZM P -ou jskie
podsuinouiu ją  w y n ik i  

eg za m in ó w
Na W.S.E. we W rocławiu już

w  pierwszych dniach sesji do 
egzam inów p rzys tąp iły  w  100 
proc. 23 g rupy studenckie. N a j
lep ie j przygotow any b y ł I I  rok, 
gdzie na 220 studentów’ I I  roku, 
niedostatecznie przygotowanych 
by ło  ty lk o  dwóch kolegów. 
Przecię tny w y n ik  egzaminów 
wynos; 4,3. N ie w ą tp liw ie  duża, 
pomocą w  nauce b y ły  zespoły, 
w  k tó rych  studenci p rzygotow y
w a li się do .egzaminów. Do n a j
lepszych zespołów7 zaliczyć na
leży zespól ko l. P iskozub z g ru 
py d rug ie j i zespół kol. Krzyża  
w g rup ie  trzecie j. Wszyscy 
cz łonkow ie tych grup zda li na 
bardzo dobrze egzaminy z eko

nomii po litycznej i m arks izm u- 
lenin izm u.

Po egzaminach odbyw ały się 
na grupach zebrania an a lizu ją 
ce w yn ik i. O m awiano na nich 
osiągnięcia i b rak i, ustalono 
plan przygotowania do następ
nego egzaminu, zorganizowano 
pomoc dla słabszych. Zebrania 
m ia ły  uroczysty charakter, by ły  
ja k  gdyby m eldunkiem  o w y 
konaniu planu.

Koresp.
JOZEF SANOJCA  

Uniwersytet Wrocławski

Przodoujnic)) i bumelanci 
Uniiuersptetu im. M arii 

Curie-Skłodom skiej
Egzam iny na UMCS w  L u b l i

nie przebiegały sprawnie, Do 
egzaminów przystępow ały całe 
g rupy studentów, k tó rzy  prze
ważnie wspóln ie przygo tow y
w a li się do egzaminów. N a jle 
p ie j sk łada li egzaminy studen
ci, k tó rzy  system atycznie p rzy 
go tow yw a li się do sesji, nie 
opuszczali w yk ładów  ani ć w i
czeń. Sesja zim owa w y ło n iła  
przodow n ików  na uk i: np. kol. 
Zygmunt Karasiewicz, k tó ry  na 
wyższą uczelnię dostał się przez j 
USP, b y ł początkowo jednym  ! 
ze słabszych uczniów. D zięk i ! 
us ilne j pracy i  pomocy k o le k 
tyw u , ko l. Karasiew icz w  obec
nej sesji z im owej z łożył dwa 
egzam iri^ z f iz y k i i  chem ii ba r
dzo dobrze. Przew. ZU  ZM P 
kol. Tadeusz Przybysz ( I I I  rok  
Wydz. M at. Fiz. Chem.) o trzy 
m ał same b. dobre,,

Do przodujących sekretarzy 
g rup  należy ko l. Krzyżanowski 
z Wydz. W eterynaryjnego, k tó 
ry  m ając doskonale opanowaną 
fizykę, w y ja śn ia ł in n ym  ko le 
gom, organizow ał konsultacje.

Są jednak i  b ra k i: słabo w y 
padł egzamin na I I I  roku  Wydz. 
W eterynary jnego z m ik ro b io lo 
g ii w sku tek b raku  systematycz
nej pracy. Studenci, k tó rzy  „ob 
le w a li“  egzamin, b y li rzadk im i 
gośćmi na w ykładach. W  obec
nej sesji nie zdał dwóch egza
m inów  ko l. Zenon Wanago z. 
Wydz. Rolnego. N ie lepszy od 
niego jest kol. Janusz Koszalko 
z I  roku Wydz. M at. Fiz. Chem., 
k tó ry  nie zgłosił się do k o 
lokw ium .

M A R IA  G A W D Z IK  
Lublin

0 bolączkach LZS-ćw
piszą korespondenci wiejscy

O statn io do naszej redakcji 
nap ływ ała  spora ilość lis tów  i 
opisujących pracę LZS -ów  w j 
ub ieg łym  okresie le tn io -jes ien 
nym. W listach tych członko
w ie LZ S -ów  skarżą się na t ru d 
ności. na ja k ie  napotyka roz
w ój sportu na wsi. Piszą oni o 
b iu ro k ra c ji, braku op ieki ja k i 
odczuwają ze strony ZSCh, 
P K K F , G m innych i P ow ia to
wych Zarządów ZMP.

Najczęściej lis ty  dotyczą t ru d 
ności z o trzym aniem  placu pod 
budowę boiska sportowego L u 
dowe Zespołu Sportowe słusznie 
dopom inają się o boiska, gdyż 
od tego, czy LZS ma boisko, 
zależy jego rozw ój i dalsza p ra 
ca. Dlatego członkow ie powsta
łych już  LZ S -ów  składa ją po
dania o przydzia ł boisk do 
ZSCh m ie jscowych PG R-ów 
urzędów likw id a cy jn ych  i Rad 
Narodowych. A  ja k  te podania 
zostają załatw iane?

Oto np. co pisze m. in .: ko l 
Sł anisław Gwizdała z LZS
Brzezinki, pow. Chrzanów:

— „ Pierwsza, prośbę w  spra
wie przydzielenia nam gruntu  
pod boisko sportowe przy PGR 
Kobylany wys ła l iśmy do G m in 
nej Rady Narodowej w  Krzeszo
wicach. O trzym aliśm y odpo
wiedź, że g runtu  nie dostanie
my, ponieważ leży on w innym  
powiecie. Tow. K A R T O R S K I  z 
ZSCh Chrzanów, będąc u nas nu 
zebraniu zobowiązał się nam 
pomóc. Wysła l iśmy podanie do 
ZP ZSCh w  Chrzanowie, k tó ry  
z kolei porozumiał się w  Za
rządem Wojewódzkim ZSCh w 
Krakowie . — Z  W ZSCh napisał 
do Okręgowego Zarządu PGR 
Ten ostatn i zażądał op in i i  od 
adm in is tra tora tych ziem z K o 
byla n ob. Gędłka, k tó ry  w ys to 
sował niezgodną z prawdą op i
nię, że grunt jest fa l is ty  i  nie 
nadaje się pod budowę boiska 
sportowego. Członkowie LZS  
udal i się do Zarządu Gminnego  
ZM P i  K om ite tu  Mie jskiego  
PZPR w  Krzeszowicach, gdzie 
otrzym al i  stwierdzenie, że grunt  
jest dobry. Sprawa jednak cią
gnie się dale j i  grzęźnie w b iu 
rok rac j i “ . O to typow y p rzy 
k ład  b iurokra tycznego za ła tw ie 
nia spraw y — a podobnych w y 
padków jes t n iestety jeszcze 
wiele.

— „L Z S  w  Lednicy Górnej 
gm. T rą b l i  nie posiada boiska 
sportowego  — pisze nam kore
spondent z K rakow a  Henryk  
M A R S Z A L IK .  — Z wróc i l iśm y  
się do Urzędu L ikw idacy jnego  
w  K rakow ie  z prośbą o przydzia ł 
30 arów nieużytków. Urząd nie 
raczył odpowiedzieć. Prośbę od
now il iśm y w  Pow ia towej Ra
dzie Narodowej w  Krakowie ,  
która także nie odpowiedziała. 
Koło Z M P  postanowiło w yd z ie r 
żawić ziemię, zwracając się z 
tym  do M ie jsk ie j Rady Naro
dowej w  W ieliczce Prezydium  
M R N  sprawę za ła tw i ło  odm ow
nie, nie podając żadnego powo
du. I le jeszcze la t będzie cze
kała młodzież Ledn icy  Górnej 
na boisko sportowe“ ?

I  jeszcze jedna podobna spra
wa, o k tó re j pisze kol. M A LE C  
z LZS Różki, pow. Sandomierz.

— „O d  p rzewodnicząego PGR 
otrzym al iśm y teren pod budo
wę boiska sportowego. Przy ko
lek tyw ne j współpracy wszyst
k ich członków LZS wybudow a
liśmy boiskc i  zare jestrowaliś
my nasz LZS. Za noszą pracę 
dostaliśmy od kola Z M P  kom 
plet do s ia tkówki. A le  boisko 
nasze zasypano w y t łokam i,  
chociaż można było na ten cel 
znaleźć wiele innego terenu. 
Złoży l iśm y podanie — ale GRN  
nie odpowiedziała nam  i nie za
opiekowała się naszym LZS-em. 
Zarzucono nam ty lko  na zebra
niu w  gminie, że młodzież na

sza nie pracuje, nie jest zorga
nizowana w Ludowym  Zespole 
Sportowym. My chcemy lepie j 
pracować — mamy już zdoby
tych 17 odznak SPO“ .

Oto k ilk a  przyk ładów  b iu ro 
kratycznego za ła tw ian ia  spraw 
LZS -ów , dotyczących przede 
wszystkim  boisk sportowych, o 
k tó rych  donoszą nam liczne 
lis ty  naszych korespondentów i  
czyte ln ików . L is ty  te wskazu
ją, że sprawą pomocy LZS-om  
w  o trzym an iu  g runtu  pod bu
dowę boisk sportowych n ik t się 
jeszcze nie zajął.

A le  większość LZS -ów  p ra 
cu je  jednok ie runkow o , posia
dając jedyn ie  sekcję p i łk i noż
nej Zapatrzeni w sukcesy swo
je j „ je de nas tk i“ . sportowcy 
w ie jscy nie zdobywają odznak 
SPO — często o nich nie w ie 
dzą — nie troszczą się o zało
żenie i rozwój innych sekcji 
sportowych. Stąd też w yp ływ a  
małe zainteresowanie sportem 
wśród w ie jsk ich  dziewcząt.

B iu rokra tyczne  po tra k tow a
nie spraw Ludowych Zespołów 
Sportowych w yp ływ a  m. in. 1 
z tego, że LZS-am i n ik t  się 
szczególnie nie opiekował. K ie 
dy sportowcy w iejscy z łoży li 
podanie o przydzia ł ziemi pod 
budowę boiska sportowego — 
nie było  in s ty tu c ji ani organiza
c ji, k tó ra  um ia łaby w interesie 
LZ S -u  przeprowadzić tę spra
wę do końca.

Dotychczas pieczę nad spor
tem w ie jsk im  m ia ł a k tyw  Z w ią 
zku Samopomocy Chłopskie j, 
k tó ry  jednak okazał się n ie
przygotow any do k ie row an ia  
sportem w ie jsk im .

Dlatego też rozpatru je  się o- 
becnie sprawę zm iany s tru k tu 
ry  organ izacyjne j sportu w ie j
skiego. Sport w ie jsk i będzie ści
śle powiązany z ZM P  i SP.

U ła tw i to w a lkę  o usunięcie 
bolączek sportowców w ie jsk ich  
i zapewni szybszy rozw ój k u ltu 
ry  fizyczne j na wsi. Z d rug ie j 
s trony organizacje zetemnow- 
skie j SP zyskają jeszcze jedną 
a trakcy jną  form ę masowej pra
cy wychq^awcze.j.

A. BYSZEW SKA

RAZEM Z NASZYMI 
KORESPONDENTAMI 

PYTAMY

... Przewodnicząca Zarzą- 
J du Miejskiego ZM P w O - J 
t  zorkowie, woj. łódzkie, l  
ł  przychodzi na zebrania t 
f  swego kola z półtoragodzin- J 
 ̂ nym opóźnieniem, zasiania  ̂

)  jąc się tym, że obsługuje i  
)  zebrania kól zetempow- ) 
(  skich w terenie? ^

Wg. listu Zarządu Kola 
ZM P  przy ZM  ZM P  

w Ozorkowie
\
(  i oczekujemy odpowiedzi ^

od:
PRZEW. ZW  ZM P  w ŁO 

D Z I.

STAN ISŁAW  LEM  (54)

Skrót powieści naukowo-fantastycznej o podróży na planeta -Wenus

N aza ju trz  wstałem  późno. W szyst, 
k ie  mięśnie przepełniało gasnące po
w o li uczucie znużenia. Gdy wsze
dłem  do C entra li, nie było w n ie j 
nikogo. Spojrzałem  na przyrządy 
aerometryczne. C iśnienie wzrasta ło  
i tem peratura spadała do dz iew ięciu  
stopni poniżej zera. Kad łub ra k ie ty  
podnosił się , ledwo dostrzegalnie 
i opadał jak pierś śpiącego o lb rz y 
ma. N iekiedy daw a ł sie słyszeć ch ro 
bot k ry  ociera jące j się o pancerze. 
Usiadłem przed g łów nym  ekranem. 
Przepełnia ła go czarna, bezgwiezd
na noc. O dchyliłem  głowę. Spoczy
wałem  tak w rozkosznym bezruchu, 
z na pół opuszczonymi pow iekam i, 
ja k b y  w  oczekiwaniu, że dokończy 
się sen. przerw any obudzeniem. Ktoś 
wszedł. B y ł to Czandrasekar.

— No i cóż' — spyta ł stojąc prze
de mną — ćzy zaspokoił pan swój 
w ie lk i głód?

— Nie — odparłem . — Głód w iado
mości pow iększył się ty lko , a głód 
przygody... tego nigdy, chyba nie za
spokoję...

Poprzedniego dnia by liśm y tak 
zmęczeni, że ty lk o  w paru słowach 
nakreś liliśm y towarzyszom nasze 
przejścia. Teraz zacząłem opow ia 
dać o w szystk im  — i nie w iem , czy 
b y ł to nastró j porannej godziny — 
bo b łęk itnaw e św ia tło  lam p p rzy 
wodziło  na m yśl njebo przedśw itu 
— czy uśmiech Czandrasekara, dość, 
że m ów iłem  tak, jakbym  zw ierza ł 
sie przy jac ie low i. Skończywszy, do
dałem:

— Nie ustrzegliśm y się przed po
m yłkam i... chociaż zdaje m i sie, że 
n ik t  nie ponosi za to w iny. Arsen.jew 
w ykro czy ł jednak przeciw głoszo
nym  przez siebie zasadom, k iedy 
za trzym ał siq tam. w  tej grocie me
ta low ych stworzeń. Rozsądek naka
zyw a ł iść dale j, bo tlenu m ie liśm y 
mato, ale nie zawsze k ie ru je m y się 
rozsądkiem i tak jest. dobrze. Od
k ry liś m y  coś. co może mieć w ie lk ie  
znaczenie. A rsen iew  przyn iósł garść 
tych m etalowych owadów... czy pan 
je  w idz ia ł profesorze?

— Tak. leżą w labo ra to rium  A r -  
sen.jew prosił, żebyśmy z ich bada
niem zaczekali na niego W racają iT  
do poprzedniego tematu... cz.y zdaie 
pan sobie sprawę z tego. że tych l i -

tró w  tlenu, k tó re  w dycha liście  w 
grocie mogło wam  zabraknąć na o- 
s ta tn im  odcinku drogi powrotnej?

— To b.yło m ożliwe.
— Jakaż w tedy by łaby wartość 

waszego odkrycia?
— Á le  m y nie w iedzie liśm y, czy 

starczy nam tlenu, czy nie, i myślę, 
że w łaśnie dlatego Arsen.jew postą
p ił tak  jak... ja  w M a rtw ym  Lesie.

— Tak pan sądzi?
— Tak. G dybym  m ia ł pewność, że 

je ś li nie wejdziem y do groty, uda 
sie nam  dojść do Kosm okratora — 
pierwszy bym  sie przeciw staw ił 
profesorow i. Cała rzecz w ty m ,. że 
te j pewności nie m iałem .

— Tak pan sądzi... — pow iedzia ł 
cicho Czandrasekar. Opuściwszy gło
wę, patrza ł w  lśniące ciemno p ły ty  
P red iktora , ja k b y  szukał w n ich w ła  
snego odbicia. Czekałem z zacieka
w ieniem . co powie, ale w te.j c h w ili 
wszedł do C e n tra li S o ltyk  i  rozm o
wa potoczyła sie w  innym  k ie run ku .

— Ta ru ra  podziemna, ta o d k ry 
ta przez S m itha wiecha m etalowa, 
wreszcie B ia ła  K u la  muszą się ja 
koś łączyć! A  to zmienne pole mag
netyczne! — m ó w ił inżyn ier. — G dy
bym  w iedzia ł, w  ja k i sposób oni w y 
tw arza ją  elektryczność, w iedzia łbym  
wszystko!

— M y li się pan — odparł Czan

drasekar. — G dyby do ja k ie jś  ziem 
skie j f ilh a rm o n ii dostał się M a rs ja 
nin. cóż przyszłoby mu z na jdok ład 
niejszego badania geom etrii budow li, 
z analizy chem icznej cegły, tynku , 
złoceń oraz poznania fizycznych w ła 
sności skrzypiec i  fortep ianów? W 
dalszym ciągu nie m ia łby  na js łab
szego wyobrażenia o celu, w  ja k im  
stworzono tę budowlę. B rak łoby mu 
znajomości rzeczy na jważniejszej.

— M uzyk i, nieprawdaż? — powie
dzia ł Soltyk.

— Nie, h is to r ii gatunku ludzkiego. 
W ażniejsze od zrozum ienia ko n 
s tru k c ji maszyn jest poznanie istot, 
k tó re  je zbudowały.

— Jestem przekonany, że gospo
darzam i planety są metalowe m rów 
k i — powiedziałem. — Początkowo 
W ydawało m i się dziwne, żeby tak ie  
małe stworzonka m ogły zbudowa? 
o lb rzym ią  sieć energetyczną, ale 
czyż ziemskie budowle nie przekra
czają naszych rozm iarów  setki i ty 
siące razy? Chociażby tam y ocea
niczne, czy podbiegunowy pierścień 
atomowy.

— Nie w iem . czym sa tak zwane 
przez pana „m eta low e m ró w k i"  — 
odrzekł m atem atyk — ale jestem 
przekonany, że muszą się tu znajdo
wać is to ty  daleko bardzie j do nas 
podobne.

— Skąd pan to może wiedzieć?
— Z tego. coś m i pan opow iadał 

— odparł spokojnie C zandrasekar.— 
O dkry liśc ie  w owej grocie napis, a 
raczej rysunek na ścianie, prawda?

— No tak. ale...
— I po cóż m ia łyby  go stworzyć 

te tak zwane m rów k i, które, o ile  
w idzia łem , w ogóie nie posiadają 
oczu?

— Do licha pan ma rację! — za
w o ła ł Sołtyk.

S trop iłem  się
— Rzeczywiście, ale... czekaiże 

pan. profesorze, a może one w yko
na ły ten rysunek przypadkiem  to 
znaczy, że to nie by i rysunek, ale...

— A ie  co?
— W te j c h w ili nie wiem  może 

m ają jak iś  zmvsł elektryczny...
Czandrasekr uśmiecha! się.

(C.d n.)
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Sztandar
MtODYCH SPORT
Polscy olimpijczycy wracają w sobotą
W punktac ji drużynowej 

pierwsze miejsce w  V I Z im o
w ych Igrzyskach O lim p ijsk ich  
zajęła Norwegia — 104,5 pkt 
Na dalszych m iejscach uplaso
w a li się: 2) USA—77,5, 3) Fin 
landia — 63, 4) Austria — 54, 
5)Niemcy Zach. — 41.5. 6)
Szwecja — 30.5, 7) Holandia—- 
24, 8) Szwajcaria — 23, 9) W io 
chy — 22. 10) Kanada — 15,5,

11) Anglia — 10, 12) Francja— 
10, 13) Węgry — 4, 14) CSR— 
3, 15) Belgia — 1, 16) POLSKA
— 1, 17) Japonia — 0,5, 

Ogółem w  Igrzyskach O lim 
p ijsk ich  bra ło " udzia ł 30
państw.

Przybycie polskiej reprezen
tacji olimpijskiej do kraju  
spodziewane jest w sobotę 
1 marca w godzinach rannych.

Narciarskie mistrzostwa Gwardii
ZAKO PANE. — W trzecim  

dniu m istrzostw  narciarskich 
ZS G w ard ia  odbył się bieg zjaz
dowy kobiet i mężczyzn.

W kon ku re nc ji kobiet p ie rw 
sze miejsce zajęła Czech (Zako
pane) — 1:43,ił, 2) Kozak —

1:49,2, 3) Gąsienica - Samek
1:56.2

W konkurenc ji mężczyzn 
zwyciężył Szyndler 1:28,2 przed 
Stancio 1:28,8, Miranowskim  
1:34,2, Dzięgielem 1:34,4 i Szcze
paniakiem - 1:35.

SPORT W ZSRR
M O SKW A. W M oskw ie na 

stadionie Dynam o rozegrane zo 
stało pierwsze pó łfina łow e spot 
kanie w  hokeju rosy jsk im  o 
puchar ZSRR między drużyna
m i Spartaka (Moskwa) i Lenin- 
gradzkiego Instytutu Wychowa
nia Fizycznego, Spotkanie stało 
na bardzo w ysokim  poziomie.

W przepisowym  czasie w yn ik  
meczu b y ł rem isowy 2:2. 30-m i- 
nu tow a dogryw ka, w  k tó re j

obie drużyny g ra ły  bardzo am
bitn ie , nie przyn iosła zmiany. 
D rużyny rozegrają więc jeszcze 
jedno spotkanie.

*
M O S K W A  W rozgrywkach o 

m istrzostwo M oskwy w  sia t
kówce mężczyzn odbyło się spot 
kanie prowadzących w tabeli 
drużyn Dynam o i WWS. Mecz 
zakończył się porażką mistrza 
ZSRR Dynamo 2:3.

Nieludzkie zbrodnie imperialistów w Korei 
spotkają się ze stanowczym potępieniem

wszystkich miłujących pokój ludzi
Naród ch ińsk i p ię tnu je  tru c ic ie li am erykańskich

Jak donosi agencja Nowych 
Chin, m in is te r spraw zagra
nicznych C h ińsk ie j R epub lik i 
Ludow ej Czou En-lai złożył 24 
bm. oświadczenie, popierające

testował przeciwko tym  now ym  
zbrodniom  i wezwał narody ca
łego św iata, aby po łożyły kres 
zbrodniczym  czynom im p e ria 
lis tów  am erykańskich i pocią-

protest m in is tra  spraw zagra- i gnęły do odpowiedzialności 
n icznych K oreańskie j R epub li- | m iędzynarodowej tych, k tó rzy  
k i Ludowo -  Dem okratycznej ! o rgan izu ją  stosowanie b ron i 
Pak Hen-ena przeciwko stoso- I bakterio log icznej, 
waniu przez rząd am erykański Jestem upoważniony do o fi-  
b ron i bakterio log icznej. M in i-  i cjalnego stw ierdzenia, że Cen- 
ster Czou En-lai oświadczy! | tra ln y  Rząd Ludow y C h ińskie j
m. in.

W edług dokładnych danych, 
będących w  posiadaniu sztabu j 
Polowego koreańskie j a rm ii j 
ludow e j i chińskich ochotn ików  j 
ludowych, wojska agresorów i 
am erykańskich poczynając od

R epub lik i Ludow ej i naród 
ch iński popiera w  oełni to 
słuszne stanowisko Rządu K o 
reańskiej R epub lik i Ludow o- 
Dem okratycznej.

Zbrodnicze czyny, ja k ich  do
konały wo jska agresorów ame-

28 stycznia 1952 r. stosowały rykańsk ich  w  ostatn ich cza-
nie.jednokrotnie broń bakte
rio log iczną na jeszcze większą 
skalę, niż daw nie j, w  celu w y 
m ordowania cyw ilne j ludności 
Kore i, koreańskie j a rm ii ludo
w e j i chińskich ochotn ików  
ludowych. M in is te r spraw za
granicznych Koreańskie j Repu
b lik i Ludow o - Dem okratycz
nej Pan Hen-en 22 bm złożył 
oświadczenie, w  k tó rym  zapro-

sach zrzucając n ie jednokro tn ie  
z sam olotów w ie lk ie  ilości owa
dów zakażonych bakteriam i 
na pozycje i na zaplecze k o 
reańskiej a rm ii ¡udowej i ch iń 
skich) ochotn ików  ludowych — 
to nowy dowód, że rząd ame
rykańsk i kon tynuu je  w  n ie ludz
k i sposób z góry przewidzianą 
i planową w o jną  ba k te rio lo 
giczną.
----------------------------------------------- 0 * -

Jeżeli narody św iata nie p o 
łożą zdecydowanie kresu tym  
zbrodniom  — wówczas straszli
we przejścia c yw iln e j ludności 
Kore i będą m ogły stać się lada 
dzień udziałem spokojnych lu 
dzi na całej k u li ziemskiej.

Zbrodnicze czyny im perializ
mu amerykańskiego prowadzą
cego wojnę bakteriologiczną 
dowiodły więc, że imperializm  
amerykański .jest najniebez
pieczniejszym wrogiem narodów 
chińskiego i koreańskiego oraz 
spokojnych ludzi całego świata.

Naród ch ińsk i zdecydowany 
jest udarem nić i n iew ą tp liw ie  
udarem ni nikczem ne zamierze
nia i  zbrodnicze czyny im peria 
lizm u am erykańskiego. Im pe
r ia lizm  am erykański nie ty lk o  
nie osiągnie swych zbrodn i
czych celów, lecz, ściągając na 
siebie sp raw ied liw y  gn iew  spo
ko jnych ludz i całego świata, 
ciężko odpokutu je  za swoje 
zbrodnie.

Kuo Mo-żo, przewodniczący

Chińskiego K om ite tu  Ludowego 
O brony P oko ju i w a lk i prze
c iw ko  agresji am erykańskie j 
ogłosił dekla rac ję  w  spraw ie 
zbrodniczej w o jn y  bak te rio lo 
gicznej, prowadzonej przez 
agresorów am erykańskich w  
Kore i.

Kuo Mo-żo podkreśla w  swej 
dek la rac ji, że zbrodnicza akcja 
najeźdźców am erykańskich w  
K o re i jest. poważną groźbą dla 
powszechnego pokoju i dla bez
pieczeństwa całej ludzkości. 
Jednakże dz ik ie  zbrodnie agre
sorów am erykańskich—s tw ie r
dza Kuo Mo-żo — nie dowo
dzą ich s iły , lecz przeciwnie 
świadczą o desperackich w y 
s iłkach agresywnych w ojsk 
am erykańskich, k tó re  ugrzęzły 
na froncie  koreańskim . H isto ria  
wskazuje, że bez względu na 
zbrodnicze środki używane 
przez agresorów, nie m ogły to 
n igdy .uratować ich od klęski. 
Nieludzka zbrodnia agresorów 
amerykańskich spotka się ze 
stanowczym potępieniem ze 
strony miłujących pokój ludzi 
całego świata.

Uczymy się śpiewać przy głośniku
W  czwartek dnia 28 lutego br. o godz. 19.20 w  ramach 

audycji dla młodzieży, nadawanych w  programie Polskiego
Radia Wowo-nn?« ł  - . . J ._-• _ _______  __1., .. Radia Warszaw'» I, usłyszymy audycję o nowym polskim 
film ie młodzieżowym „Załoga", Podczas tej audycji nauczy- . 
my się również śpiewać piosenkę z tego film u pt. „Serce 
załogi". Tekst piosenki zamieszczamy poniżej.

4 Muzyka; W itold KrzemleńskI Tekst: Jan Rojewskl

5
4 
'4 
4
i  n rWieczorem, wieczorem, gdy wezmą harmonią,

Serce załogi
Harmonia rozśpiewa się w  rękach,
Siadajcie, koledzy, siadajcie koło mnie,  
Niech wachtą obejmie piosenka.

Piosenką niech w ia t r  poniesie przez świat,  
Do bliskich, dalekich i  drogich,
Piosenką niech w ia t r  poniesie przez świat,  
W piosence jest serce załogi.

Dokumenty  
oskarżają zdrajcę

n S riie n S ; M*odzÎ8z zacIł- niemiecka nie pozwoli
strefę Kaesongu z m u s z a n o  jq do u d z i a ł u  w wojnie

Odezwa zach.-niemieckiego Komitetu Obrońców Poko;u

Nie wzd,ychaj, m ó j bracie, nie wzdychaj nocami,  
Nie kłopocz się, ziemia kulista,
Im  dale j p łyn iemy, tym  bl iżej przed nam i 
Ziemia znajoma, ojczysta.

Piosenką niech w ia t r  poniesie przez świat,  
Do bliskich, dalekich  i  drogich,
Piosenkę niech w ia t r  poniesie przez świat,  
W piosence jest serce załogi.

Ludobójcy
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W Paryżu toczy się proces przeciwko dw um  postępowym  
pisarzom francuskim  Renauld Jouvenelo w i  — autorow i  
książki „M iędzynarodówka zdra jców “  i André Wurmserowi-— 
autorow i przedmowy do tej książki.

Wśród „oskarżycie l i1', k tórych zdemaskowała jako zdra j
ców swoich narodów książka Jouvenela, znajduje się również  
sanacyjny pu łkow n ik  Jan Kowalewski.

Mimo. że wytoczył on oskarżenie o „obrazą honoru  ł dobre
go im ien ia", przebieg procesu demaskuje go coraz bardziej. 
Wiele dokumentów  i jego własne wypowiedzi obnażają po
stać zawodowego zdrajcy i szpiega, k tó ry  szpiegował wszę
dzie, gdzie się znalazł, na rzecz wszystkich im per ia l is tycz
nych wyw iadów , przeciw wszystk im narodom. By ł szpiegiem 
sanacyjnej „ d w ó jk i", gdy pracował na placówce dyp lom a
tycznej w  Moskwie, służąc równocześnie h it lerowskiemu  
w yw iadow i wiadomościami z Polski. W okresie w o jny  pro-  
wadził  w  Londynie, a później w Lizbonie agenturą w y w ia -  

4 dowczą, powiązaną z reakcy jnym i ośrodkami dywersy jno-  
f  szpiegowskimi w kraju, a podległą bezpośrednio szefowi w y -  
f  wiadu hit lerowskiego, Canarisowi We Franc j i  wydawa ł  
f  w ręce gestapo polskich patriotów, walczących we f rancu 

skim Ruchu Oporu, sprzedając równocześnie hit lerowcom  
crzedstawicie l i demokratycznej emigracj i czeskiej i rum u ń 
skiej.

Oto odręczne pismo Jana Kowalewskiego do k ie rownika  
referatu wschodniego U Oddziału Sztabu Generalnego, w k tó
rym  prosi on o przyspieszenie odpowiedzi w  sprawie jedne
go z agentów angielskiego wyw iadu  — m jr  Chidsona.
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Agencja Nowych Chin donosi 
z Panmundżonu, że o ficerow ie 
sztabowi obu stron om aw ia ją  
w  dalszym ciągu pu nk t trzeci 
porządku dziennego, t j.  sprawę 
wprowadzenia w tyc ie  rozejm u 
oraz sposoby przestrzegania w a
runków  rozejmu.

Na ostatn im  posiedzeniu przed
staw ic ie l de legacji koreańsko - 
ch ińsk ie j zreasumował propo
zycje strony ludow ej w  te j spra
wie.

Przedstaw icie l delegacji ko- 
reańsko-ch ińskie j przypom niał, 
że strona ludowa w yraziła  na
tychm iast zgodę na kandydatów  
delegacji am erykańskie j w  K o 
m is ji K on tro ln e j. Natom iast de
legacja am erykańska zaopono
wała — bez podania żadnych 
isto tnych powodów — przeciw 
ko zaproszeniu przedstaw icie la 
Zw iązku Radzieckiego do K o 
m is ji K on tro ln e j. P rzedstaw i
cie l delegacji koreańsko -  ch iń 
skie j podkreślił, że stanowisko 
delegacji am erykańskie j jest 
niesłuszne i  niczym  nieuzasad
nione. Stanowisko to można 
wytłumaczyć wyłącznie chęcią 
przeciągania rokowań.

Jednocześnie przedstaw icie l 
delegacji koreańsko -  ch ińsk ie j 
zw róc ił uwagę am erykańskich 
oficerów  sztabowych na fak t, że 
24 bm. cztery am erykańskie sa
m oloty wojskow e prze lecia ły po
nownie nad strefą Kaesongu. 
naruszając w  ten sposób poro
zum ienie w  spraw ie neu tra lno 
ści te j s tre fy  Przedstaw iciel de
legacji koreańsko -  ch ińsk ie j 
założył stanowczy protest prze
c iw ko  naruszeniu neutralności 
s tre fy  Kaesongu przez lo tn ikó w  
am erykańskich i wezwał stronę 
am erykańską do zbadania tego 
incydentu i pociągnięcia w in 
nych do odpowiedzialności.

Prezydium zach.-niemieckiego komitetu bojowników o pokój 
na posiedzeniu 24 bm. omówiło sytuację polityczną, jaka w y
tworzyła się w związku z przychylną odpowiedzią ZSRR na 
prośbę rządu NRD w sprawie przyśpieszenia zawarcia trak ta 
tu pokojowego z Niemcami.

Dyskusja wykazała, że wszy
scy obecni aprobu ją  gorąco 
odpowiedź rządu radzieckiego.

W odezwie do ludności N ie
m iec zach. prezydium  s tw ie r
dza m. in.:

Ape l rządu NRD i odpowiedź 
Zw iązku Radzieckiego p o w ita 
ne zostały z radością. Obecnie 
m ocarstwa zachodnie pow inny 
rów nie  stanowczo w yrazić  zgo
dę na przyśpieszenie zawarcia 
tra k ta tu  pokojowego z N iem 
cami. T y lk o  w ten sposób będą 
one m ogły dowieść, że dążą 
szczerze do pokoju.

P rezyd ium  zach.-niem ieckiego 
kom ite tu  bo jo w n ików  o pokój 
oświadcza da le j:

Ludność zachodnich N iem iec 
przeciwstaw i się ze wszystkich 
s il przekształceniu naszej o j
czyzny w bazę dla urzeczyw ist
nien ia anglo -  am erykańskich 
p lanów wojennych. Młodzież za
chodnio - niemiecka nie dopu
ści do tego, by zmuszano ją  do 
pełnienia służby wojskowej i 
udziału w wojnie. Życie w wa
runkach wolności i bezpieczeń
stwa w jednolitych Niemczech, 
porozumienie ze wszystkimi na-

rodami — oto pragnienie wszy
stkich Niemców.

*  1
Na konferencji w Londynie 

Adenauer uzyskał od przedsta
wicieli mocarstw ząch. zgodę 
na zwolnienie czołowych zbro
dniarzy wojennych, którzy ska
zani zostali na karę śmierci, a 
następnie zamieniono im tę 
karę na długoletnie więzienie.

Wśród zbrodniarzy tych znaj
duje się 3 hitlerowskich m ar
szałków i 7 generałów, m. in. 
b. marszałek Kesselring — 
sprawca wymordowania 1.500 
osób cywilnych, oraz marszał
kowie von Manstein i List. 
Zbrodniarze ci obejmą natych
miast po zwolnieniu wysokie 
stanowiska w dowództwie no
wej arm ii zach.-niemieckiej.

Z prowokacyjnego procesu przeciwko
pestępowym pisarzom francuskim

Na kolejnej rozprawie w procesie wytoczonym przez gru
pę zdrajców z krajów demokracji ludowej przeciwko francu
skim pisarzom postępowym Renaud de Jouvenel i Andre 
Wurmser zeznawali świadkowie bułgarscy.

Obrońca Nordmann zwróci! 
się do sądu z prośbą, by nie 
dopuścił do przekształcenia sali 
sądowej w  trybunę  demago
gicznej i  n iew ybredne j kam pa
n ii oszczerczej przeciw ko k ra 
jom  dem okracji ludow ej. 
„Oskarżyciele“ — ośw iadczył 
Nordm ann — w obliczu doku
mentów, stwierdzających zdra
dziecki charakter ich działal
ności, skierowanej przeciwko 
własnym krajom i przeciwko 
Francji — chcieliby za wszel- 
k cenę odwrócić uwagę sądu 
od istoty procesu.

Następnie sąd przesłuchał 
św iadka bułgarskiego Georgie- 
wa, jednego z przywódców 
B u łga rsk ie j P a rtii Chłopskie j. 
Georgiew przedstaw ił zdradzie
cką działalność Dym itrowa- 
Guemeto.

Z ko le i sąd przesłuchał zbie
głego z ń u łg a r ii w  obawie przed 
ręką spraw iedliw ości św iadka 
oskarżenia Barewa. W  toku 
przesłuchania go okazało się, że 
jest to przestępca, k tó ry  ucze
stn iczy ł w  zdradzieckie j dzia
ła lności D ym itrow a-G uem eto

Wybitny pisarz radziecki Fiedin
odznaczony orderem Czerwonego Sztandaru Pracy
Za w yb itne  zasługi położone 

dla rozw oju lite ra tu ry  p ięknej 
oraz w  zw iązku z 60-leciem u ro 
dzin Prezydium Rady N a jw yż 
szej ZSRR odznaczyło w y b itne 
go pisarza radzieckiego — K o n 

stantego Fiedina  — orderem  
Czerwonego Sztandaru Pracy.

F ied in jest jednym  z n a jw y 
b itn ie jszych pisarzy radzieckich.

Jub ila t  jest. 2-k ro tnym  lau
reatem Nagrody Stalinowskie j.

„Notatnik prelegenta“
p o m a g a  

w  p r e s c y
Wydawnictwo Wydziału 

Propagandy 1 Agitacji ZG 
ZM P  „Notatnik Prelegen
ta" zawiera materiały nie
zbędne w  pracy przewod
niczących kół, agitatorów 1 
prelegentów, w  przygoiowy 
waniu pogadanek i refera
tów.

’ Każdy przewodniczący 
koła ZM P, każdy agitator, 
prelegent i propagandysta 
powinien być czytelnikiem  
i prenumeratorem „Notat
nika Prelegenta“.

Aby otrzymać „Notatnik 
Prelegenta" od l. IV . br. 
trzeba zamówić to pismo w 
przedpłacie w urzędzie po
cztowym lub u listonosza 
do dnia 15.111. br. K w arta l
na prenumerata (6 nume
rów) wynosi X zł. 89 gr.

Pamiętasz bombardowaną 
Warszawę? Zasypane gruzami 
kobiety, dzieci? Pamiętasz pow
stanie warszawskie i bestial
skie mordowanie milionowego 
miasta? — Pamiętasz spalenie 
w getcie warszawskim setek ty
sięcy ludzi? Pamiętasz zrówna
ne z ziemią wsie lubelszczyzny? 
Pamiętasz co znaczyło: Oświę
cim, Majdanek, Treblinka, Da
chau? Straszne obozy zagłady. 
Mordownie milionów — nie
winnej ludności cywilnej... Sa
mochody gazowe, krematoria, 
w których w strasznych mę
czarniach ginęli ludzie z ręki 
zwyrodniałych zbirów Hitlera.

Wiedzieliśmy od dawna, że 
amerykańscy ludobójcy prze
ścignęli w popełnionych przez 
siebie zbrodniach przeciw ludz
kości — najstraszliwsze potwor
ności dokonane przez faszy
stowskich zbrodniarzy Hitlera. 
Wiedzieliśmy, że amerykańscy 
bandyci mordują miliony ludzi. 
Mordują matki i dzieci, palą 
szkoły i muzea.

Komisja Światowej Federacji 
Kobiet Demokratycznych, któ
ra w ubiegłym roku była w 
^ o re i, opublikowała wstrząsa
jący raport o zbrodniach popeł
nionych przez bandytów amery
kańskich na niewinnym naro
dzie koreańskim.

„M iasto  koreańskie Synyjdż  
l iczyło w  l ipcu 1950 r. 126 tys. 
mieszkańców. W  dniu 8 l is to
pada ub. roku 10 samolo
tów  amerykańskich doszczętnie 
zbombardowało to miasto. W 
ciągu jednej nocy zginęło 5.000 
osób, w  tym  4 tys. kobiet i  dzie
ci.

W  mieście Synczen gangste
rzy R idgwaya wym ordow a l i  w
ciągu jednego dnia 23.259 osób. 
W pieczarze nie opodal tego 
miasta r idgwayow cy bestialsko 
zabili 300 kobie t i  dzieci. W  
drug ie j pieczarze 104 osoby 
obla li  benzyną i podpali li .  Na 
porządku dziennym są w ypadk i  
razgniatania dzieci gąsienicami 
czołgów, gwałcenia, a potem  
mordowania niele tn ich dziew
cząt, odrzynanie kobietom p ie r
si...“

Rok temu amerykańscy bar
barzyńcy użyli na Korei gazów 
trujących.

18 bm. amerykańscy bandyci 
na wyspie Kożedo urządzili 
straszną rzeź jeńców wojen
nych. Bezbronnych ludzi masa
krował batalion żołdaków ame
rykańskich przy pomocy kara
binów maszynowych j grana-

Kożedo w  celu przeprowadze
nia  „dob row o lne j re p a tr ia c ji“  
jeńców.

Zaledwie k ilka dni temu In* 
dobójcy amerykańscy zrzucili w  
Korei zarazki cholery, tyfusu, 
dżumy. Amerykańscy podpala* 
cze świata użyli broni bakte
riologicznej. Użyi i bron i, k tó re j 
nie ośm ie lili się użyć nawet 
zbrodniarze h itlerow scy. Zbro
dnia ta jest na jwyższym  po
gwałceniem  praw a m iędzynaro
dowego, jest na jstraszliw szym  
objawem  ludobójstwa.

Użycie przez bandytów  ame
rykańskich  bron i bak te rio log i
cznej w  K ore i m ia ło  na celu 

• złamanie oporu narodu koreań
skiego, by ło  jeszcze jedną próbą 
szantażu wojennego. Ta nowa 
zbrodnia im p e ria lis tó w  obnaży
ła całą słabość najeźdźcó\v ame
rykańskich , k tó rych  wszystkie 
koncepcje „zw yc ię sk ie j" w o jny  
za naciśnięciem guzika, w o j
ny — B litzk r ie g u  spa liły  na pa
newce, k tó rzy  m im o całej swej 
okrzyczanej te ch n ik i i  uzbro je
nia ponoszą w  walce z narodem 
koreańskim  klęskę za klęską.

Zbrodnia ta pokazała całe be
s tia ls tw o i okruc ieństw o ame
rykańsk ich  pogrobowców H it 
lera. Rozpaliła śm ierte lną nie
nawiść do zbrodn iarzy am ery
kańskich. Z m obilizow a ła  arm ią 
do dalszej w^alki, a ludzi na za
pleczu do dalszej pracy dla 
fron tu .

Nowe barbarzyństw o Im peria
lis tó w  m ów i nam, że zbrodn ia
rze im peria lis tyczn i w  swoim  
obłędzie niszczenia i m ordu go
to w i są popełnić każdą zbrod
nię. A le  w iem y — narodu w a l
czącego o wolność dla sw oje j 
o jczyzny żadna siła i żadne 
zbrodnie nie mogą złamać.

Użycie przez im p eria lis tó w  a- 
m erykańskich ludobójczej bro
n i bakterio log iczne j w yw o ła ło  
oburzenie całej postępowej 
ludzkości, pogłębiło nienawiść 
ludz i m iłu jących  pokój do ame
rykańsk ich  zbrodn iarzy. '

Naród polski w pełni soli
daryzuje się z bohaterską w al
ką narodu bratniej Korei. N a
ród polski śle swoim towarzy
szom w Korei płomienne i bo
jowe pozdrowienia. Naród pol
ski na równi z narodem koreań
skim nigdy nie zapomni zbrodni 
popełnionych w Korei przez lu 
dobójców z USA, nie zapomni, 
że została tam użyta przeciw 
cywilnej ludności broń bakte
riologiczna, broń masowej za
głady i zniszczenia ludzkości, 
broń, której użycie wyciska

tó.w. M ord ten miał miejsce w j wieczne piętno hańby na ame- 
obliczu „k o m is ji O N Z“, k tó ra  j rykańskich ludobójcach.

I przebywała w tym czasie na k . A.
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Kapitaliści -  ludzie, którzy dręczą dzieci

ó r u  •*■*» -s .  j
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Oto los dzieci w  krajach ko lon ia lnych : ci murzyńscy chłopcy 
z Północnej A f r y k i  m uszą pracować po kilkanaście godzin 

dziennie na białych kapital is tów.
Fot. CAF

M ów ią, że k to  dręczy dzieci, rocznym  sprawozdaniu, że *a-
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ten jest z ły m ' człowiekiem . 
W praw dzie is tn ie je  w ięcej do
wodów na to, że im peria liśc i są 
z łym i ludźm i, a!e i  ich stosunek 
do dzieci nie jest t,u bez żnacze-

trudnienie dzieci od lat 10 —- 13 
wzrosło od chwili rozpoczęcia 
wojny w Korei 1 wskutek wzmo
żenia wyścigu zbrojeń.

Pozbawione możności uczenia
nia. W iem y, że h itle ro w cy m or- się dzieci p racują ciężko lub wę-
dow a li dzieci w komorach gazo 
wych. W iemy, że żołdacy ame
rykańscy m ordu ją  koreańskie 
dzieci. Lecz m y liłb y  się ten, kto  
by sądził, że im peria liśc i dręczą 
dzieci ty lk o  w  czasie w o jny  i 
ty lk o  w  podb ijanych kra jach.

Według danych oficjalnej sta
tystyki — w Stanach Zjednoczo
nych pracuje zarobkowo prze
szło 3 miliony dzieci i młodo
cianych w wieku od lat 10 do 
17, w tym 71) tysięcy dzieci w 
wieku od lat 10 do 13.

K ra jo w y  kom ite t do spraw 
pracy dzieci s tw ie rdz ił w swym

dru ją  po k ra ju  „za chlebem " 
W iele dzieci p rzeryw a naukę, 
aby zarobić na życie.

Sprawozdanie stw ierdza po
nadto, że m nie j w ięcej jedno 
dziecko spośród sześciu , nie o- 
trzym u je  podstawowego w y 
kształcenia To znaczy: na sześć 
dzieci w USA — jedno nie koń
czy szkoły powszechnej, na 
sześćdziesiąt — dziesięć, na 
sześćset — sto, na sześć tysięcy 
— tysiąc, na sześćset tysięcy — 
sto tysięcy i tak dalej: cyfra 
rośnie w miliony!

Szczególnie wyzyskiwane są

dzieci na fermach: „p racu ją  
naw et 7 i 8-le tn ie  dzieci — 
stw ierdza sprawozdanie wyżej 
wym ienionego kom ite tu . — 
Przez wiele godzin, często od 
wschodu do zachodu słońca, 
zgarbione, skulone, dzieci pra
cują aż do całkowitego w y
czerpania, aby dołożyć swój 
grosz do nędznego zarobku 
rodziców".
T a k i jest los najm łodszego po

ko len ia  w  czołowym  państw ie 
im peria lis tycznym  — w  Stanach 
Zjednoczonych, gdzie 85 proc, 
budżetu idzie na cele wojenne, 
a budowa szkół została p rze rw a
na. Oczywiście — to los nie 
wszystkich dzieci. S yna lkow ie  i 
córeczki ka p ita lis tó w  m ają byt 
zabezpieczony, dla n ich są i 
szkoły i  ochronki.

G orzej jeszcze sprawa przed
staw ia się w  k ra jach  korzysta
jących z „dob rodz ie js tw " planu 
M arsha lla  lu b  w ja k iś  sposób 
uzależnionych od USA.

We Włoszech 2 miliony dzie
ci nie uczęszcza do szkól, a 80 
tysięcy nauczycieli pozostaje 
bez pracy.

We Francji brak 49 tysięcy 
izb szkolnych. Pod względem 
wydatków na oświatę „repu
blikańska" | „kulturalna" 
Francja stoi na 25 miejscu w 
święcie!

W Austrii w 25 proc, szkól 
jest jeden nauczyciel.

W Syrii rozpowszechniony 
Jest handel dziećmi, większość 
icb w ogóle nie uczy się.
W krajach kapitalistycznych 

nie buduje się szkół, żłobków, 
przedszkoli Dla dzieci są tam 
przeznaczone tylko bomby 1 po
ciski, w których produkcji nie
raz one same muszą brać udział 

A u nas?
Towarzysz S TA LIN  uczvl, że

najcenniejszym kapitałem są lu 
dzie. kadry, A dziecko — to m a
ły człowiek. Aby rozwijało się, 
aby wyrosło na świadomego o- 
bywatela — potrzebne mu są 
dobre w arunki rozwoju, po
trzebne mu jest radosne dzieciń
stwo.

Art, 61 projektu naszej Kon
stytucji mówi o powszechnym 
prawie do nauki. Art. 66 mówi 
o rozwoju sieci żłobków i przed
szkoli. Art. 67 zapewnia opiekę 
państwa nad małżeństwem i ro
dziną, a a.ri. 68 — opiekę pań
stwa nad rozwojem młodzieży. 
Za każdym z tych artykułów  
stoi życie.

U nas, w Ludowej Polsce 
72 proc, budżetu w r. 1951 prze
znaczono nie na zbrojenia, a na 
wzrost potęgi gospodarczej, bu
downictwo, rozbudowę urządzeń 
kulturalnych, oświatę 1 ochronę 
zdrowia. Było w Polsce w roku 
1938/39 1.506 przedszkoli, do któ
rych uczęszczało 74.800 dzieci. 
W r. i951 w 8.147 przedszkolach 
znajdowało się 370.000 dzieci w 
wieku od 3 do 6 lat. U nas dziś 
nie tylko liczba absolwentów 
szkół podstawowych nie spada 
(jak to się dzieje w krajach ka
pitalistycznych), a!e 6 razy w ię
cej tych absolwentów, niż przed 
wojną, kontynuuje naukę w 
szkołach średnich. Droga do 
nauki zawodu też jest u nas in
na, niż w krajach kapitalistycz
nych. Jest u nas 2.790 zasadni
czych szkól zawodowych i 1.592 
techników (wobec 510 szkól za
wodowych przed wojną), w któ
rych uczy się ponad pół miliona 
młodzieży. Młodzież zarówno 
szkól zawodowych, jak i ogólno
kształcących ma nie tylko za
pewnioną naukę, ałe jeśli mie
szka daleko od miejsca, gdzie

się uczy — otrzymuje miejsce w 
internacie, przeważnie bezpłat
nie lub za małą opłatą. W  roku 
szkolnym 1950/51 w internatach 
szkól zawodowych, ogólnokształ
cących i zakfadów kształcenia 
nauczycieli mieszkało ponad 117 
tysięcy uczniów!

Nie istnieje u nas wyzysk mło
docianych. Czas pracy młodocia
nych trw a 6 godzin na dobę I 
nie, więcej, niż 36 godzin tygod
niowo. Istnieje przymusowe ba
danie lekarskie (poprzednio ty l
ko na żądanie inspektora pra
cy!), które musi się powtarzać 
co 6 miesięcy. Nie wolno zatrud
niać młodzieży przy pracach 
szkodliwych dla zdrowia. Poni
żej 16 lat dozwolona jest tylko

p ra k tyka  w fabryce — w  spe
c ja lnych  warsztatach, na spe
c ja lnych w arunkach. Z akłady 
pracy obowiązane są do szkole
nia m łodocianych robo tn ików  
in dyw idua ln ie , w  brygadach i  
grupach.

W  k w ie tn iu  rozpoczyna się w  
W iedniu Międzynarodowa Kon
ferencja w Obronie Dziecka, 
Przedstawiciele k ra jó w  kap ita 
lis tycznych opowiedzą o strasz
nym  życiu dzieci robotniczych 
i chłopskich w k ra jach  k a p ita li
stycznych. My powiemy o na
szym dorobku w dziedzinie o- 
pieki nad matką i dzieckiem, o 
gwarancjach, jakie daje młode
mu pokoleniu Konstytucja.

J. Z IE L E N S K I

T a l i  h obra:1;ó‘v 'est w naszym życiu ,  każdym dniem więcej:  
dzieci budu ją w przedszkolu dumy ; k locków, ju tro  budować  

je będą uapiuwdę.
Fot. c a f
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